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Rewelacyjne szczegół» rozmóm frankfurckich

Inicjatywa CDÜ i SPD
spowodowała rozdarcie Niemiec

Z. Fierlinger o PPS i stosunkach z Polską

Koncepcja „trzeciej siły“

I 1 RANKFUKT, 13.1 (API). — Po zakończeniu rozmów frank 
furckich, które demokratyczna opinia światowa, jak również lewi- 
eowy odłam społeczeństwa niemieckiego oceniły jako spisek prze­
ciwko jedności Niemiec, poczynają wychodzić na jaw interesujące 
szczegóły działalności polityków zachodnio-niemieckich, którzy 
dopomogli walnie gen. Clay‘owi i Robertsonowi w przeprowadzeniu 
ich planu.

O kazuje się, że g łówną odpowie­
dzialność za akcję  prowadzącą do 
faktycznego rozdarcia Niemiec, przy 
pisać należy 2 na js iln ie jszym  w  
Niemczech zach. pa rtiom , a m ia ­
now icie  u n ii chrześcijańsko-dem o- 
k ra tyczne j (CDU) oraz p a r ti i socjal­
dem okratycznej (SPD).

Przewodniczący fra n k fu rc k ie j Ra 
dy Gospodarczej, d rK o e h le r (CDU), 
opracował jeszcze przed początkiem 
kon fe ren c ji p ro je k t now ej organ i­
zacji apara tu państwowego w  za­
chodnich Niemczech. Dokument ten 
opatrzony napisem „ściśle tajne" 
wręczony został gen. Clayowi na 
Początku obrad, przy czym okazało 
się, że treści jego nie znali nawet 
biorący w  rozmowach szefowie nie 
mieckich rządów prowincjonalnych. 
Przyczyną te j tak  daleko posunię­
tej- ostrożności by ła  obawa, iż p ro ­
je k t, k tó ry  szedł nawet dale j, niż 
propozycje gen. Claya i  Robersto- 
na, może być zwalczany przez fe - 
dera listyczn ie nastaw ionych p re - 
m ieró\7 poszczególnych rządów 
prow inc  j  onalny ch.

P lany  przedstaw ione przez obu 
anglosaskich gubernatorów  w o jsko­
w ych  popierane b y ły  przez szereg 
n iem ieckich przywódców. Należący 
do SPD prem ier do lm saski, d r 
K o p f oraz prezydent Ham burga, 
Brauer, na legali us iln ie  na u tw o ­
rzenie in s ty tu c ji prezydenta Bady 
A dm in is tra cy jn e j (gabinetu m in i­
strów), na skutek czego zamasko­
wany gabinet zachodnio-niem iecki 
uzyskał swego szefa (prem iera).

P rezydent m. Brem y, Kaisen, o- 
raz heski m in is te r spraw wewn. 
Z im m  —  obaj socjaldem okraci — 
Popierali u tworzen ie B anku E m i­
syjnego dla zachodnich Niemiec, 
stw ierdza jąc p rzy  ty m  zupełnie ot­
w arcie , że g łów nym  jego oparciem 
będą w ie lk ie  bank i amerykańskie.

W  czasie debat nad utworzeniem  
najwyższego tryb u n a łu  adm in is tra ­
cyjnego (Oberstergerichtshof) prezy 
dent Ham burga ośw iadczył cynicz­
nie: „Nie owijajcie rzeczy w ba­
wełnę, chodzi tu o trybunał samo­
dzielnego państwa“.

Ta zdradziecka wobec powstają­
cej dopiero dem okracji n iem ieckie j, 
P o lityka  bonzów pa rty jnych  —  nie 
P o tra fiła  jednak powstrzym ać na­
rastającego ruchu  mas ludności, 
k tó re  nie pragną wcale rozbicia

N iem iec i  podporządkowania za­
chodniej, uprzem ysłow ionej , części 
k ra ju , żarłocznemu kap ita łow i ame 
rykańskiem u. Stanowisko ludności 
zna jdu je  swój w yraz  w  szeregu im ­
prez w  w ie lk ich  m iastach zachod­
nio -  n iem ieckich, organizowanych 
pod _ hasłem „kongresu ludowego“ . 
In ic ja ty w ę  w  organ izacji kongresów 
ludow ych w  zachodnich Niemczech 
w z ią ł na siebie kom ite t m iędzypar­

tyjny partii komunistycznej i par­
tii jedności socjalistycznej. Przygo­
towania do tej organizacji posunęły 
się już b. poważnie w Monachium 
i Bremie, gdzie udział w kongresie 
zapowiedzieli przedstawiciele pra­
wie wszystkich partii politycznych, 
a w pierwszym rzędzie liberalni 
demokraci i centrum.

Na rozkaz Schumachera zarząd 
p a r ti i socja l-dem okratycznej w yda ł 
już  uprzednio kom un ika t, grożący 
w ykluczen iem  z p a r ti i w szystk im  
członkom, k tó rzy  wezmą udzia ł w  
tych imprezach. Pomimo tych gróźb 
kongres ludow y zwołany w  M ona­
chium  i  B rem ie zapowiada się bar­
dzo licznie. Zapowiada się on jako 
•szczególnie silna m anifestacja w o li 
zachowania jedności Niemiec. ,

prowadzi do upadku
PRAGA, 13. 1 (.PAP). Były wice­

premier rządu czechosłowackiego, 
poseł Z, Fierlinger, który ostatnio 
bawił w Polsce, udzielił wywiadu 
redaktorowi radia czechosłowac­
kiego.

Poseł F ie rlin g e r poruszył przede 
wszystk im  kwestię współpracy po l­
skie j p a r t i i . socjalistycznej ,z. pozo­
s ta łym i s tro n n ic tw a m i: w  Polsce, aObi uum ci wćUIll W i^oisce, a 7 .---- * » u iu u u iu w u - w
szczególnie z PPR, oraz podkreś lił Europie, pow inny ściślej ze so
- ___ „ I ___ _____  i  i  , . . .  h o  • i  <wzajemne dobre stosunki, łączące 
Polskę z ZSRR, k tó ry  nie miesza 
się do spraw w ew nętrznych Polski. 
„Na socjalistów polskich —- s tw ie i'- 
dz ił w  przem ów ieniu swym  poseł 
F ie rlin g e r —  nie wywierany jest 
żaden nacisk w kierunku skłonie­
nia ich  do połączenia się z PPR. 
Socjaliści polscy nie biorą poważnie 
możliwości wojny europejskiej. Nie 
są przeciwni stosunkom z ruchem 
socjalistycznym na Zachodzie, uw a­
żają jednak, iż stosunki te nie mo­
gą przyjąć form międzynarodówki

socjalistycznej z ostrzem skierowa­
nym przeciwko Wschodowi. Tego 
rodzaju organizacja stałaby się —
zdaniem posła F ie rlingera  — właś­
ciwym rzecznikiem koncepcji tzw. 
trzeciej siły, która prowadzi do u- 
padku.

Socjaliści polscy uważają, iż b l i­
skie sobie pa rtie  socjalistyczne w  
Ś rodkowej i Po łudniowo -  Wschod-

Praiudziiu» cel „planu Marshalla”

USA chcą wstrzymać
rozwój przemysłu i rolnictwa w Europie
MOSKWA, 13.1 (PAP). Dziennik „Prawda“ zamieszcza ko­

mentarz korespondenta agencji TASS do propozycji Departamentu 
Stanu w związku z finansowaniem tzw. planu Marshalla.

„Prawda“ wskazuje, że te pro 
pozycje zmierzają do zaatakowa­
nia rozwoju zarówno przemysłu 
europejskiego, a zwłaszcza przemy 
siu ciężkiego, jak i rozwoju produk 
cji rolniczej państw europejskich.

Jak w yn ika  z ogłoszonego przez 
Departam ent Stanu „program u od 
budowy E uropy“  wśród towarów  
na sumę 6 m ilia rd ó w  800 m ilionów  
dolarów, k tó rych  Stany Zjednoczo 
n e . dostarczyć m ają Europie w  cią 
gu 15 miesięcy urządzenia przemy 
słowe stanowić m ają zaledwie 2,3 
proc.

Departament Stanu zmniejszył 
siedmiokrotnie proponowaną przez 
tzw. „konferencję paryską 16 
państw“ — sumę dostaw urządzeń 
przemysłowych na rok 1948. Dwu 
krotnie niemal została też zmnicj 
szona wysokość dostaw stali na 
rok 1948.

„P raw da“  wskazuje, że monopo 
liśc i amerykańscy obaw iają się wy 
raźnie, by stworzony w  Paryżu na 
wniosek b ry ty js k i Techniczny Ko 
m ite t Żelaza i  S ta li nie przeksztal 
c ii się w  europejski koncern stało 
w y  z A ng lą  na czele Toteż Depar 
tam ent Stanu domaga się, by dzia 
lalność tego kom ite tu  ograniczyła

Po raz pierwszi) od 15 lat

Schumacher przemawia
przed mikrofonem BBC

LONDYN, 13.1 (ZAP). W  Londy ; czną. Wniosek ten jednak odrzuco 
nie rozpoczęły się obrady między

się ty lk o  do okresu, w  k tó ry m : w  
Europie będzie się odczuwało brak 
stali. W szystkie posunięcia tego ko 
m ite tu  m ają być uzgodnione z rzą 
dem Stanów Zjednoczonych, co 
zdaniem „P ra w d y “  świadczy nie 
zbicie, iż rząd amerykański chce 
sobie zapewnić całkowite' panowa 
nie na europejskim rynku stalo­
wym. To samo stanowisko zajmu 
je Departament Stanu w sprawie 
budowy okrętów. „Prawda“ pod 
kreślą, że kraje europejskie ocze 
kujące pomocy żywnościowej od 
Stanów Zjednoczonych gorzko się 
rozczarują.

Propozycje am erykańskie zmie 
rzają w yraźnie do powstrzymania

odbudowy rolnictwa 16 krajów eu­
ropejskich, by zachować je  jako 
rynek zbytu dla amerykańskich 
produktów rolnych. Świadczy o 
tym  .zarówno zmniejszenie o 150 
proc. im p o rtu  am erykańskich ma 
szyn ro ln iczych w  porów naniu z 
życzeniam i „kon fe ren c ji pa rysk ie j“ 
■ ja k  i  zalecenie Departam entu Sta 
nu, by k ra je  europejskie nie rozw i 
ja ly  w łasnej p ro du kc ji cukru , pod 
pretekstem, że ich zapotrzebowa 
nie na cuk ie r można pokryć im por 
tern z Kuby, Peru i  innych k ra jów , 
znajdujących się pod faktycznym  
pro tektora tem  Stanów Zjednoczo­
nych.

W ten sposób — stw ierdza ,;Praw 
da“  — tzw. p lan M arshalla, k tó ry  
sztucznie rozb ija  Europę nie może 
rów nież rozw iązać zagadnienia żyw 
nościowego w  Europie Zachodniej.

bą współpracować. O pin ia polska 
oczekuje jeszcze większego zbliże­
nia ku ltu ra lnego  i  gospodarczego z 
Czechosłowacją.

„Nie musimy w  tym wypadku 
mówić o jakiejś konfederacji czy 
unii celnej, gdyż w krajach socja­
listycznych zbliżenie odbywa się w  
drodze koordynowania planów go­
spodarczych — pow iedzia ł poseł 
F ie rlinge r. — Nasze kraje mogą 
się wzajemnie uzupełniać, a cci ten 
może być osiągnięty przez socja­
lizm w drodze mądrej i  celowej 
polityki“.

W. zakończeniu swego _ przemó­
w ienia radiowego poseł F ie rling e r 
w y ra z ił się z uznaniem o usiłow a­
niach Polski w  zakresie odbudowy 
k ra ju .

„T iberalizm“  min. Kraulanda

W Austrii przekazuje się Niemcom
przedsiębiorstwa przemysłowe

narodowej konferencji socjaiistycz 
nej z udziałem przedstawicieli 
19 państw. Niemieckich socjal - de 
mokratów reprezentuje tam Kurt 
Schumacher.

Na wstępie obrad delegacje Pol 
Ski, Czechosłowacji i W ęgier zło 
zy ły  protest z pow’odu niedopusz 
czenia do kon fe renc ji przywódcy 
socja listów  greckich, Swolowa. 
Równocześnie te same delegacje 
z łożyły wniosek, aby Schumachera 
n;e dopuścić do konferencji, gdyż 
nicnvp.cka socja! - demokracja nie 
öala dotąd żadnych dowodów, że 
jest partią prawdziwie socjalisty-

Po kon fe renc ji Schumacher za 
proszony został do studia radiowe 
go B. B. C., gdzie przeprowadzono 
z n im  w yw iad  przed m ikrofonem . 
Schumacher zw róc ił uwagę na zna 
czenie, jak ie , ma pierjyszy od 15 
la t udzia ł N iem iec w  socjalistycz­
nych. konferencjach międzynarodo 
wych.

Zapytany o zdanie w  spraw ie re 
organizacji s tre fy  anglo -  amery 
kańskie j Schumacher znów prowó 
kująco zaatakował Zw iązek Radziec 
k i zarzucając, że to w łaśnie po lity  
ka radziecka dąży do rozb ic ia  Nie 
m iec(f

W IEDEŃ, 13. .1 (Obsł. wł.). Dzien­
nik austriacki „Oesterreichisehe 
Volksstimme“ przyniósłi wczoraj 
rewelacyjne wiadomości o nieby­
wałym procederze ministra planu 
gospodarczego Kraulanda, który ła ­
miąc ustawy parlamentu austriac­
kiego 'przekazał ponad 400 zakła­
dów przemysłowych odebranych 
Niemcom ponownie w ręce tych 
samych właścicieli niemieckich.

Zaraz po k a p itu la c ji Niemiec, 
wszystkie zakłady przem ysłowe w  
A u s tr ii,  k tó re  poprzednio należał^ 
do w łaśc ic ie li n iem ieckich zostały 
im  odebrane i  oddane pod tym cza­
sowy zarząd m in is ters tw a planu 
gospodarczego. Po objęciu tego m i­
nisterstw a przez K rau landa , zaczę­
ły  się dziać dziwne p ra k ty k i. Daw ­
n i dyrekto rzy i  w łaściciele — Niem  
cy, zostali m ianowani początkowo 
kura to ram i, a następnie dy rek to ra ­
m i tych przedsiębiorstw. W ie lu  z 
n ich jako  rodz im i h itle ro w cy  po­
siadało obywate lstwo austriackie, 
lecz większość rekru tow a ła  się z 
N iem ców z Rzeszy i ci, zgodnie z 
ustawam i austriack im i, nie m ogli 
otrzym ać ponownie ty tu łó w  w łas­
ności. K rau land , posiadając szero­
k ie  ko n ta k ty  w  m in is te rs tw ie  
spraw wewnętrznych, w ysta ra ł się 
o obywate lstwo austriackie  dla 
przeszło 250 Niemców z

na te j podstaw ie oddał im  z po­
w ro tem  ich fa b ryk i.

D z ie n n ik / „Oesterreichisehe V o lks­
stim m e“  w ym ien ia  cały szereg za­
k ładów  przem ysłowych, k tó re  zo­
sta ły przekazane h itlerow com . Tak 
na p rzyk ład  w  mieście Umhausen 
na zachód od Insbrucku oddano 
h itle ro w cow i A n tonow i Krausem u 
duży zakład przem ysłow y p roduku­
jący łożyska ku lkow e, w  mieście 
N eustift w y b itn y  członek p a rtii h i­
tle row sk ie j oberre ichsle ite r Gustav 
Rau otrzym ał ponownie swą fa b ry ­
kę zabawek „Rau Spielzeugswer­
ke“ .

Zjazd Z Z K
(uatrz strona 5-ta)

Dowcipna odpowiedź
Gromyki

LAKĘ SUCCESS, 13. 1. (BS). De­
legat radziecki w Radzie Bezpie­
czeństwa Andrzej Gromyko, który 
przybył na posiedzenie Rady, za­
pytany został przez korespondenta 
United Press, co sądzi, jako Rosja­
nin, o wielkich opadach śnieżnych 
w  USA.

,, Jestem szczęśliwy —  odpowie­
dział Gromyko — iż dotychczas 
nikt nie oskarżył o to Związku Ra­
dzieckiego“.

Kongres Polonii
potępia Mikołajczyka

DETRO IT, 13. 1. (BS). Zjazd Kon­
gresu Polonii Amerykańskiej stanu 
Michigan uchwalił rezolucję, żąda­
jącą od prezesa Kongresu Rozmar- 
ka zerwania porozumienia z M iko­
łajczykiem jako „zdrajcą interesów 
Polski na arenie międzynarodowej“.

Lewe skrzydło SFIO
wms*a na s le

PARYŻ, 13.1 (TELEPRESS). —  
50.000 członków Francuskiej Partii 
Socjalistycznej (SFIO) nie odnowi 
io swych legitymacji członkow­
skich. Jak podaje korespondent Te 
lepressu, ilość członków tej par­
tii wynosi niewiele ponad 300.000. 
Stałe kurczenie się szeregów SFIO  
przypisać należy niezadowoleniu do 
łów partyjnych z - polityki prawico 
wego kierownictwa.

Lewe skrzyd ło p a r ti i socja listy 
cznej, k tó re  ostatn io założyło sa 
modzielne s tronn ic tw o pod nazwą 
Socjalistycznej P a rtii Dem okraty 
cznej Jedności, stale wzrasta na 
sile.

Francja całkowicie uzależniona
od Stanów Ziedooczonych

PARYŻ, 13.1 (PAP). W  związku 
z oświadczeniem Jesse Walcotta, 
przewodniczącego Komisji banko­
wej amerykańskiego Kongresu 
dziennik paryski „L‘Humanite“ 
stwierdza, że wystąpienie to świad 
czy o > całkowitym uzależnieniu 
Francji od Stanów Zjednoczonych.

W edług W alcotta Kongres pow i 
nien odmówić ja k ie jk o lw ie k  porno 
cy przew idzianej planem  M arshal 
la k ra jom  ob ję tym  tym  planem, za 

Ręichu i n im  te k ra je  nie przeprowadzą de-

w a luac ji swoich wa lut.
Znaczy to więc, że rząd francus 

k i będzie zobowiązany do przepro­
wadzenia te j dewaluacji, gdyż. przy 
podpisaniu układu am erykańsko -  
francuskiego rząd francusk i zgo­
dził się stosować do ustaw ame­
rykańskich , k tó re  w k łada ją  nań o- 
bowiązek „w prowadzenia w  m iarę 
możności metod gospodarczych po 
trzebnych dla stworzenia w arunków  
w  k tó rych  gospodarka francuska 
mogła być zrównoważom
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Mikndo fest niewinny
(Rz) Polityka amerykańskich 

władz okupacyjnych w  Japonii kon 
sekwetnie zmierza do ugruntowania 
tam pozycji kapitału amerykańskie 
go. Nic dziwnego, że mając ten cel 
przed oczyma gen. Mac A rthur u- 
waża za niezbędne utrzymanie tych 
elementów ustroju politycznego, 
społecznego i  gospodarczego w  
kraju Wschodzącego Słońca, które 
skłonne są do kapitulacji wobec 
imperializmu amerykańskiego za 
cenę zachowania swoich przyw ile­
jów.

Dlatego amerykańskie władze o- 
kupacyjne udzieliły poparcia insty 
tucji monarchii, najpewniejszej 
ostoi konserwatyzmu . japońskiego. 
W  zapomnienie poszły artykuły pra 
sy chińskiej i amerykańskiej o od­
powiedzialności Mika,da za wywoła 
nie wojny, w  zapomnienie poszły 
okoliczności uzasadniające posta­
wienie go przed sądem jako prze­
stępcę wojennego. Co więcej, w ła ­
dze okupacyjne przychylnie zapa­
tru ją się na wszelkie próby wybić 
lenia cesarza. Można nawet zauwa­
żyć pewną pobłażliwość tych 
władz w  stosunku do prób wybie­
lenia roli imperializmu japońskie­
go podczas wojny. Japonia ma prze 
cięż odegrać na Dalekim Wschodzie 
taką samą rolę, ja k  Niemcy w  za­
chodniej Europie, nie ma więc —  z 
punktu widzenia Mac Arthura —  
sensu kompromitować wojowniczych 
tradycji Japończyków.

W  Tokio odbywa się teraz proces 
jednego z głównych przestępców 
wojennych, wybitnego polityka H i-  
deki Tojo. Oskarżony złożył przed 
sądem zeznanie, w  którym usiłuje 
usprawiedliwić politykę Japonii 
podczas wojny. Tojo stwierdza, że 
winę za wojnę na Dalekim Wscho­
dzie ponoszą wcale nie imperialiści 
japońscy. Rząd japoński starał się 
do ostatniej chwili dojść do porozu­
mienia ze Stanami Zjednoczonymi, 
a tylko z w iny aliantów do tego po­
rozumienia nie doszło. Co się tyczy 
cesarza —  stwierdza Tojo —  to jest 
on zupełnie bez winy, gdyż „nie był 
w  stanie odrzucić zalecenia gabine­
tu 1 naczelnego dowództwa“. „Po­
lityka japońska — stwierdza oskar­
żony w dalszym ciągu — nie miała 
nigdy nic wspólnego ani z agresją 
ani z eksploatacją“. Oskarżony 
stwierdza z udaną naiwnością, że 
nigdy sobie nie wyobrażał, by pro­

wadzenie wojny mogło być uznane 
przez zwycięzców za przestępstwo 
narodowe; jako prawdziwy szla­
chetny samuraj, Tojo bierze na sie 
bie całkowitą odpowiedzialność za 
wojskową politykę Japonii podczas 
wojny, wyjaśniając, że jego pod­
władni wypełniali tylko jego roz­
kazy.

W  całości zeznania Tojo równa­
ją  się jawnej obronie japońskiego 
imperializmu i instytucji cesarstwa. 
Nic dziwnego, że prawicowa prasa 
bardzo się uradowała, gdy zezwolo­
no je j na opublikowanie tego ze­
znania. ' (W Japonii, jak  wiadomo, 
prasa jest „wolna“). Zeznania uka 
zaly się pod następującymi sensa­
cyjnymi nagłówkami: „Cesarz nie 
ponosi odpowiedzialności“, „Trage­
dia Japonii“, „Wojna została nam 
narzucona“ itp.

Ciekawe światło na stanowisko 
władz amerykańskich rzuca zacho­
wanie się prezesa trybunału sądzą­
cego Tojo. Gdy naczelny prokurator 
chciał zadać oskarżonemu pytanie, 
czy jego zeznania mają na celu w la  
sną obronę, czy też są kontynuacją 
imperialistycznej i militarystycznej. 
propagandy zwróconej do narodu 
japońskiego —  przewodniczący py 
tanie to uchylił:

Ż^dzi zabiegają o dostany broni

Koncentracja oddziałów arabskich
na granicy Palestyny

PARYŻ, 13.1 (PAP). — Korespondent agencji France Presse 
w Jerozolimie dowiaduje się ze źródeł dobrze poinformowanych 
o koncentracji uzbrojonych oddziałów na granicy między Syrią 
a Palestyną. Zarządzono ostre pogotowie wojsk brytyjskich, stacjo­
nowanych w Górnej Galilei.

przyłączyć się do tych  oddziałów. 
Zakończenie ćwiczeń, odbyw ają­
cych się pod dowództwem  po do fi­
cerów, k tó rzy  s łu ży li w  a rm ii b ry ­
ty js k ie j, m a być skoordynowane z 
przybyciem  Faw zi Bey K a w u k i, le 
gendarnego wodza Arabów , k tó ry  
rzekom o szykuje się do w kroczen ia 
do Palestyny od s trony  gran icy sy 
ry if ik ie j.  Ta inw azja  dobrze w yćw i 
czonych A rabów  w  S y r ii m a stać

Korespondent Reutera uzyskał 
w y w ia d  z. przyw ódcam i pa rtyzan ­
tów  arabskich, k tó rz y  ćw iczą się 
w  k ry jó w ka ch  górskich niedaleko 
S am arii i  G 'a llile i. A rabska arm ia 
partyzancka w  Palestynie odbywa 
obecnie in tensyw ne ćw iczenia i  go 
tow a będzie do akc ji, ja ko  jednost 
ka zdyscyplinowana, już tan ie j w ię  
cej za miesiąc. Tysiące A rabów  
w  sile w ie ku  opuściło m iasta, by

Lahaur Par 5? elsce zwołać
koggierenslę Boclallslysziw 10 krajów

LO N D Y N , 13.1 (PAP.). Labour I przem ów ien ia A ttlee  i  B evin .
P a rty  postanow iła  zaprosić na | D z ienn ik zaznacza, że kon ferenc ja
dzień 31 m arca br. p rzedstaw ic ie li 
p a rty j soc ja lis tycznych ' 16 k ra jó w  
europejskich, uczestniczących w  
p lan ie  M arshalla, na specjalną kon 
•ferencję.

„News Chron ic ie“  dow iadu je się, 
że na kon fe ren c ji te j wygłoszą

N o ire  represje Aten

Oddziały gen. Markosa
w yzw oliły  8 mlefseowsiści

R ZYM , 13. 1. (PAP). Rozgłośnia 
w o lne j G rec ji kom uniku je , że od­
dzia ły  generała M arkosa w yz w o liły  
8 miejscowości, zadając p rzy  tym  
poważne Straty w o jskom  rządo­
wym . Mężczyźni z w yzw olonych 
terenów  p rzy łączy li się do a rm ii 
dem okratycznej.

W  Epirze oddzia ły generała M a r­
kosa ro zb iły  jednostk i przeciw n ika  
pom im o jego liczebnej przewagi i  
poparcia lotniczego. G łówne w a lk i 
m ia ły  miejsce, na po łudnie od K e- 
ram ica.

W  ostatn ich tygodniach • no tu je

się coraz częściej w yp ad k i zb ioro­
w e j dezercji z szeregów greckich 
w o jsk  rządowych. U tworzono spe­
cja lne oddzia ły żandarm erii w o j­
skowej, k tó re  m ają  za zadanie w y ­
szukiwanie dezerterów.

Dwóch w yb itn ych  przyw ódców  
le w icy  greckie j — członek cen tra l­
nego kom ite tu  E A M  —  L o u liś  i  
przewodniczący lewego skrzydła 
p a r t i i libe ra ln e j —  Hadzibeys, zo­
s ta li zesłani na wyspę Ika rię . Zo­
s ta li oni aresztowani W gru rilc  400 
osób znanych lu b  podejrzanych o 
działalność dem okratyczną.

Marrison a sytuacji n!ędzyaarosiewej
i poetyce zagraniczne! Anglii

LO N D Y N , 13.1 (PAP.). W icepre­
m ie r W ie lk ie j B ry ta n ii i  przyw ód-

Odeziua komunistóui indyjskich

Imperialiści mo wokalq wojnę
miedz? Hfndnsianem u Pakistanem

BOMBAJ, 13.1. (TELEPRESS). 
Komunistyczna P artia  Indyj wyda 
ła oficjalne orędzie, w  którym  
stwierdza, że koła im peria łis tycz 
ne dążą do wywołania wojny mię 
dzy Pakistanem i  Hindustanem, ce 
lem zgniecenia niepodległościowych 
ruchów ludowych w  tych kra jach . 
Przez powaśnienie narodów  Paki 
stanu i  H industanu  im peria liśc i 
chcą przydz ie lić  sobie ro lę  rozjem  
CÓW. ■ ■ 1

Orędzie stw ierdza, że im peria liś  
ci b ry ty jscy  w yznaczy li rządow i 
P akis tanu ro lę  n iszczycie li dem okra 
tycznego ruchu  w  Kaszm irze. Kasz 
m ir  może być ocalony jedyn ie  — 
kończy orędzie — „przez zniesie 
nie autokratycznego us tro ju  feudal

nego i  wprowadzenie p raw dziw e j 
dem okracji“ .

Gagrib! głsAiie
LO N D Y N , 13.1 (PAP). Agencja 

Reutera kom un iku je  z New  Delhi, 
że G andhi zapow iedzia ł rozpoczę 
cie od w to rk u  postu na czas nieo 
graniczony na in tenc ję  doprowadzę 
n ia  do zgody m iędzy H indusam i i 
M uzułm anam i.

G andhi pościł przez trzy  dn i we 
w rześniu 1947 r. na znak protestu 
przeciw ko zaburzeniom  w  K a lk u ­
cie. Oświadczył on wówczas, że 
jeże li n ie dojdzie do porozum ienia 
m iędzy dwoma zw alczającym i się 
obozami, będzie pościł aż do śm ier 
ci. *

Przemyt ludzi z N iem iec do Kanady
— mm i i ii i>sa!*.»nggwci— i i n r iw n frt*-'MM— — M M i g a M U H —

Szajkę fałszerzy paszportów
w ?kr?5o w A n g lii

O TTA W A , 13.1 (Obsł. wł.). —  Po 
licja kanadyjska i brytyjska wpa 
diy na ślad doskonale zorganizowa 
nej szajki fałszerzy paszportów, któ 
rzy szmuglowali ludzi z obozów dla 
przesiedleńców w Niemczech do. 
Kanady. Aresztowano ponad 100 
osób.

Z  ko m u n ik tu  ogłoszonego przez 
po lic je  b ry ty js k ą  w yn ika , że fałszo 
waniem  paszportów za jm ow a li się 
dw a j urzędnicy oddziału pasz­
portowego b ry ty jsk iego  m in is te r­
stw a spraw  zagranicznych.

K o m u n ika t Scotland Y a rd u  s tw ie r 
dza dalej, że bardzo trudno  będzie 
obecnie usta lić, k to  się dostał do 
K anady za sfałszowanym  paszpor 
tem  ponieważ w  czasie w o jny, w ie  
lu  ludziom  udaw ało się dostać da

Stanów Zjednoczonych czy K ana­
dy . w łaśnie ty lk o  z podrob ionym i do 
kum entam i. W szystkie  ̂ podrobione 
paszporty b y ły  wystaw iane z datą 
z okresu w o jny.

Obaj urzędnicy b ry ty jsk iego  MSZ 
zostali zawieszeni w  czynnościach 
do czasu zbadania sprawy. Na cze 
le sza jk i stało 6 os^b różnych na 
rodowości europejskich, k tó re  zo 
s ta ły  aresztowane.

W edług pobieżnych obliczeń po 
l ic j i  obu k ra jó w  udało się ustalić, 
że do K anady dostało się, w  ten 
sposób ponad 600 osób. Ponieważ, 
ja k  stw ierdzono, każdy paszport 
kosztował 500 do larów, szajka za 
rob iła  po odliczeniu „kosztów  włas 
nych“  — około 200.000. do larów.

orrisca La bo ur P a rty  H e rbe rt Mortńson 
w yg ło s ił przem ów ien ie, poświęcone 
sy tu a c ji m iędzynarodowej i  p o lity ­
ce zagranicznej A n g lii.

O peru jąc argum entam i, zaczerp­
n ię ty m i przeważnie z ostatniego
przem ów ien ia p rem iera  A ttlee , 
m ówca us iłow a ł dowieść, że g łów  ¿¿“ ^ r e n c ^  regionalną.
na. przeszkodą na  drodze współpra 
cy m iędzynarodow ej je s t rzekomo 
n ieustęp liw e stanowisko Zw iązku 
Radzieckiego.

W ychw a la jąc p lan  M arshalla , w i 
ceprem ier b ry ty js k i us iłow a ł wypa 
czyć is to tne przyczyny, k tó re  skło 
n i ly  szereg państw  do zrezygnowa 
nia  z pom ocy am erykańskie j. W y 
sunął na tom iast na p lan  p ierw szy 
argum enty, pozbawione wszelkich ' 
podstaw. M orrison  w  odrzuceniu 
przez te państwa p lanu M arshalla  
dopa tru je  się jedyn ie  niechęci... do 
w spółpracy m iędzynarodowej.

M orrison  w ys tą p ił rów n ież  w  o- 
bro.nie w rogów  w ew nętrznych k ra  
jó w  de m okra c ji ludow ej. N ie  zna 
la z ł na tod iias t ani jednego słowa 
k ry ty k i pod adresem popieranych 
przez Anglosasów m orderców  tysię 
cy szczerych dem okra tów  w  G re­
c ji, p rzeciw ko te rro ro w i jreżimu 
frank is tow sk iego w  H iszpan ii, k tó  
ry  u trzym u je  się p rzy  w ładzy je ­
dyn ie dz ięk i pob łaż liw em u stano­
w isku  w ie lk ic h  m ocarstw  zachod­
nich, przeciw ko finansow an iu  przez 
U SA w o jn y  dom owej w  Chinach, 
p rzec iw ko  haniebnym  in tryg o m  w  
Indonezji. Co w ięcej, M orrison  nie 
szczędzi! słów pochw ały  dla p o li­
ty k i zagranicznej USA i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii, uważając ją za wzór, god 
ny naśladowania.

W zakończeniu M orrison, nakre ­
śla jąc wytyczne dalszej p o lity k i za 
granicznej W ie lk ie j B ry ta n ii o- 
św iadczył, że współpraca m iędzy 
narodowa pow inna  opierać się na 
zasadach ONZ.

ta podejm ie chu rch illow ską  kon,cep 
cję w  spraw ie u tw orzen ia  Stanów 
Zjednoczonych E uropy Zachodniej.

„D a ily  W orke r“  nazywa rzecz po 
im ien iu , s tw ierdzając, że Labour 
P a rty  podję ła  in ic ja ty w ę  zm ob ili­
zowania n iek tó rych  socja listów  eu 
rope jsk ich  do akc ji, k tó re j celem 
jest sprzedanie Europy. „D a ily  
W orke r“  podaje równocześnie, że 
sprawa zw ołan ia ko n fe re n c ji par? 
ty j socja listycznych 16 k ra jó w  by 
ła poruszona na osta tn im  posiedze­
n iu  M iędzynarodow ej K o m is ji So 
o ja liśtycznej, W ie lu  delegatów 
sprzeciw iło się tem u p ro je k to w i. Se 
k re ta rz  La bo ur P a rty  M organ P h il 
lip s  w yco fa ł w ięc  swój w niosek i  
ośw iadczył, że La bo ur P a rty  ma 
praw o zwołać do Londynu  kon fe ­
renc ję  p a rty j socja listycznych 16 
k ra jów ,

Sianssrsko PPS
Członkowie de legacji PPS w  rdz 

m ow ie  z korespondentem  PAP 
po dkre ś lili, że . prasa b ry ty jska
, p rzedstaw iła  ^nieściśle' przebieg: po­
siedzenia M iędzynarodowego Korn i 
te tu  Socjalistycznego, a w  szcze­
gólności sprawę zw o łan ia kon fe ­
re n c ji p a r t i i socja listycznych k ra ­
jów , uczestniczących w  p lan ie  M a r 
shalla. v • /

Is to tny- stan rzeczy przedstaw ia 
się następująco: Na podstaw ie u -  
chwał, poprzednio pow zię tych do­
puszczalne są reg ionalne konferencje  
p a r t i i socjalistycznych. Jednakowoż 
pro jektow ana M iędzynarodow a K on 
f  er cnej a p a r t i i socja listycznych 16 
k ra jó w  nie może być uważana za

Po d łuż­
szej dyskus ji większość delegacji 
zajęła stanowisko, że ko m ite t ■ nie 
jest kom petentny do zwołan ia kon­
fe re n c ji p a r t i i socja listycznych 16 
kra jów .

Delegaci polscy zapow iedzie li w  
czasie dyskusji,, że Polska P artia  
Socjalistyczna zam ierza zwołać do 
W arszawy kon ferencję  p a r t i i socja 
l i  stycznych tych  k rą jó w , k tó re  o- 
p ie ra ją  swą koncepcję na planowa 
n iu  socja listycznym  i w łasnym  w y  
s ilku , a n ie  na zupełnym  uzależnię 
n iu  się od k a p ita lizm u  am erykań- 
skego.

Prem*ev Dymitroww Bukareszcie
B U K A R E S ZT, 13.1 (PAP). P re­

m ie r bu łga rsk i D y m itro w  przybę­
dzie w  środę 14.1 na czele bu lgar 
skie j de legacji rządowej do Buka 
resztu w  celu podpisania paktu  
p rzy jaźn i i  pomocy wza jem nej m ię 
dzy Rum unią a B ułgarią .

się sygnałem do zorganizowanych’ 
na  szeroką skalę w a lk  w  Palesty­
nie.

Korespondent zdaje sprawę ze 
swej podróży po arabskich obo­
zach w arow nych  w  górach G a lile i 
oraz po „tró jk ą c ie  strachu“  w  Sa 
marii;, k tó ry  położony jest m iędzy 
m iastam i Nablus, T u łka rm  i  Janin. 
Korespondent ob jechał 45 k im ., za 
stając wszędzie atmosferę podn ie­
cenia przed oczekiwanym  starciem, 
P rzyw ódcy partyzantów , za k tó ry ­
m i' stoją w o jow nicze plem iona gór 
skie, ośw iadczyli, że oczekują roz 
kazu, by przystąp ić do działań. Za 
pow iada ją  on i „ lik w id a c ję “  ko lo n ii 
żydowskich, rozsianych w  dolinach 
Z ie m i Św ięte j. Od czasu do czasu 
lo tne  oddzia ły .arabskie, n iek tó re  
w  samochodach .„Jeep“ , p a tro lu ją  
drog i w  obrębie „T ró jk ą ta  S tra­
chu“  w  obawie przed in f i lt ra c ją  
Żydów . Korespondent s tw ie rdz ił, 
że A rabow ie  są dobrze uzb ro jen i i  
broń stale przybyw a.

Ex3tas z P a l^ t p y
JE R O ZO LIM A , 13.1 (PAP.). _ W 

b iurach l in i i  lo tn iczych  oraź l in i i  
okrę tow ych ko m u n iku ją  o w ie lk im  
wzroście zam ówień na b ile ty  na 
w y jazd  z Palestyny. W śród kandy­
datów  na w yjazd znaleźli się też 
zamożni A rabow ie. Prasa arabska 
w  Jerozolim ie nazywa ich „z d ra j­
cami, i  tchórzam i“  oraz nawołuj©  
do kon fiska ty  ich m ienia.

Waild WĄitei Aia ami 
a A nglftan!

W  pobliżu Jerozolim y doszło do 
po tyczk i m iędzy A rabam i i żołnie 
rzam i b ry ty js k im i. Trzech Arabów  
zostało zabitych zaś 7 żołnierzy 
b ry ty js k ic h  odniosło rany.

W centrum  Jerozolim y w yw iąza­
ła  się w a lka  m iędzy Żydam i i  A ra  
bam i po us iłow an iu  przez Żydów 
zatarasowania d rew n ianym i belam i 
jednej .z u lic . Żydzi, k tó rzy  p rz y ­
b y li ciężarówką, zosta li zaatakowa­
n i przez Arabów , po otrzym an iu  
jednak posiłków  zdo ła li obsadzić 
barykadę.

688  ofiar zai£6
W edług o fic ja lnego kom un ika tu  

opublikowanego w  Jerozolim ie, od 
c h w ili decyzji ONZ o podziale Pa 
lestyny., zginęło w  tym  k ra ju  łącz 
n ie  688 A rabów , Żydów  , i  A n g li­
ków.

Oświadczenie przeifsfswlcieia 
Agencii Żydgwsi?iei

Przewodniczący D epartam entu Po 
litycznego A gencji Żydow skie j Szer 
to k  ośw iadczył, że Agencja podej­
m ie w kró tce  staran ia w  ONZ o u- 
zyskanie upoważnienia na zakup 
b ro n i '  ekw ipu nku  dla żydowskich 
oddzia łów  w  .Palestynie. Agencja 
zw róc i się rów nież z prośbą o ja k  
najszyhsze u tw orzen ie  w  Palesty­
n ie  m iędzynarodowego korpusu 
wojskowego oraz o pomoc finanso 
w  a d la  państwa żydowskiego.

M ówca Oskarżył w  swoim  oświad 
cżeniu adm in is trac je  b ry ty js k ą  w  
Palestynie o sprzyjan ie Arabom .

W  razie dozbrojenia Żydów , mo 
g lib y  oni w ystaw ić  oddzia ły w o j­
skowe w  lezbie 15 — 25 tysiący lu  
dzi. Prosząc o pomoc ONZ w  do­
starczeniu bron i, Szertok podkre ­
ś lił,  że A rabow ie  zna jdu ją  się w  
up rzyw ile jow ane j pozycji a lbow iem  
państwa arabskie mogą dokony­
wać o fic ja ln ych  zakupów bron i, 
przeznaczonej następnie dla walczą 
eych w  Palestynie Arabów .

W  'Związku W udaiunictiu Prasowych

Walne Zgromadzenie członków

Zamach w fkystre
R ZY M , 13. 1. (Obsł. wi.). Wczoraj 

nieznani sprawcy podłożyli bombę 
pod budynek, gdzie mieścił się lo­
kal, partii komunistycznej w  pół­
nocno-zachodniej dzielnicy Rzymu 
Prati. Zabitych ani rannych nie by­
ło, szkody są jednak dość znaczne.

W  siedzibie Zw. W ydaw n ic tw  
Prasowych, p rzy  u l. R ozbrat 44a 
(gmach Zw . Zaw. Dzienn ikarzy) 
odbyło się 10 b. m. drug ie W alne 
Zgromadzenie członków Zw iązku.

Sprawozdanie z dotychczasowej 
działa lności p rzedstaw ił prezes za 
rządu W. Konopka, m o tyw u ją c  h a  
tle  ana lizy sy tuac ji prasy w  Polsce 
potrzebę i  m ożliwości dalszego roz 
w o ju  czyte ln ic tw a, szczególnie w  
m niejszych m iastach cen tra lnych i 
wschodnich w o jew ództw ach oraz 
na wsi.

Po • szczegółowym sprawozdaniu 
skarbnika, dyr. B. Szczerbińsklego | czasopisma 
i  prezesa K o m is ji R ew izy jne j dyr. 1

E. Sztetnera uchwalono budżet na 
r .  1948, zm iany w  statucie Z w ią ­
zku, przedstaw ione przez sekr. za 
rządu, dyr. T. M alewskiego i  pe ł­
nom ocn ictwa dla  zarządu zgłoszo­
ne przez wiceprezesa zw iązku, d r 
J. M a lin iaka .

W  końcu zebranie —  k tó rem u 
przew odniczył dy r. W. K ozień, a 
p ro to ku ł p ro w a dz ił dyr. R. N o w i 
c k i —  w  in teresu jące j dyskusji w y  
sunęło szereg aktua lnych  zagad­
n ień prasowych. Będą one podane 
w  szczegółowej re la c ji z obrad so 
botn ich w  styczniow ym  numerze 

.Prasa Polska“ .



Rynki niewolników XX wieku
/^\DMOW Y udzielenia wiz wjaz- 

dowych trzem księżom pol­
skim, którzy w czasie świąt Bo­
żego Narodzenia chcieli się udać 
do Westfalii w odwiedziny do tam 
tejszej Polonii, nie można trakto­
wać jako wydarzenie oderwane. 
Rzecz jest aż nadto jasna, że od­
mowa nastąpiła na lin ii wykony­
wania planu opracowanego w sto­
sunku do Polaków w Niemczech. 
Do autorstwa tego planu nikt nie 
chce się przyznać i nikt nie chce 
wziąć za niego odpowiedzialności, 
a od czasu do czasu różne osobi­
stości urzędowe zaprzeczają nawet 
istnieniu takiego planu, Ale fakty 
mówią co innego.

Jest przecież faktem bezspor­
nym, że Polakom w Niemczech, za 
równo starej emigracji w Westfa­
lii, jak tzw. „osobom ekspatriowa- 
nym“ (DP), przebywającym w obo 
zach, przeszkadza się wszystkimi 
sposobami w powrocie do kraju. 
W stosunku do emigracji polskiej 
w Westfalii brytyjskie władze oku 
pacyjne w swej eksterminacyjnej 
polityce posunęły się pod wielu 
względami dalej nawet, niż Niem­
cy. Bądź co bądź za czasów p r z e d  
h i t l e r o w s k i c h  Polakom w 
Westfalii nie zaprzeczano ich pol­
skiej przynależności narodowej, 
czego dowodem było ich zrzesza­
nie się w Związku Polaków w 
Niemczech i w innych polskich or 
ganizacjach, wydawanie polskich 
gazet, istnienie polskiego naucza­
nia itp. Dziś władze brytyjskie po 
prostu zaprzeczają tym ludziom 
ich polskości, oświadczając im, że 
są Niemcami i jako takim zabra­
niają wyjechać do Polski.

W stosunku do Polaków „osób 
ekspatriowanych“ tego chwytu sto 
sować nie można, więc obchodzi 
się bez niego. Tych DP, którzy 
objawiają chęć powrotu do kraju, 
przenosi się do gorszych obozów, 
odbiera się im dokumenty osobi­
ste, by nie mogli uciekać na wła­
sną rękę, i w ogóle stosuje się wo­
bec nich tysiące innych różnych 
szykan. Ale zasadnicza linia poli­
tyczna wobec Polaków w Niem­
czech jest wszędzie konsekwentnie 
jedna i ta sama.

Jak wiadomo, Polacy osiedli w 
Westfalii to przeważnie górnicy 
wysokiej klasy. Władze brytyjskie 
chcą ich wszystkimi sposobami wy 
korzystać do odbudowy niemiec­
kiej produkcji węgla. Najwidocz­
niej władze te obawiały się, że 
przybycie do Westfalaków księży 
polskich z kraju mogłoby tylko

ich chęć powrotu do Polski lić z Bizonii wszystkich delegatów 
wzmóc — i dlatego po prostu nie I do spraw repatriacji, 
udzieliły księżom wiz wjazdowych. | Zdaniem korespondenta gospo­

darze Bizonii sabotują powrót wy 
gnańców do krajów ojczystych dla 
tego, że pragną korzystać z taniej 
siły roboczej. Obozy przekształciły 
się w rynki niewolników. Jedno­
cześnie odbywa się tam werbunek 
najemników do wszelkich forma­
cji militarnych.

Równocześnie znana propagan­
da głosi, że naczelnym celem poli 
tyki angielskiej i  amerykańskiej' 
jest zabezpieczenie na całym świe 
cie osobistej wolności człowieka. 
Jeżeli udaje się jej przekonywać 
o tym część własnych obywateli, 
to z pewnością nigdy nie uda się 
przekonać tych, którzy skutki tej 
polityki odczuwają na własnej skó 
rze. 2 I

„Osoby ekspatriowane“ , owi 
słynni DP, to obok Polaków oby­
watele radzieccy, Jugosłowianie i 
inni. Korespondent moskiewskiej 
„Prawdy“ , który zwiedzał niedaw 
no obozy ekspatriowanych oblicza 
ich ilość na około milion osób. Ko 
respondent stwierdza kategorycz­
nie, że władze angielskie i amery­
kańskie czynią wszystko, by nie 
dopuścić do repatriacji tych lu­
dzi.— wbrew postanowieniu mo­
skiewskiej sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych. Władze te 
zakazują radzieckim oficerom łącz 
nikowym (także polskim i jugosło 
wiańskim) odwiedzania obozów 
DP, a ostatnio chcą w ogóle wyda-
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Podziękowanie min. Minca
za wykonanie roczep planu przemyśla gumowego

W  odpowiedzi na m eldunek dy ­
re k c ji Z jednoczenia Przem ysłu Gu­
mowego i  T w o rzyw  Sztucznych o 
przedterm inow ym  w ykonan iu  p la ­
nu, m in . M inc  przesła ł depeszę na­
stępującej treści:

„D z ięku ję  d y re k c ji i  w szystk im  
pracow nikom  Zjednoczenia Przemy 
słu Gumowego i T w orzyw  Sztucz­
nych za w ykonanie do dn ia 1 lis to ­

pada 1947 r. rocznego p lanu  produ­
k c ji.

W ykonanie p lanów  p ro d u kc ji za­
pew nia szybkie pokonanie zniszczeń 
w o jennych , rozbudowę przem ysłu ł  
w zrost dobrobytu mas pracujących. 
Życzę w szystk im  pracow nikom  da l­
szego powodzenia w  ich w ys iłkach  
budowy szczęśliwej przyszłości k ra ­
ju " .

Pose! Wçqier w Belwederze
zloiyS listy uwimySelniuluce

W  dn iu  12 bm. o godz. 14 poseł 
nadzw yczajny i m in is te r pełnom oc­
n y  W ęgier w  W arszaw ie p. Geza 
Revesz złożył l is ty ’ uw ie rzy te ln ia ­
jące P rezydentow i Rzeczypospolitej, 
po w ita ny  honoram i w o jskow ym i 
na dziedzińcu Belw ederu przez kom  
panię p iechoty z pocztem sztanda­
row ym .

W ręczając lis ty , poseł w  przemJT

l o t a k i  i  R o z i f l o n i t  s k a z a n i  n a  i m i e r ć
Wszyscy oskarżeni uznani zostali winnymi sabotażu gospodarczego

W  dn iu  12 b.m. zapadł w  W oj skow ym  Sądzie w  Łodz i w y ro k  
w  procesie S tan isława Dolewskiego i  in . Sąd uznał wszystkich oskar­
żonych w in n y m i dokonania sabotażu gospodarczego.

G łów ny oskarżony —  Stanisław  
Dolew ski oraz Z b ign iew  Rozmanit, 
dy re k to r fa b ry k i papieru w  F o r­
donie —  skazani zosta li na karę
śm ierci, pozbawienie p ra w  publicz 
nych i  obywate lskich, p raw  hono- 
rowycia na zawsze oraz przepadek 
całego m ienia na rzecz skarbu pań 
stwa.

Roman Romańczuk, urzędn ik 
PCH. i członek K o m is ji F.I.O.P.Z.O, 
został skazany na 15 la t w ięzienia 
i u tra tę  p ra w  na przeciąg 5 la t

Edm und Szprynger, w spó łw łaści­
c ie l f irm y  papierniczej w  Pozna­
n iu  —  na 12 la t w ięzien ia  oraz 
u tra tę  p ra w  na przeciąg la t 5, p rzy 
czym na podstaw ie am nestii zm n ie j' 
szono m u karę do 8 la t w ięzienia.

Jan Kozieł, naczelny dy re k to r 
Banku Handlowego w  Łodzi skaza­
ny  został na 10 la t w ięzienia oraz 
5 la t u tra ty  praw .

W ito ld  B iedrzyck i, u rzędn ik Cen 
t ra li Z bytu  Przem ysłu Papiernicze 
go na 6 la t w ięzienia i u tra tę  p raw  
na przeciąg la t dwóch.

M arian  ku ch a rsk i, członek K o ­
m is ji Funduszu Inw estycy jno -O bro  
towego Przem ysłu Z iem  Odzyska­
nych — na 5 la t w ięzien ia  i  u tra ­
tę p ra w  na przeciąg la t dwóch.

W stosunku do wszystkich oskar 
żonych zarządzono kon fiskatę  m ie ­
n ia  na rzecz skarb.u państwa. *

Skazanym przys ługu je  prawo 
wniesien ia W ciągu siedm iu dni 
skarg i rew izy jn e j do Najwyższego 
Sądu Wojskowego.

skow y po tw ie rdza jąc oskarżenie o 
sabotażu gospodarczym, u s ta lił, że 
działalność Dolewskiego m ia ła  nie 
ty lk o  cechy sabotażu gospodarcze­
go, ale rów nież politycznego, po­
nieważ skazany zgodził się na f i ­
nansowe akcje przedwyborcze PSL, 
od którego nie  o trzym a ł żadnego 
zabezpieczenia za wpłacone sumy. 
Sąd na podstaw ie zbadania cało­
kszta łtu  spraw y doszedł do prze­
konania. iż D o lew ski jest jedno­
stką wysoce szkodliwą, aspołeczną 
i  dlatego uznał za konieczne za­
stosować na jw yższy w y m ia r kary.

P rzy w yd an iu  w y ro k u  na Roz- 
m an ita  Sąd w z ią ł pod uwagę jego 
wysoce szkodliw ą działalność oraz 
b rak ja k ic h k o lw ie k  okoliczności la 
godzących.

W  działa lności Romańczuka Sąd 
dopa trzy ł się z łe j w o li oskarżone­
go oraz b ra ł pod uwagę w ie lo k ro t

| ne popełnianie przez niego czynów 
zakazanych , prawem .

Jan K oz ie ł zasłużył na surowy 
w y m ia r ka ry , ponieważ p rzekra ­
czając swoje_ kom petencje i  udzie­
la jąc  D olew skiem u ' w ie lk ic h  k re ­
dytów , w b re w  obow iązującym  prze 
pisom u m o ż liw ił dostarczywszy 
środków  finansowych, zbrodniczą 
działalność Dolewskiego. Sąd w y ­
m ie rzy ł K oz ie łow i ka rę  10 la t w ię ­
zienia ty lk o  z uw ag i na jego po­
deszły w ie k  oraz okazaną w  toku 
rozp raw y skruchę.

W  stosunku do Szpringera za­
stosowano ustawę o am nestii, po­
nieważ przestępstwa dokonane’ zo 
s ta ły  przez niego przed wejściem  
w  życie te j ustawy. |

Łagodny w y m ia r k a ry  w' stosun­
k u  do B iedrzyckiego i  K ucharskie  
go Sąd w ytłu m aczy ł tym , że są oni 
przestępcami z przypadku, skorum  
pow anym i przez Dolewskiego, k tó ­
ry  w yko rzys ta ł ich trudną  sytuację 
m ateria lną.

Anglicy znowu utrudniają wydanie Polsce
złimdniaffzy wcfetmych

Zapow iedziany na dzień 9 bm. | szczególnych obozów do obozu 
transport 87 zbrodn iarzy  n iem iec- zbiorczego w  B e rlin ie  
k ich  ze s tre fy  angie lskie j n ie  przy
b y l do Polski, ponieważ okupacy j­
ne w ładze angielskie, bez podania

W  spraw ie te j przedstaw icie l 
M is ji W ojskowej w  B e rlin ie  odbę­
dzie rozm owę z w ładzam i angiel

m otyw ów , cofnę ły rozkaz w y d a n ia ; skim i. Jeśli m o tyw y  A n g likó w  o- 
--  1 się niedostateczne, przewodni

czący Polsk ie j M is ji W ojskowej w  
Niemczech, gen. Prawim, wniesie 
pro test do angie lskich w ładz oku -

przestępców, m im o, iż do B e rlina  
p rzyby ła  już polska eskorta. A n g li­
cy n ie  zadali sobie naw et trudu , 
aby transp o rt przygotow ać i ściąg 

W m otyw ach w y ro k u  Sąd W o j - I  nąć zbrodn ia rzy  n iem ieck ich  z po- pacyjnych.

Z  podróży na Blishi Wschód 16)

Iran, kraj przepychu I nędzy
' y  Habbaniyeh p rzy la tu jem y już  j dycja fizyczna mieszkańców. W ięk 
^  bezpośrednio do Teheranu. W I szość żyje w  s trasz liw e j nędzy; Po- 
samolocie oczekuje nat; m iła  n ie - ] za tym  powszechne
spodzianka. N a pólkach stoją pa­
czk i różnej w ielkości. Po o tw a rc iu  
pa ru  z nich zna jdu jem y pierwszo­
rzędne specjały, ja k  pieczone go­
łą b k i, kurczęta, jab łka , banany itd . 
Paczki, okazuje się, zostały p rzy ­
gotowane przez B r it is h  A irw ays  1 
pochodzą z na jrozm aitszych stron, 
ja k  Ind ie, A rab ia  Saudyjska, A fry  
ka  itd.

P rze la tu jem y \ nad Hamadanem, 
m iastem  — ogrodem Faktycznie 
m iasto tonie w  zieleni.

Z lo tn iska udajem y Się do Te­
heranu W illjs 'e m  M iasto rob i p ięk 
ne wrażenie ze sw oim i szerokim i 
a le jam i i  p ięknym i ogrodami. B a r 
dzo dużo domów to po prostu  pa-: 
łące oto?zone parkam i. Jeden z 
na jp ię l iejszyeh pa rków  posiada 
zresztą Ambasada Sowiecka. T u  w  
r. 1943 odbyło sie spotkanie S ta lin  
—  C h u rch ill — Roosevelt. M iasto 
posiada m nóstwo p ięknych skle­
pów  zawalonych towarem . Okazu 
je  się jednak, że ceny są nadzw y­
czaj wysokie. Teheran należy do 
najdroższych m iast świata. 

i  Rzuca się w oczy tu okropna kon

używanie o- 
p ium  w y w a rło  pustoszące sku tk i.

Rząd nie ro b i żadnych w ys iłków  
aby popraw ić los szerokich mas 
ludowych, k tó re  po prostu głodu­
ją. Jedynym  pożyw ieniem  większoś 
ci jest suchy chleb, n ie  zawsze za­
gryzany rzepą. M ieszkają w  rude­
rach, gdzie k ilkanaście  osób śpi na 
podłodze w  każdej izbie. W śród­
m ieściu m ieszkają ty lk o  bogaci 
kupcy i  posiadacze ziemscy oraz 
przedstaw icie le zagraniczni.

Życie po lityczne Ira n u  charakte­
ryzu je  jedno słowo —  nafta . Jak­
ko lw ie k  fo rm a ln ie  Ira n  jeąt pań­
stwem  niepodległym , faktycznie 
rządzi tu  jednak angie lskie tow a­
rzystw o naftow e Ang lo -  Ira n ia n  
O il Co. Tow arzystw o to na po łud­
n iu  Persji, w  okolicach Abadanu, 
stanow i istne państwo w  państwie, 
cieszy się prawem  eksterytaria lnoś 
ci, posiada w łasną policję, w łasny 
po rt itd . Robotn icy perscy są tu  w y  
korzystyw an i w  s trasz liw y sposób. 
A ng licy  nie zadawalają się ty lk o  
w yzyskiem  pracy tych robo tn ików , 
zmuszają ich do m ieszkania w  „o - 
siedlach" (czegoś okropniejszego

nigdzie n ie  w idz ia łem ) kom pan ii, 
do zaopatryw ania się w  sklepach 
należących do tow arzystw a, wszy­
stko po odpow iedn io w ygórowanej 
cenie.W tak ich  w arunkach  głodo­
we zarobki w iększości rob o tn ików  
Starczą ledw ie na suchy chleb. N ie 
dziw, że śm ierte lność w  tych  osied 
lach jest kolosalna.

W  ostatn ich la tach robo tn icy  za 
częli tw orzyć zw iązk i zawodowe i 
walczyć o poprawę swego bytu. 
Z m u s ili naw et angie lskie tow arzy 
stwo na ftow e do pewnych ustępstw. 
N ie odbyło się oczyw iście bez cięż 
k ich  w a lk . A ng lo  -  Ira n ia n  O il 
Co. posług iw ała się w  te j walce 
nie ty lk o  swoją p o lic ją  i  żandar­
m erią rządu irańskiego, będącego 
na je j usługach, lecz rów nież reak 
cy jn y m i w odzam i p lem ion po łud­
nia, A rabów , B achtiarów . Kaszka- 
jów . Szeichowie tych  p lem ion o- 
trzym u ją  stale w ie lk ie  sumy pie­
niężne od tow arzystw a naftowego, 
dostarcza im  się też b ron i z sąsied 
niego Ira ku . W  zamian za to są oni 
go tow i na każde zawołanie swych 
panów, stosują te rro r  wobec ro ­
bo tn ików , m ordu ją  przyw ódców  
zw iązkow ych, chronią ła m is tra j­
ków  itd .

Ira n  posiada w  ogóle m nóstwo 
m niejszości narodowych. Na po­
łu d n iu  m ieszkają wspom niane już 
koczownicze plem iona B ach tia rów  
oraz A rabow ie. Są oni k lien ta m i 
Anglików. Pod koniec wojny, gdy

m ogło się wydawać, że Ira n  obie­
rze drogę rozw o ju  dem okratyczne­
go, wśród tych p lem ion b y ł czyn­
ny agent In te lligence Service, , by­
ły  zastępca attache wojskowego 
W. B ry ta n ii, p łk . Underwood. Cho 
dziło o w yw arc ie  pres ji na rząd 
cen tra lny  i  sprowadzenie go z pow 
rotem  na drogę uległości wobec 
im peria lis tów .

Na północy P ers ji leży n a jp ię k ­
niejsza i  na jbogatsza’ część k ra ju , 
Azerbajdżan (irański). Ludność te j 
p ro w in c ji jest te j samej narodowości 
co ludność sąsiedniej re p u b lik i so­
w ieck ie j o te j samej nazwie. Pod 
koniec w o jn y  ludność perskiego 
Azerbajdżanu u tw o rzy ła  własną 
w ładzę ludową, k tó ra  przeprow a­
dziła  re form ę ro lną, re form ę szkol 
n ic tw a (nauczanie w  języku azer- 
ba jdżańskim  a nie  ja k  dotychczas 
perskim ) i  inne postępowe re fo r­
my. Rząd cen tra lny m usia ł uznać 
autonom ię Azerbajdżanu.

N ie długo cieszył się jednak na­
ród azerbajdżański .wolnością. L a ­
tem  r. 1946 rząd teherański, ła ­
m iąc przy ję te  zobowiązania prze­
chodzi do ataku. O gniem  i  m ie­
czem niszczy dem okratyczne zdo­
bycze narodu azerbajdżańskiego.

W alka elem entów dem okra tycz­
nych w  Ira n ie  trw a  jednak nadal. 
Ruch dem okratyczny ogarnia sze­
rok ie  masy ludow e i  poważną część 
in te lig en c ji w  całym  k ra ju .
^  IN2. ALBERT ROLLAND

w ie n iu  sw ym  m. in . zaznaczył:
„W  c h w ili, k ie dy  stosunki dyp lo­

m atyczne pom iędzy Polską a Wę­
gram i u leg ły  dalszemu zacieśnieniu, 
niech m i w o lno będzie być w y ra z i­
cielem uczuć zadowolenia i  radości, 
ożyw ia jących naród i rząd w ęg ie r­
ski, ja k  rów nież i m nie osobiście, 
k tó rem u przypad ło w  udzia le być 
p ierw szym  po w o jn ie  posłem Wę­
g ie r w  dem okra tycznej Polsce!

W spólny los h is to ryczny po łączył 
od w ieków  nasze k ra je , a narody 
nasze w ie lo k ro tn ie  wspom agały się 
w zajem nie w  w a lkach  o wolność 
przeciw  wspólnem u najeźdźcy.

N aród w ęgierski ż y w ił zawsze 
przy jaźń i  szacunek dla , narodu 
polskiego, k tó ry  swoim  pa trio tyz ­
mem i  poświęceniem dla  spraw y 
wolności s łużył za p rzyk ład  naro­
dom uciemiężonyrń.

Nowe dem okratyczne W ęgry, o- 
p iera jące się na masach lu du  p ra ­
cującego, będą dążyiy do zacieśnie­
nia  stosunków p rzy jaźn i z Polską 
Dem okratyczną, w spółpracu jąc z 
nią W dziedzinie po lityczne j, go­
spodarczej i  k u ltu ra ln e j“ .

P rezydnet Rzeczypospolitej, p rz y - 
jąw szy lis ty  uw ierzyte ln ia jące, od­
pow iedzia ł:

„P an ie M in is trze !
Rad jestem, p rzy jm u ją c  z rą k  

Pańskich lis ty , uw ie rzyte ln ia jące  
Go w  charakterze posła nadzwy­
czajnego i m in is tra  pełnomocnego 
przy m o je j osobie. M iło  m i us ły­
szeć z ust Pańskich zapewnienie o 
uczuciach p rzy jaźn i i  szacunku, 
k tó ry  żyw i naród w ęg ie rsk i dla 
narodu polskiego-.- Z — uznaniem  
p rzy jm u ję  oświadczenie ’ Pana, Pa­
nie M in is trze , o Jego w ysiłkach, 
k tó re  będą zm ierza ły do zacieśnie­
n ia  w ięzów  w spółpracy w  dziedzi­
nie dalszego zbliżenia gospodarcze­
go i  ku ltu ra lnego  naszych k ra jó w . 
T radyc ja  w a lk  o wolność jest ró ­
w n ie  drogą narodow i polskiem u, 
ja k  i  węgierskiem u. Jestem prze­
konany, że po osiągnięciu zwycię­
stwa nad w spólnym  w rogiem  h it le ­
row sk im , będziemy k roczy li po dro 
dze pokoju, k tó ry  m usi być oparty  
na zasadach wolności i  sp raw ied li­
wości-, dostępnych dla wszystkich 
w  rów ne j mierze. Proszę w ierzyć, 
że' zarówno ja osobiście, ja k  i  Rząd 
Rzeczypospolitej Polskie j, udz ie li­
m y M u  pomocy i  poparcia w  czasie 
pe łn ien ia“ Jego w ysok ie j m is ji" .

Po przedstaw ien iu przez posła 
członków poselstwa, radcy F o rs t- 
nera i  attache Pataricza, P rezy­
dent R. P. zatrzym ał posła na p ry ­
w a tn ym  posłuchaniu, p rzy  k tó ry m  
b y ł obecny m in is te r Spraw Zagra­
nicznych.

Wiceminister jugosłowiański
w Wafsnwie

W dn iu  11 bm. p rzyb y ł do W ar­
szawy w icem in is te r hand lu  Zagra 
nicznego Federacyjnej Ludow e j Re 
p u b lik i Jugosław ii Bohdan Crnobra 
ja. W izyta, ta ma na celu dalsze 
zacieśnienie stosunków gospodar­
czych pomiędzy Polską i Jugosławią.

W izyta  w icem in is tra  jugosłow iań . 
skiego w  W arszawie po trw a  kilka 
dni.

lana depesz noworocznych
nręrizy Belgią, Hiszpanią 
Republikańską, Iranem 
i Argentyną a Polską

Z okaz ji św ięta Nowego Roku 
w p łyn ę ły  na ręce Prezydenta R. P. 
depesze z życzeniam i od księcia Re­
genta B e lg ii K aro la , od Prezydenta 
R e pu b lik i H iszpańskie j Diego M a r­
tinez B ąrrio , od cesarza Ira n u  M o­
hamed Reza Szach P ah lav i oraz od 
Prezydenta R e pu b lik i A rge n tyny  
Juana Perrona.

Prezydent Rzeczypospolitej P o l­
skie j odpow iedzia ł na nad- 'an« 
życzenia stosownymi depeszami* ^
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Przed trzecim etapem
Dzisiejszy „Journal Officiale 

ogłosił jedną z najbardziej niepo­
pularnych ustaw, jakie kiedykol­
wiek ukazały się w tym piśmie. 
Nigdy ustawa podatkowa nie cie­
szyła się specjalną popularnością 
w  jakimkolwiek kraju. Ale usta­
wą o tak zwanej „daninie wyjąt­
kowej“  (prélèvement exception­
nel) jest wyjątkowo niepopular­
na. Na odbytym onegdaj zgroma­
dzeniu protestacyjnym w jednej 
z największych sal paryskich, tak 
zwanym Velodromie Zimowym, 
przedstawiciele Warstw średnich, 
kupców, rzemieślników, lekarzy 
itd. nie szczędzili wobec zebrane 
go tłumu liczącego około 60.000 o- 
sób słów oburzenia z powodu na­
łożenia tego t. zw. „superpodat- 
ku“ . Mówcy skarżyli się głównie 
na to, że ustawa opiera się na za­
łożeniu, że wszyscy podatnicy są 
oszustami. Skoro bowiem według 
tej ustawy kupiec lub przemysło­
wiec, który miał ponad 60.000 fr. 
dochodu w roku 1946, a więc co­
kolwiek ponad minimum życiowe 
w  owym czasie, obowiązany jest 
zapłacić 50 proc. swojego docho­
du tytułem daniny wyjątkowej, 
nie licząc innych podatków wyno 
szących nieraz kilkadziesiąt pro­
cent, to zachodzi pytanie, w ja­
k i sposób byłby w stanie uiścić 
taki podatek, jeśli jego zeznanie 
podatkowe było prawdziwe.

Trudno zaprzeczyć, że zarzut 
jest poważny. Ale rząd stanął na 
stanowisku, że społeczeństwu fran 
cuskiemu trzeba koniecznie „upu­
ścić“  trochę franków, gdyż „c i­
śnienie“ znajdującej się w  obiegu 
sumy banknotów jest zbyt wiel­
kie. Prócz tego podatnicy mają 
prawo — zamiast daniny wyjąt­
kowej — przypadającą na nich 
sumę wpłacić na rozpisaną spe­
cjalnie pożyczkę trzyprocento­
wą. Co prawda obligacje tej po­
życzki są imienne i nie inogą być 
sprzedane lub darowane, ale więk 
szość podatników francuskich za­
pewne i  tak będzie wolała „do­
browolnie“ subskrybować tę po­
życzkę przymusową zamiast wpła 
cić pieniądze na wieczne nieod­
danie.

Wobec głosów krytyki, że rząd 
zamiast przeprowadzić oszczęd­
ności w  wydatkach budżetowych 
przyciska* i  tak już mocno skrę­
coną śrubę podatkową, premier 
Schuman postawił członkom gabi­
netu pewnego rodzaju ultimatum, 
zobowiązując ich do przedstawię 
nia w ciągu trzech tygodni projek 
tu redukcji swoich wydatków re­
sortowych o 10 proc. Prasa lewi­
cowa twierdzi co prawda, że cho* 
dzi tu o połączenie „przyjemnego 
z pożytecznym“ , tj. o zwolnienie 
pod pozorem oszczędności niemi­
łych z jakiegokolwiek powodu 
rządowi pracowników państwo­
wych, ale rząd pokazuje w ten spo 
sób, że sam także zaciska pasa.

'Jeśli wziąć za podstawę ogło­
szony budżet, to nawet po potrą­
ceniu 10 proc. wydatków cywil­
nych zwyczajnych, co wynosi o- 
koło 30 miliardów, budżet ten 
jest i  tak rekordowo wysoki. Su­
ma wydatków wynosi bowiem 913 
miliardów franków, z czego 270 
miliardów wydatków wojsko­
wych, zwyczajnych i nadzwyczaj 
nych. Budżet ten ma być pokryty 
w zupełności dochodami skarbo­
wymi, przy czym jednak uwzglę­
dnia się już wpływy w sumie 108 
miliardów tytułem zwiększenia 
podatków oraz 55 miliardów z ty 
tułu t. zw. reformy podatkowej. 
Należy bowiem wiedzieć, że zu­
pełnie niezależnie od daniny wy­
jątkowej, część podatkowa planu 
Schumanna-Mayera zawiera jesz­
cze cały bukiet najrozmaitszych 
¡judaików pośrednich, np, podatek

(Od naszego paryskiego korespondenta)
od towarów kolonialnych, od pro­
duktów naftowych, oraz modyfi­
kację innych podatków' i  opłat. 
Według zapewmień rządu „danina 
wyjątkowa“ przeznaczona jest na 
odbudowę i  na wyekwipowanie 
(urządzenia przemysłowe). Ale 
niektórzy oddnoszą się do tego za 
pewnienia sceptycznie. Podobne 
zapewnienia pojawiają się bowiem 
we Francji nie po raz pierwszy, a 
dotychczas takie „nadzwyczajne“ 
daniny zatykały dziury budżeto­
we, tak jak zwykłe podatki.

Myślę, ża na dziś wystarczy już
0 tej części planu Mayera. Wspom 
nijmy więc cokolwiek o drugim 
etapie, dotyczącym problemu płac
1 cen. A więc, wiecie już zapewne, 
że rząd podwyższył minimum ży­
ciowe do 10.400 fr. miesięcznie. 
Podwyżka płac obraca się wokół 
poziomu ok. 22 proc. Nie jest to 
co prawda tyle, ile żądała CGT, 
która minimum życiowe we Fran 
cji ocenia obecnie na 11.600 fr., 
ale jest to w każdym razie coś — 
i koła CGT podkreślają, że jednak 
strajk na przełomie listopada i 
grudnia ubiegłego roku przyniósł 
pewne rezultaty; wyrażają jednak 
przy tym żal, że rząd odrazu nie 
zgodził się na tę podwyżkę płac, 
gdyż byłoby się uniknęło strat 
kilkuset miliardów, które ponio­
sła gospodarka francuska z powo­
du tego strajku.

Podwyżka płac nie spotkała się 
jednak z pełnym uznaniem. Jest 
dużo niezadowolonych. Przede 
wszystkim kadry, które z żalem 
stwierdzają, że rząd spłaszcza zu­

pełnie hierarchię płac, dając ty l­
ko znikome, ich zdaniem, podwyż 
k i na wyższych szczeblach pra­
cowniczych. Prócz tego z kryty­
ką spotkało się zarządzenie, że 
pracujący na akord nie mogą za­
robić więcej niż 33 proc. ponad 
dniówkarzami. Twierdzą, że mo­
że się to przyczynić do ograniczę 
nia produkcji. Najwięcej jednak 
niepokoju wzbudzają równoczesne 
podwyżki cen ogromnej ilości ar­
tykułów przemysłowych a także 
takich, jak mleko, cukier, gaz, e- 
lektryczność, opłaty transporto­
we. Z tego powodu CGT ponawia 
swoje żądania periodycznej re­
wizji płac co trzy miesiące; inne 
związki także zawodowe zastrze­
gają się, że zrewidują swoje stano 
wisko wobec rządu,, o ile po 3 
miesiącach okaże się, iż poziom 
życiowy robotników znowu się 
obniżył.

Teraz znajdujemy się przed 
trzecim etapem planu Mayera, tj. 
sprawą dostosowania kursu fran­
ka do wymagań chwili. Nie jest 
już żadną tajemnicą, że Francja 
prowadzi obecnie pertraktacje 
międzynarodowe w sprawie dewa 
luacji franka. Jakie będą rezulta­
ty tej dewaluacji dla prób stabi­
lizacyjnych rządu oraz dla usiło­
wań wzmocnienia eksportu fran­
cuskiego, pokaże przyszłość. 
Rzecz jest mocno skomplikowana, 
o czym już zresztą pisałem w po­
przedniej korespondencji.

Paryż, 8 stycznia
INŻ. J. ANISFELD

Żniwo polityki frumana — 
francuskich traci |iracQ

»P M«
om awia am erykańską p o lity k ą  za­
graniczną, prowadzoną przez T ru -  
mana i  M arshalla :

„S tany  Z 'edn. zaangażowały się 
w  walce po lityczne j w  Europie du­
że. da le j, n iż to u jaw n iono  narodo 
w i am erykańskiem u. W yraźnie o- 
szukano am erykańską op in ię  pu ­
b liczną w  spraw ie is to tnych  p rzy ­
czyn w ys łan ia  ok rę tów  i  m aryna ­
rzy  na morze Śródziemne. Zosta­
liśm y  w prow adzeni na b. niebez­
pieczną pozycję w  G rec ji. Zapew­
n ien ia  Trum ana, że tego rodzaju 
p o lity k a  p row adzi do poko ju  a n ie  
do w o jny, są niebezpiecznym  oszu 
k iw an iem  samego siebie, co może 
pociągnąć za sobą poważne konse 
kw encje .

W ystarczy spojrzeć ty lk o  na Gre 
cję i  C hiny, by zobaczyć rezu lta ­
ty  identycznego p lanu, zwanego 
„d o k try n ą  T rum ana“ . P lan M a r­
shalla w yw o ła  nieufność '  może 
doprowadzić do w o jny . Jądrem  te 
go p lanu  jest program  D ullesa- 
Hoovera, k tó rzy  pragną odbudować 
Zagłębie R u h ry  i  um ożliw ić  ponow 
nie N iem com  rozpętanie w o jny  a- 
g resyw nej“ .

Zb ierzem y to  co posiejem y. Z ia r 
no zasiane w  im ię  d o k tryn y  T ru ­
mana i  p lanu  M arsha lla  przyn iesie 
n ienaw iść, ponieważ celem ich  
jest w a lka  z postępem i  lib e ra liz ­
mem za granicą pod h is te rycznym  
płaszczykiem  czerwonego strasza­
k a “ .

»Humanite«
notu je  pierwsze p rzyk ła d y  czym w  
istocie jes t p lan  M arsha lla :

„200.000 rob o tn ików  w  D eparta­
m encie du N ord  g ro z i*  bezrobocie. 
Tam tejsza organizacja pracodaw ­
ców przem ysłu teksty lnego ogłosi­
ła  bow iem , że robo tn icy  tego prze

Imperializm filmomp USA
Prawicowy tygodnik paryski 

„Economic“ , omawiając trudności 
francuskiego przemysłu filmowe­
go, poddaje surowej krytyce układ 
zawarty w 1946 r. między Blu- 
mem a Burnsem w spawie impor­
tu filmów amerykańskich.

„Economie“  przypomina, że sy­
stem stosowany w 1936 r. opierał 
się na kontyngentowaniu importu 
filmów. Francja zezwoliła na im­
port filmów, z których 80 proc. 
było pochodzenia amerykańskiego.

Wprowadzony przez rząd Vichy 
zakaz podwójnych programów o- 
graniczył znacznie chłonność ryn­
ku francuskiego. Tymczasem u- 
kład zaw'arty między Blumem a 
Burnsem wprowadził wolny im ­
port filmów. Dla ochrony prze­
mysłu francuskiego nałożono na 
kinematografy francuskie obowią 
zek wystawiania co kwartał przy­
najmniej przez 4 tygodnie filmów 
francuskich, pozostawiając im 
swobodę wystawiania innych f i l ­
mów w ciągu pozostałych 9 tygo­
dni.

Układ uregulował również spra 
wę należności z tytułu wystawia­
nia filmów amerykańskich. Od 
września 1939 r. należności za wy 
stawiane film y amerykańskie nie 
były. przekazywane w  dolarach. 
Na mocy układu Francja deklaro­
wała gotowość przekazania zale­
głych należności w wysokości 800 
milionów franków i przekazywa­
nia regularnie należności bieżą­
cych.

Gdy jednak strona francuska l i ­
czyła, że te 800 milionów franków 
przeliczonych byłoby według kur­
su 120 fr. za 1 dolara, co czyniło­
by około 6.600.000 dolarów, strona 
amerykańska zażądała przelicze­
nia części należności według kur­
su 43 fr. za dolara, innej, części 
według kursu 75 fr, za dolara, a 
tylko reszty po 120 fr. za dolara, 
co znacznie podwyższało sujnę na- 
leżną w dolarach.

podbija Francję
W rezultacie osiągnięto w czerw­

cu 1947 r. porozumienie, w któ­
rym strona francuska musiała u- 
stąpić określając należną sumę na 
11.750.000 dolarów i zobowiązując 
się przekazać tę sumę w trzech ra­
tach. Brak dewiz nie pozwolił 
Francji wypełnić tego zobowiąza­
nia.

O ile idzie o należności bieżące, 
rząd francuski zaproponował, że­
by suma przekazów rocznych nie 
przekraczała 3 milionów dolarów. 
Amerykanie sprzeciwili się wszel 
kim ograniczeniom. Jest to zrozu­
miałe, jeżeli zważyć, że układ 
Blum-Burns ułatw ił filmowi ame­
rykańskiemu wypieranie filmu 
francuskiego. Od października 
1947 r. liczba filmów amerykań­
skich wystawionych w kinemato­
grafach francuskich wyniosła 209. 
Jeżeli się weźmie pod uwagę 
zmniejszenie się chłonności rynku 
francuskiego z powodu skasowa­
nia podwójnych programów oraz

import filmów włoskich i b ry ty j­
skich, to można zrozumieć ciężkie 
położenie francuskiego przemysłu 
filmowego.

Ponadto koszty produkcji f i l ­
mów amerykańskich importowa­
nych do Francji są już od dawna 
zamortyzowane na innych ryn­
kach, tak że warunki ofiarowane 
frncuskim kinematografom przez 
towarzystwa amerykańskie są lep­
sze od tych, jakie może ofiarować 
przemysł francuski. Nic dziwne­
go, że zobowiązanie wystawiania 
co kwartał przez 4 tygodnie f i l ­
mów francuskich pozostaje w 
znacznej mierze na papierze.

W samym tylko Paryżu w pierw 
szym kwartale 1947 r. 10 proc. k i­
nematografów, w drugim zaś 
kwartale 1947 roku 8,6 proc. k i­
nematografów w ogóle nie dawało 
filmów francuskich. Na prowincji 
sytuacja przedstawia się dla f i l ­
mów francuskich znacznie gorzej.

Dlaczego zamiera belgijski przemysł skórzany

239 l]$ ąri m'ulniU’M 
—  Konflikt marokański
my,słu mogą być pozbaw ieni p ra ­
cy z powodu b ra ku  surowca ba­
wełnianego. Należy s tw ie rdz ić , że 
b ia k  baw e łny jest ru jn u ją c y m  wy­
n ik ie m  zagranicznej p o lity k i p ro ­
wadzonej przez rząd francusk i. M o 
że to spowodować śm ierć ekono­
m iczną dla  tego rodzaju w ie lk ic h  
okręgów przem ysłowych, ja k  L i l ­
le, Tourco ing  i  Robaix. B r y ty j­
czycy i  A m erykan ie  są zaintereso­
w ani w  zaham owaniu francuskiego 
przem ysłu tekstylnego, a rządy 
Ram adier i  Schumanna ty lk o  im  
w  tym  pomagają. E ra k  w a lu t za­
granicznych, k tó ry  pow oduje z ko  
le i b rak surowców i  skłania obec 
ną francuską p o lity k ę  gospodar­
czą do korzystan ia  z pomocy ame 
rykańsk ie j, daje równocześnie A -  
m erykanom  do rę k i broń um ożli­
w ia ją cą  zadanie śm iertelnego cio 
su przem ysłow i francusk iem u“ .

»Franc 1 ireur«
om aw ia k o n f lik t ,  ja k i w ybuch ł m ię  
dzy rządem francu sk im  a sułtanem  
M arokka, wchodzącego w  skład  
U n ii F rancuskie j.

„Chodzi tu ta j o w ysunięte przez 
sułtana w  liśc ie  do prezydenta 
A u rio la  żądanie uznania niepodle­
głości M arokka  i  uchylen ie  tra k ta  
tu  z r. 1912 ustanawiającego p ro ­
te k to ra t francuski. Poza ty m  su ł­
tan  w y ra z ił żądanie un iew ażn ien ia  
k i lk u  decyzji prezydenta fra n cu ­
skiego w  M aro kku  gen. Jou in “ . 
P raw icow a

»L ’Epoque«
stw ierdza:

„T rzeba sobie życzyć aby Prezy 
dent U n ii F rancuskie j da ł jasno do 
zrozum ienia su łtanow i S id i Moha 
m edow i, że F rancja  nie jest w  żad 
nym  razie skłonna do p rze rw an ia  
swojej p racy w  M arokku . A kc ja  S i 
d i Mohameda u ja w n ia  ewolucję po 
glądów w  otoczeniu sułtana. P ar 
tia  niepodleg łościowa M arokka  
„ Is t iq la l“  burzy się. Z dalekiego 
K a iru  L iga  Arabska, k tó re j w y b it 
n y m  rzeczn ik iem  jest A b d -e l-K r im  
k ie ru je  agitacją.. Okazanie przez 
F ranc ję  na jrńńfejśźe j słabości, a 
w ięc naprzyk ład  odw o łan ie ener­
gicznego generała Jou in  by łoby  z 
m iejsca in te rp re tow ane jako k a p i­
tu lac ja . M anew r finansow y w  oto 
czeniu s’u ltana  ma na celu 
związanie .franka m arokańskiego ze 
stre fą  dolarową. N ie  należy zapomi 
nać, że od c h w ili usadowienia się 
w  Egipcie A b d -e l-K rim a  p o lity k a  
m arokańska posiada często podwój 
ny aspekt i źe idee, k tó re  pewne 
ko ła  s tara ją  się narzucić w  K a i­
rze, n ie  zawsze są identyczne z 
tym , co zaleca się A rabom “ .

W yjaśn ien ie  tych  ogóln ikow ych  
zw ro tów  przynosi

»Humanité«
„ Is to tn ą  przyczyną incyden tu  m a 

rokańskiego fest ko lon ia lna  p o lity  
ka reprezentantów  rządu fra n cu ­
skiego. Z drug ie j s trony nader 
isto tne znaczenie d la  osta tn ich w y  
padikcw w  M aro kku  m ają in try g i a- 
m erykańskie , k tó rych  celem jes t 
zw iązanie M arokka  z tru s ta m i z za 
Oceanu, a k tó re  znakom icie u ła ­
tw ia ją  p o litykę  k a p itu la c ji rządu 
francuskiego. W  obliczu k ryzysu  
m arokańskiego rząd francu sk i ma 
do w yboru  p o lity k ę  chowania gło- 
w y  w  piasek i  p o litykę  śm ia łej re ­
fo rm y  we w spółpracy z up raw n io ­
n y m i przedstaw ic ie lam i narodu ma 
rokańskiego“ .

B R U K S E LA  (Telepress) 13.1. —  
Przem ysł skórzany w  B e lg ii b y ł 
bardzo ro zw in ię ty  i  stał na w yso­
k im  poziom ie przed w ojną. P raco­
w a ło  w  n im  przeszło 30.000 rob o t­
n ików . W czasie o ku pa c ji b ra k  su­
row ca zm usił liczne rzesze ro b o t­
n ikó w , garbarzy i  w yp raw iaezy 
skór do szukania zarobków  w  in ­
nych dziedzinach. D latego w  roku  
1945, po w yzw o len iu  k ra ju , w  bran 
ży te j p racow ało jedyn ie  15.000 
robo tn ików . Obecnie ilość ich  jesz 
cze się zm niejszyła.

Rentowność tego przem ysłu by ła  
o lbrzym ia . E kspo rt ga la n te rii skó­
rzanej za jm ow ał poważną pozycję 
w  be lg ijsk im  hand lu  zagranicznym  
i  p rzynos ił k ra jo w i o lb rzym ie  zy ­
ski. Obecnie jednak przem ysł ten 
zam iera. Na jważnie jszą p rzyczy­
ną jest t. zw. „pom oc“  am erykań­
ska. K ap ita liśc i am erykańscy za la li 
tu te jszy ryne k  ta n im i w yrobam i. 
D um ping  am erykański od b ił się 
fa ta ln ie  na be lg ijsk im  przem yśle 
skórzanym, Coraz fabryk i

w arszta tów  zam yka podwoje, a za­
tru d n ie n i tam  robo tn icy  tracą p ra ­
cę

W  przemyśle obuw niczym  sytuacja 
jest identyczna. P rzem ysł be lg ijsk i 
jes t w  stanie w yp rodukow ać 15 do 
18 m ilio n ó w  pa r obuw ia  rocznie. 
Tymczasem p rodukc ja  roczna osią­
ga jedyn ie  7,5 m iliona  par. Gdyby 
przem ysł ten pracow a ł z pe łną w y 
dajnością, by łb y  w  stanie n ie  ty lk o  
zaspokoić zapotrzebowanie w e ­
wnętrzne, ale w ie lk ą  ilość obuw ia 
przeznaczyć na eksport. Zdają so­
bie z tego sprawę ka p ita liśc i ame­
rykańscy i  ich tu te js i poplecznicy. 
D latego też ograniczono p rodukcję  
tego yyażnego a rty k u łu , ab y1 Stany 
Zjednoczone m og ły eksportować do 
B e lg ii 4 m ilio n y  p a r obuwia.

Z rozum ia łym  się przeto staje 
wzrasta jące bezrobocie w  te j gałęzi 
przem ysłu, skoro rząd n ie  przed­
siębierze żadnych k ro kó w  dla prze­
c iw dz ia łan ia  tej niebezpiecznej sy­
tu a c ji

Fitelberg i H irńska
w  Z S R R

Znakom ic i m uzycy polscy dyry* 
gent Grzegorz F ite lbe rg  i  skrzy­
paczka Eugenia Um ińska, k tó rzy  
p rz y b y li przed k ilk o m a  dn iam i na 
gościnne w ystępy do ZSRR, w ys łą  
p ią  po raz p ierw szy przed pub licz 
nością m oskiewską w  dn iu 15 bm. 
w  sa li koncertow ej im . C za jkow ­
skiego. D yr. F ite lbe rg  dyrygow ać 
będzie w ie lką  o rk ies trą  sym fonicz­
ną Radia Moskiewskiego.

Następny koncert odbędzie się w  
sali K onserw ato rium  z udzia łem  o r 
k ie s try  F ilh a rm o n ii M oskiew skie j, 
po czym m uzycy polscy w y jadą  do 
Len ingradu , gdzie w ystąp ią  ró w ­
nież dw ukro tn ie .

Publiczność m oskiewska zna 1 pa 
m ię ta F ite lberga z jego występów 
w  roku  1934, gdy przy jecha ł on do 
M oskw y w raz z K aro lem  Szyma* 
newskim -
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Kolejarze na wielkim zjeździe
w Warszawie

W Warszawie obraduje zjazd Zw. Zaw. Kolejarzy przy udziale 
1-300 delegatów, reprezentujących ponad 350.000 kolejarzy. Zjazd 
jest manifestacją siły tej organizacji zawodowej i je j współudziału 
W budownictwie Polski demokratycznej.

Na zjazd, obradujący w  sali „R o- 
p rzyb y li, ja ko  przedstaw icie le 

Nządu R.P.: m in is te r K o m u n ik a c ji 
Rabanowski oraz w icem in is trow ie  
Jastrzębski, B a lic k i, przedstaw icie le 
K C Z Z  prez. W itaszewski, sekreta­
rze Sokorski i  Gebert, przewodnia 
czący C K W  PPS —  m in . Rusinek, 
członek K C  PPR poseł K liszko , SD 
■— poseł A rczyńsk i, SP —  M ałolep 
szy, SL — w icem in . Rek oraz re ­
prezentanci poszczególnych Z w iąz­
ków , O rgan izac ji Społecznych i  
M łodzieżowych.

Delegaci z zagranicy
P rz y b y li rów n ież ow acyjn ie  w ita  

o i  przedstaw icie le  zagranicznych 
b ra tn ich  organ izac ji ze Z w iązku  
Radzieckiego —  prez. Zw . K o le ja ­
rzy  radzieck ich  K a r ia g in  W as ilij, 
z Czechosłowacji — wiceprez. Z w. 
K o le ja rzy  czechosłowackich — W oj 
ciech Dauber oraz przewodniczący 
m łodzieży czechosłowackiej F ra n ­
ciszek Wala, z B u łg a r ii F iedorów  
T rip o n  i  N iko la  P ieniew , z W ęgier 
*— Jeno Dzjoczy, Józef Le low icz, z 
A u s tr i i — Andreas Thaler.

Otwarcie obrad
Uroczystego o tw a rc ia  Kongresu 

dokonał prezes Z Z K  ob. K u ry łow icz . 
P odkreś lił on, że ko le ja rz  po lsk i w  
k ró tk im  okresie czasu dokonał w ie l 
k 'cb  i  trudnych  zadań, zdając cał­
kow ic ie  egzamin w  czasie w o jn y  i  
Po je j zakończeniu. Przed k o le jn i­
c tw em  po lsk im  stoją jednak jesz­
cze poważne zadania, k tó rych  w y -  
korm nie zagwarantowane jes t jed ­
no litością ruch u  zawodowego. D a l­
sza coraz in tensyw nie jsza praca ko 
^ejarzy nad odbudową k ra ju , a w  
zczegćlności nad rozw ojem  kom u­

n ik a c ji będzie m. in. odpowiedzią, 
d la  tych obcych s ił, k tó re  dążą do 
Zahamowania naszego rozw oju .

Pozdrcwienie
Prezydenta Rzeczynosięlitei

Następnie prezes K u ry ło w ic z  
przekazał K ongresow i życzenia Pre 
zydenta R.P., wyrażone przedstaw i 
cie lom  Z Z K , k tó rzy  z łoży li P rezy­
dentow i sprawozdanie z dz ia ła lno­
ści ko le ja rzy.

Przemówienie 
min. Rabanowsiuego

W  im ien iu  Rządu R.P. p o w ita ł 
Kongres m in is te r K o m u n ik a c ji Ra­
banowski.

B ilansu jąc  osiągnięcia la t  1945— 
1947 m in is te r s tw ie rd z ił m. in .: o- 
6rom  zniszczeń w o jennych i  w ie l­
k ie przem iany, ja k ie  dokonały się w
Polsce pos taw iły  przed ko le ja rzam i 
Zagadnienie przebudow y transpor­
tu. W ykonu jąc to zadanie ko le ja rz  
Polski zdobył się na rozw iązanie 
da j tru d n ie j szych problem ów. Po­
w sta ły  z szeregów ko le ja rsk ich  ka ­
d ry  kie rownicze, k tó re  doskonale 
W yw iązały się z postaw ionych im  
Zadań. W  walce o pogłębienie p ra ­
cy k u ltu ra ln e j i  w ychow aw czo-po- 
n tyczne j i  o podniesienie w yd a jn o ­
ści p racy przez popieran ie i  roz­
szerzanie oddolnej in ic ja ty w y  w spół 
zaw odnictw a —  w  rozbudow ie sy­
stem u wczasów pracow niczych, w  
Nacjonalizacji systemu zarobków — 
Z Z K  osiągnął poważne w y n ik i.  W 
Najbliższym  czasie będą rozw iązane 
tak ie  zagadnienia ja k  —  dalsze u - 
Sprawnienie ko le jn ic tw a , w ychow a­ją® nowych zastępów k ie ro w n ikó w  
I  ko le ja rzy  na gruncie  współzawod­
n ic tw a  p racy oraz dalsze podwyższę 
d ie  poziomu m aterialnego pracow ni 
ka kolejowego i  jego rodziny. D ro - 
®a. po k tó re j kroczym y prowadzi 
das do lepszego ju tra .

Kole?arze w ruchu zawodowym
W  im ien iu  KCZZ zabrał głos p re - 

zęs Witas? vsk i: Na drodze harm o­
n ijn e j w spółpracy członków  PPR i 
RPS oraz pozostałych p a r ti i demo 
kra tycznycb Z Z K  zjednoczył ca ły 
duch zawodowy ko le ja rzy  w  jeden 
Związek.

Jedność dz ia łan ia  k lasy ro b o tn i- 
c*ej pozw o liła  w y trw a łą  i twórczą 
Pracą dźw ignąć nasze życie gospo­
darcze. Rok 1947, p ie rw szy ro k  p la - 
dd  3-letn iego dow iódł, że wzm acnia 
«  się nasze władze ludowe, wzrasta

nasza suwerenność gospodarcza i  
po lityczna. Rok 1947 b y ł jednocze­
śnie rok iem  w ie lk iego  prze łom u w  
fto s u n k u  do pracy. R ozw ija jące się 
w spółzaw odnictw o pracy w yzw o liło  
uta jone poprzednio —  twórcze s iły  
k lasy  robotniczej, k tó re  są dźw ign ią  
odbudowy naszej gospodarki i  lep 
szego ju tra  mas pracujących. K aż­
d y 'd z ie ń  przynosi dz ies ią tk i tysięcy 
przodow n ików  pracy. Jest to w y ra ­
zem wyższości naszego u s tro ju  nad 
ustro jem  kap ita lis tycznym .

S ytuacja  m iędzynarodowa, k tó re j 
jesteśmy św iadkam i — m ó w ił da le j 
ob. W itaszew ski —  nakazuje nam  
jeszcze m ocn ie j zewrzeć nasze sze­
reg i w  ha rm o n ijn ym  w y s iłk u  całe­
go narodu nad wzm ocnieniem  po­
ten c ja łu  gospodarczego naszego 
k ra ju .

K lasa robotnicza P o lsk i p rzec iw ­
s taw i się rów nież ja k  na jostrze j 
w sze lk im  próbom  rozb ic ia  jedności 
m iędzynarodowego ruchu  zawodo­
wego — Ś w ia tow ej Federacji Z w iąż

joną dotąd siłę k lasy  robotn icze j. 
Ruch ten nie  ty lk o  um oż liw ia  w y ­
konanie zakreślonych p lanów  go­
spodarczych ale p row adzi rów n ież 
do istotnego, realnego w zros tu  p ła ­
cy. M ówca p rzeds taw ił następnie za 
dania, stojące przed ko le ja rzam i w  
bieżącym roku , ja k  przyśpieszenie 
za ładunku i  w y ładu nku , skrócenie 
czasu posto ju  w agonów  oraz zw ięk­
szenie tro s k i o stan taboru  ko le jo ­
wego.

W  im ie n iu  N K W  SL w ita ł Z jazd 
w icem in is te r S praw ied liw ośc i Rek, 
podkreśla jąc znaczenie jednolitego 
fro n tu  ch łopów  i  ro b o tn ikó w  w  
walce o odbudowę P o lsk i Ludow ej.

Następnie w ita l i  Z jazd w  im ie ­
n iu  SD —  poseł A rczyńsk i, S tron­
n ic tw a  P racy ob. M ałolepszy oraz 
przedstaw icie le  O rgan izac ji M ło ­
dzieżowych i  innych .

PozfPrgwieola z zagranicy
Ogrom na ow acja towarzyszyła 

ukazaniu się na try b u n ie  prezesa 
Z w iązku  K o le ja rzy  Radzieckich K a  
riag ina. P rzekazując pozdrow ienia 
a rm ii ko le ja rzy  radzieck ich m ów ­
ca po dkre ś lił osiągnięcia człow ieka 
radzieckiego, k tó ry  w  codziennym  
w y s iłk u  lik w id u je  ślady faszystow -

' RZEC ZP O S P O LITA  I  D Z IE N N IK  GOSPO DARCZY N r  13. S tr. S

Uznanie dla Dolnośląskich przodowników pracy
(am) Z in ic ja ty w y  obu p a r t i i ro ­

bo tn iczych odby ło  się w  P aństw o­
w e j H ucie  Szkła w  P o lan icy  na 
D o lnym  Śląsku zebranie załog i za­
k ładu , w  czasie którego szesnastu 
czołowym  p rocow n ików  h u ty  w rę ­
czono p rem ie  gotówkowe oraz k r y ­
ształowe wazony. P rem ie m . in n . 
o trzym a li: Dębczak Józef, Łódzki 
S tan is ław  oraz Z dzis ław  Kozłow ski, 
p racu jący  w  hucie jako  ba lon ika- 
rze.

W  czasie zebrania jeden z nagro­
dzonych w y s tą p ił z w n iosk iem  o 
wezwanie do w spółzaow dn ictw a za­
łog i P aństwow ej H u ty  Szkła w  
Św iętochłow icach. W niosek ten  ze­
b ra n i p rz y ję li 1 jednom yśln ie.

Również i w  P aństw ow ej F ab ry ­
ce K o n fe kcy jn e j w  Żarach ko ło  
Żegania prem iow ano .czołowych 
p racow n ików , do k tó ry c h  należą:

k reś la rz  D ługosz M aksym ilian,, ręcz 
n ia rk a  K orsak  Regina, m aszyn iar- 
ka  m otorow a Skorska Irena  oraz 
w yk ra w acz  N a jde k  W incenty.

W  K rosnow icach odbyła  się uro^ 
czystość w ręczenia nagród i  odzna­
czeń p rzodow n ika  p racy  czo łow ym  
p racow n ikom  Państw ow ych Z a k ła ­
dów Przem. B aw ełn. N agrody o trzy  
m a li: G o lińsk i W ładysław , Machosz 
S tan is ław , Z ie liń s k i Józef, C ichy 
Józef, Leon W ęcławek, Ignasiak 
W acław, K laps  Ryszard, S k łodkow - 
sk i K az im ierz , Łuczak Józef, 
O wczarek Adam , W esołowski Jan, 
G ruszczyński Franciszek, Janasiak 
Zdzisław , M a tte rn  Róża, Szewczyk 
Jerzy, K o d y ra  Janina, Rasztw icka 
Leokadia, Sochacki Jan, Sieraszka 
Irena , ICwołek Jan oraz N iem iec 
Józef.

Nowa huta szklą aa Dolnym Śląsku

kó w  Zawodowych i  będzie szczerze . . . .  
sprzyjać walczącej G rec ji, ta k  ja k  i ° k uPac,l*- Ludz ie  radzieccy po

“  T ł 'C  T l  I 1 Ć T O l t r iO  A n A w  A ł i j m  a  U U ł n « A « . <
sprzyja  walczącej H iszpan ii i  k ia  
sie robotn icze j F ranc ji. (Brawa).

„Naszą pracą i  w a lką  —  m ó w ił 
dale j prezes W itaszew ski —  zdoby­
liśm y o lb rzym i k a p ita ł —  zaufanie 
k lasy robotn icze j i  pozycję, ja k ie j 
n igdy daw n ie j ruch  zawodowy w  
Polsce nie  m ógł osiągnąć™. Z  praw , 
ja k ie  osiągnął ruch  zawodowy w y ­
n ik a ją  obow iązki i  żądania, k tó rych  
w ykonan ie  zapewni ostatecznie u - 
trw a len ie  w ładzy ludow e j i  zw ią­
zanych z tym  zdobyczy św iata p ra  
cy —  lepszą i  szczęśliwszą p rzy­
szłość. N a jw ażnie jszym  z tych za­
dań jest w ykonan ie  i  przekroczenie 
p lanu, zakreślonego d la  każdego od 
c inka  naszego życia gospodarczego, 
co gw aran tu je  w ykonan ie  p lanu  na 
rodowego.

W imienin stronnictw
W  im ie n iu  C K W  PPS przem a­

w ia ł m in . Rusinek, podkreśla jąc 
o lb rzym ią  rolę, jaką  odegrał Z Z K  
na przestrzeni w ie lu  la t  swego
istn ien ia.

W  Polsce Ludow e j ko le ja rze m a­
ją  swoją ka rtę  —  zdoby li sobie o- 
bok gó rn ika  — m iano bohaterów  
pracy. Jesteśmy przekonani, że zdo 
będą drug ie  m iano przodow n ików  
we w spółzaw odnictw ie pracy.

G w arancją zwycięstwa będzie 
ha rm on ijna  współpraca m iędzy 
członkam i PPS i  PPR i  innych  par 
t i i  po litycznych oraz szlachetna r y ­
w a lizac ja  o ty tu ł p rzodow nika pra
cy-

O klaski, k tó re  zakończyły przemó 
w ien ie m in is tra  Rusinka —  po w ita ­
ły  równocześnie przedstaw icie la  K C  
PPR posła K liszko , k tó ry  m ów ił: 
To, czego dokonał po lsk i ko le ja rz  
w  w y ją tko w o  ciężkich i  trudnych  
warunkach, prze jdzie  do h is to r ii 
bohaterskiego w y s iłk u  k lasy robot 
n iczej, a m otorem  naszych dotych­
czasowych i  p rzysz łych ' osiągnięć w  
odbudowie k ra ju  jest i  będzie jed ­
nolitość dzia łania PPR 1 PPS jest 
i  będzie jednolitość Z w iązków  Za­
wodowych.

M ów iąc o ruchu  w spółzawodni­
c tw a pracy poseł K liszko  wskazał, 
że jest to przełom owy, rew o lu cy jn y  
ruch, k tó ry  pozw o lił w ydobyć u ta -

t r a f i l i  s taw ić opór hordzie  h itle ro w  
■ skie j, a po zw ycięstw ie rozpoczęli 
gigantyczną pracę nad odbudową. 
K o le jarze  radzieccy zna jdu ją  się w  
pierwszych szeregach odbudowy. 
D a le j m ówca s tw ie rdz ił, że p róby 
im p eria lis tó w  cofn ięcia ko ła  h is to r ii 
n ie  pow iodą się. Polscy ko le ja rze 
będą napewno w  p ierw szych szere­
gach walczących o um ocnienie de­
m okrac ji, w iadom o bow iem  ja k  ak 
ty w n y  udz ia ł b iorą po lsk ie  zw iązki 
zawodowe w  walce o jedność m ię­
dzynarodowego ruchu  zawodowego
—  zakończył przedstaw ic ie l ko le ja ­
rzy  radzieck ich w śród burzy o k la ­
sków.

Przedstaw icie l Czechosłowacji 
Daubne p o z d ro w ił.Z ja z d  w  im ien iu  
159 "tyś. k o le ja rz y  czeskich: „P od­
żegaczom w o jennym  odpow iem y 
pracą —  ośw iadczył mówca. Połą­
czyła nas wspólna w a lka , łączą nas 
wspólne prace. —  Na zakończenie 
swego przem ów ienia przedstaw i­
c ie l Czechosłowacji w zn iós ł okrzyk 
w  języku  po lsk im  „N iech  ży je  po l­
sk i Zw iązek K o le ja rz y “ !

Następnie w  im ie n iu  m łodzieży 
czechosłowackiej p rzem aw ia ł F rań 
Ciszek W ala, po czym  w ita ł K o n ­
gres przedstaw ic ie l ko le ja rzy  b u ł­
garskich T r ifo n  Todorow , k tó ry  zo­
brazow ał osiągnięcia 45-tysięcy ko 
le ja rży  bu łgarskich .

O pracy ko le ja rzy  w ę g ie rs k ic h ' 
m ó w ił ich  przedstaw ic ie l Jono 
Dzjoczy, przekazując Kongresow i 
serdeczne pozdrow ienia.

W  im ie n iu  austriack ich  ko le ja rzy  
w ita ł Kongres i  życzył m u pom yśl­
nych obrad Andreas Thaler.

Wybór prezydium Ziazdu
W  dalszym  ciągu obrad został do 

konany w yb ó r prezydium , w  skład 
którego weszli: K u ry ło w ic z  Adam
—  prezes Z ZK , C ieś lik  A d o lf — se 
k re ta rz  generalny, Ż ukow sk i W a­
c ła w  —  wiceprezes, P ie trzyk  M ie ­
czysław  —  d y re k to r oraz 21 człon 
ków , reprezentujących okręg i Z ZK .

Następnie w yb rano  kom is ję  m an 
datową, po czym rozpoczęło się 
składanie sprawozdań z dz ia ła lno­
ści P rezyd ium  Zarządu Głównego 
Z ZK .

(am) W K unicach Żarsk ich  na 
D o lnym  Śląsku zostanie w  n ied łu ­
g im  czasie o fic ja ln ie  o tw a rta  hu ta  
szkła taflowego, o zdolności p ro ­
du kcy jn e j 250 tys. m e trów  kw adr, 
szkła ta flow ego miesięcznie.

Załoga w  liczb ie  120 p racow n i­
k ó w  zatrudniona jest obecnie p rzy  
p ro d u kc ji próbnej.

Z chw ilą  ca łkow itego uruchom ie­
n ia  i  w znow ien ia p ro d u k c ji zakła­
du liczba pracow n ików  wzrośnie 
do 600 osób.

O bok h a li pieców, k tó re  w raz  z 
oddzia łam i p ływ a kó w  i  oddziałem 
w yra b ia ją cym  fo rm y  stanowią 
trzon  zakładu, nowa hu ta  posiada 
w łasną gazownię, gdzie w  trzech 
generatorach p roduku je  się gaz po 
trzebny do opalania pieców.

Jak nas zapewnia tw órca a za­
razem d y re k to r now e j hu ty , inż. 
Underberg, o tw arc ia  zakładu w  K u  
nicach Ż arsk ich  dokona M in is te r 
Przem. i  Handlu.

Roczna praca Elektrowni Łódzkiej
Wzrost produkcji energii elektryczne!

P rodukc ja  E le k tro w n i Łódzkie! 
za ro k  1947 w yn ios ła  od stycznia 
do g rudn ia  łącznie 226.979 kW h, to 
jest 100 proc. p re lim inow anego 
planu.

W  po rów nan iu , z  rok iem  1938 
w zrost p ro d u k c ji w yn ió s ł 52.535 
kW h czy li o 30,12 proc. w ięcej. 
Również p ro du kc ja  w  po rów nan iu  
z rok ie m  1946 wzrosła  o 8 proc. 
W  g ru dn iu  ogółem w yn ios ła  
21.200.400 kW h.

Na w ytw o rzen ie  energ ii w  1947, 
zużyto 197.261.000 węgla, co w yn ie  
Sie na kg. około 0,87.

^Najwyższa wytwórczość w  d n iu

16.12.47 r . w yn ios ła  900.000 kW h’.
M oc zainsta low anych zespołów 

prądo tw órczych —  124.460 kW h ; 
czynnych tu rb in  72.8 M W .

W  r. ub. pobudowano szereg no ­
w ych  stacyj transfo rm a torow ych. 
U łożono k ilkadz ies ią t tysięcy m etra  
ka b li, w ykonano k ilk a  tysięcy no­
w ych  przyłączeń l in i i  ¡kablowej 1 
napow ie trzne j, zaprowadzono o- 
św ie tlen ie  k ilk u n a s tu  u lic .

E le k tro w n ia  Łódzka b ra ła  czyn­
n y  i  w y b itn y  udz ia ł w  p racy na 
budow ie l in i i  wysokiego napięcia 
Śląsk —  Łódź 220.000 kV . (Kai.)

Obrady Zwiqzku Zrzeszeń
Przemysłu Fermentacyjnego

W  Izb ie  Przem ysłowo -  H and lo ­
w e j w  W arszaw ie odbyło się ze­
b ran ie  Z w ią zku  Zrzeszeń P ry w a t­
nego Przem ysłu Ferm entacyjnego. 
W czasie obrad, k tó re  od by ły  się 
pod przew odnictw em  prezesa dr. 
Skowrońskiego, om ówiono p lan dzia 
ła lności na ro k  1948, spraw y orga­
n izacy jne i  personalne, oraz p rz y ­

ję to  p re lim in a rz  budżetowy na ro k  
bieżący.

Ponadto usta lono u tw orzen ie  
trzech grup branżowych obe jm u ją ­
cych: a) w y tw ó rn ie  octu i  m u­
sztardy, b) w y tw ó rn ie  w in , c) inne  
w y tw ó rn ie  przem ysłu fe rm en ta ­
cyjnego. (v)

Szkolimy fachowców

15 i pół miln. zl. na szkolnictwo
przedsiębiorstw wiertniczo -  górniczych

(am) M in is te rs tw o  P rzem ysłu i 
H and lu  przyznało na ro k  1948 po­
ważne fundusze na rozw ój szkol­
n ic tw a  zawodowego dla  Zjednoczę 
nia  Przedsiębiorstw  W iertn iczo-G ór 
niczych przem ysłu węglowego.

Zakres szkolenia obejm uje: k u r ­
sy jednomiesięczne dla  300 rębaczy 
przodowych, 6-ciomiesięczne k u r ­
sy dla nadgórn ików , jednoroczny 
kurs  dla sztygarów zm ianowych, 
urządzenie i  wyposażenie in te rna tu  
w  B ytom iu , ku rsy  2-tygodniow e 
dla 10Q w ie rtaczy oraz ku rsy  10-cio 
dniowe dla  obsługi ładow arek m e­
chanicznych i  m łodszych rębaczy 
na co przyznano łączną sumę 
15.447.800 zł,

Jeśli chodzi o autochtonów na 
Z iem iach Odzyskanych, równocze­
śnie ze szkoleniem zawodowym  
prowadzone są ku rsy  repolonizacyj 
ne. Specjalne w a ru n k i p racy i zu­
pełn ie odrębny cha rakte r robót 
prowadzonych przez Z.P.W.G.P, W, 
ja k  głębienie » szybów, budowa szy­
bów  dla now ych kopalń, robo ty  
poszukiwawcze, w ym aga ją specjał 
nie w ykszta łconych fachowców o 
zupełnie odrębnym  typ ie  górnika, 
ja k  i  inżyn ie ra  względnie techn i­
ka, n iż w  p rodukcy jnych  Zjednoczę 
niach P rzem ysłu Węglowego.

Z  tego też względu szkolenie no­
w ych  k a d r w  tym  dziale przem ysłu 
węglowego jest zrozum iałą troską 
władz zwierzchnich.

Kasy zapomogowe przy kopalniach
W ażnym  czynn ik iem  w  niesieniu 

pomocy m ate ria lne j gó rn ikom  sta­
ją  się Kasy Zapomogowe p rzy  ko 
palm ach. Zarząd K asy Zapomogo­
w e j zatw ierdza na swych miesięcz­
nych posiedzeniach, stosownie do 
stanu kasy, w n io sk i członków. Za­
pom ogi o trzym u ją  wszyscy choru­
ją cy  pracow nicy. Taką nadzw y­
czajną zapomogę o trzym u je  każdy 
chory, oprócz re n ty  chorobowej z

Ubezpieczaln i Społecznej, bez wzglę 
du na to, czy leczy się w  szpita lu, 
czy też w  domu.

Kasa w yp łaca rów nież zapomogi 
górn ikom , zna jdu jącym  się w  cięż 
k im  położeniu m ate ria lnym . Zapo­
m ogi te dochodzą do 3-ch tysięcy 
złotych. O sprawności Kas Zapo­
m ogowych świadczą na jle p ie j cy­
f r y  w yp ła t, rosnące z miesiąca na 
miesiąc.

Kara zadrzewiania dróg
W  poniedzia łek 26 bm. odbędzie 

się w  Poznaniu o tw arc ie  sześcio­
dniowego ku rsu  d la  inżyn ie rów , 
techn ików  i  drogom istrzów  pow ia 
tow ych zarządów drogowych z w.o 
jew ództw : poznańskiego, pom or­
skiego, gdańskiego, szczecińskiego 
i  olsztyńskiego.

Celem ku rsu  jes t przeszkolenie 
służby drogowej w  zakresie za­
drzew ienia dróg, a w  szczególnoś­
c i zaznajom ienie słuchaczy z now y 
m i przepisam i i  zarządzeniam i, z 
nowoczesnymi założeniam i . a rch i­
te k tu ry  kra job razow e j oraz z ogól 
nym i zasadami te c h n ik i p lanow a­
nia, budow y i  konserw acji zadrze 
w ienia.

Na kurs  ten  przybędzie 219 słu­
chaczy z w ym ien ionych  w o je ­
w ództw , k tó rzy  w  przyszłości bę­

dą nadzorow a li zadrzew ienia dro­
gowe. (z)

SROCZKA KRZEP NAPJfflE 
RILA COŚCIE NUW I-jU I

I  TO LIC ZN I GOŚCIE!
Bo dzięki 52-giej Lo te rii przybędzie 
K lubouii 9-ciu noiuych m ilionerów  
zwykłych a nadto jeden m ilioner 
podwójny (9 wygranych X m ilion  
1 X 2  m iliony z ł ) Kr 130-1

C z i i t e u f c S e f i
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Zwiększamy produkcję surowców włókienniczych
PR ZE M Y S Ł w łók ienn iczy  z a jm u je  co do w ie lkości d rug ie  z ko le i 

m iejsce wśród przem ysłu w  Polsce. TJlegl on jednak  dużemu 
zniszczeniu w sku tek  w o jn y , gdyż z ogólnej liczby  zakładów  1.142, 
zosta ło zniszczonych 553.

Przed w o jną  p rodukc ja  op iera !a się g łów n ie  na surowcach im ­
po rtow anych  (wełna, bawełna, ce luloza), zaś p rodukc ja  surowców 
isra jow ych (len, konopie, celuloza) by ła  niedostateczna. Obecnie ró w ­
nież pom im o n a jd a le j posunięte j rozbudow y p ro d u k c ji k ra jo w ych  
surow ców  m usi się im portow ać po ważne ilośc i surow ców  zagranicz­
nych.

D la  pokryc ia  w artośc i im p o rtu  byw a p rzydatne na w y ró b  ba rw io
surowców, przem ysł ten idzie  po 
l in i i  eksportu w yro bó w  gotowych. 
W  1946 r  eksportem  tow a rów  go­
tow ych  p o k ry to  30 proc. im portu , 
w  r. 1947 pokryc ie  to  dochodzi do 
60 proc. O db iorcam i b y ły  g łów n ie 
Zw iązek Radziecki, F rancja , Szwaj 
caria, A ng lia  i  Norw egia , a obec­
n ie  uzyskuje się nowe ry n k i na 
Bałkanach, na B lis k im  Wschodzie 
oraz w  Am eryce P o łudn iow e j.

PRZED C ZTER O K R O TN YM  
Z W IĘ K S Z E N IE M  UPRAW

Dużą wagę p rzyw iązu je  się obec 
n ie  do powiększenia up raw y ln u  i  
konopi. Przed w o jn ą  na obszarze 
ówczesnej P o lsk i up raw iono  b lisko  
150 tys. ha ln u  1 z górą 30 tyS. ha 
konop i, p roduku jąc  około 22.900 
to n  przędzy 1 w łókna  łykowego. 
W skutek zm iany g ran ic  odpadły 
te reny  tra d ycy jn ie  zaznajom ione z 
łn ia rs tw e m , z p rodukc ją  w łókna  
ln u  i  konopi, na tom iast Polska u - 
zyskała zakłady przetw órcze w  iloś 
c i znacznie w iększej, n iż  m ia ła  ich 
W ro ku  1938.

W  zw iązku z ty m  pow sta ło  za­
gadnienie pokryc ia  surowcowego. 
Zdolność przetw órcza naszego prze 
m ys łu  ocenia się na około 35 tys. 
ton , c zy li w ięce j n iż  przed w o jną . 
Z  ilośc i te j 14 tys. ton  przypada 
na len czesany i  trzepany, oko ło 13 
tys. ton na pa ku jy  ln iane, oko ło 3 
tys. ton  na konop ie czesane i  trze ­
pane oraz około 5 tys. ton  na pa­
k u ły  konopne. Na poczet tego za­
potrzebow ania ro ln ic tw o  k ra jow e  
dostarczyło w  1946 r. około 4 tys. 
ton  w łókna , im p o rt w yn iós ł około 
3 tys. ton, tak, że zapotrzebowanie 
przem ysłu jeszcze niezupełn ie od­
budowanego zaspokojono w  30 
proc. A b y ' osiągnąć pełne pokryc ie  
surowcowe ..dążenia idą w  k ie run  
k u  p rzyn a jm n ie j czterokrotnego 
zw iększenia pow ie rzchn i up raw ne j 
ro ś lin  w łókn is tych .

Jest to  na jzupe łn ie j m ożliwe. 
Są bow iem  w  Polsce s tre fy  opado 
w e  powyżej 700 mm. co sprzyja 
p ro d u k c ji ln u  w ysok ie j jakości, ta 
k ie j, ja ką  uzysku je  się np. w  H o­
la nd ii. U p raw a ro ś lin  w łókn is tych  
w ym aga w p raw dzie  staranności, 
lecz nie jest specja ln ie trudna , a 
g leby na ziem iach P o lsk i są n a j­
zupe łn ie j odpowiednie.

C O FN IĘC IE  S IĘ  PO W O JNIE

Skup ln u  w  ro ku  1947 w yn iós ł 
6.285 ło n  słom y ,gdy zapotrzebowa 
n ie  przem ysłowe w ynosi 24.000 ton. 
N a tym  tle  w ystępu je  jaskraw o 
paląca konieczność zwiększenia po 
w ie rzch n i up raw ne j 1 zwiększenia 
plonów.

U praw a konop i dostarczyła ty l ­
ko  108 ton. P rzem ysł powrożniczy 
Szeroko niegdyś w  Polsce rozpow 
Szechniony w y p a rła  zupełnie p ro ­
dukc ja  trop ika lna . Czy w  przysz­
łości w y trzym a  konku renc ję  ju ty ,

nych chodników , d yw an ików  itp .
TR U D N O ŚC I RO ZSZER ZEN IA  

UPRAW
Rozszerzenie up raw y  ln u  napo­

tyka  jednak na trudnośc i tro ja k ie  
go rodzaju. P ierwszą jes t duża 
ilość ziarna, potrzebnego do siewu. 
P rzy p lon ie  z ia rna ln u  5 — 6 q z 
ha, na zasiew idzie m n ie j w ięcej 
jedna trzecia część plonu. Chcąc 
zaspokoić równocześnie potrzeby 
o le ja rsk ie  .rozszerzenie up raw y mo 
że iść ty lk o  pow o li.

D ruga trudność polega na b raku  
nasion odpow iedn ie j odm iany. 
Przed w o jną  doświadczalne stacje 
In ia rsk ie  w yp racow a ły  ju ż  i  roz­
powszechniły wśród ro ln ik ó w  sze­
reg odmian, przystosowanych do 
k lim a tu  i  g leby poszczególnych 
k ra in  Polski. P raw ie  cały ten doro 
bek przepadł podczas okupac ji n ie  
m ieckie j. Rozmnożenie ura tow a­
nych n iek iedy daw nych e lit, "a 
przede w szystk im  w yhodow anie

dobrze zaopatrzonej w  próchnicę 1 
zasobnej w  starą siłę nawozową. 
Tych w a run ków  nie można było  
jeszcze w ytw o rzyć , szczególnie za 
ziem iach północno -  zachodnich, 
gdzie panu ją jesżcze od łog i i  gle­
ba jest w y ja łow iona .

Z A G A D N IE N IE  O PŁACALNO ŚCI
O gólnie biorąc, zasiewy ln u  w  

daw nej Polsce s tanow iły  zaledwie 
1 proc. ogółu pow ie rzchn i zasie­
w ów , ale w  poszczególnych gospo­
darstw ach w  okręgach ln ia rsk ich  
lnem  obsiewano przecię tn ie 5 —  6 
procent pola, dochodząc naw et do 
16 proc. Jeszcze w iększe znaczenie 
m ia ł len w  budow an iu  przychodo- 
wości gospodarstwa, stanow iąc w  
okręgach ln ia rs k ic h  12 —  20 proc. 
przychodu surowego. W  dz is ie j­
szych w a runkach  k a lk u la c ja  p ro ­
d u k c ji s łom y ln ia n e j s tanow i waż 
ne zagadnienie i  jes t rozw iązyw a­
na łącznie z zagadnieniem  rozmiesz 
czenia roszarn i na t le  przewozu 
kosztów słomy ln iane j.

Z  d rug ie j s trony len up raw ian y  
jest na równoczesny zb iór w łókna  
i  nasion .dostarczających cennego 
o le ju : W ten sposób ryzyko  up ra ­
w y  rozk łada się na dwa p ro du k ty , 
oba zresztą osiągające dz is ia j dob 
rą  stosunkowo cenę.

W m iarę  usta lan ia się w a ru n ­
ków  gospodarczych, up raw a ln u  
Staje się coraz bardzie j opłacalną, 
zwłaszcza w  tych rejonach, gdzienowych, p rzyda tnych  w  w a ru n - _________ __ _____ ; =___

kach ziem  cen tra lne j P o isk i lu b  in  j inne ro ś lin y  przem ysłowe, ja k : bu 
nych, przyda tnych  w  w a runkach  j ra k  cukrow y, cyko ria  lu b  rzepak
ziem północno -  zachodnich, w y ­
maga co n a jm n ie j k i lk u  la t  p racy 
w y tra w n y c h  hodowców. Szeroki 
ogół ro ln ik ó w  m usi zadawalać się 
tymczasem odm ianam i, k tó re  przy  
w iezione na Z iem ie Odzyskane z 
innych  oko lic  nie zawsze w ykazu­
ją  pożądaną wydajność.

Trzecia trudność polega na tym , 
że len  n ie  znosi świeżego nawoże­
n ia  organicznego, wym aga gleby

z przyczyn n a tu ry  przyrodn icze j 
up raw iane być nie  mogą. W  ten 
sposób k ry s ta liz u je  się p o w o li zre 
jon izow any typ  gospodarki ro lne j 
po lskich gospodarstw w ie jsk ich , 
s tw arza jący możność specja lizowa­
n ia  się, co szczególnie w  up raw ie  
ro ś lin  o podw ó jnym  użytkow an iu , 
ma duże znaczenie ze w zg lędu na 
wysokość 1 jakość plonu.

T. J.

Na marginesie
akcji koncesjonowania handlu

Pierw szy etap akc ji koncesjono­
wania hand lu , obejm ujący czynno­
ści re jes tracy jne, dostarczył dane 
cyfrow e, pozwalające na zorien to­
wanie się w  obecnej s truk tu rze  te­
ry to r ia ln e j hand lu  pryw atnego.

Ogólna liczba zgłoszeń na obsza­
rze całego państwa w ynosiła  
156.480, t j.  88 procent ogólnej ilo ­
ści przedsięb iorstw  zobowiązanych 
do koncesjonowania.

Jak  w yn ika  z zestawień n a jb a r­
dziej reprezentowany jest handel 
p ry w a tn y  w  w o j. ś ląsko-dąbrow ­
skim  (19,869), poznańskim  (18.678), 
k ra ko w sk im  (14.478) i  łódzk im  
(14.577).

W arszawa le g itym u je  się cy frą  
13.072 zgłoszeń, zaś w o j. w arszaw ­
skie 12.098 (tym  samym Warszawa 
łącznie z w o j. w a rszaw skim  stano­
w i na jw iększe skupienie te ry to r ia l­
ne hand lu  pryw atnego)..

W  dalszej ko le jności należy w y ­
m ien ić: w o j. dolnośląskie (10.867), 
k ie leck ie  (10.614), pom orskie (8.891), 
lube lsk ie  (8.348), gdańskie (5.872), 
rzeszowskie (5.842), szczecińskie 
(4.980). b ia łostockie (3.574), o lsztyń­
skie (1.726).

E L IM IN A C JA
Na podstaw ie przeprowadzonych

m a n ill i i  sizalu, niepodobna dziś j  badań okazuje się, że w  p ierw szym
osądzić. W każdym  razie, jako  su­
row iec  dla p łó tna  .w łókno konop­
ne z powodzeniem uzupełn ia p ro ­
dukc ję  ln ianą, a p rodukcja  pow - 
roźn icza ła tw o  może być w znow io 
na.

W  1946 r. up raw a ln u  i  konop i 
za ję ła  25 tys. ha. w yda jąc  320 kg 
w łókna  lnu  lu b  500 kg  w łókna  ko 
nop i z hektara  W  1947 r. upraw a 
ta  ob ję ła 41 tys ha ln u  i 9 tys. ha 
konopi, zaś na 1948 r. p rzew idu je  
®ię 70 tys. ha pod len i  konopie.

Rozszerzenie tych up ra w  leży 
n ie  ty lk o  w  in teresie  przem ysłu j p łat.

etapie akc ji koncesjonowania w ye li 
m inowane zostały przedsiębiorstwa 
nie  odpowiadające wym ogom  po­
trzebnym  do staran ia się o konce­
sję. D a le j, przedsiębiorstwa skazane 
na lik w id a c ję  na skutek trudności 
finansow ych i organ izacyjnych, pe­
w ien  procent drobnych przedsię­
b io rs tw  hand low ych, m ie jsk ich  oraz 
pewna część drobnych kupców  ba­
zarowych. E lim ina c ja  tych przed­
s ięb io rstw  nastąp iła  przez zaprze­
stanie przez nie dzia ła lności na 
skutek niezłożenia podań O konce­
sję i n iew niesien ia  należnych o-

ln ia rsk iego  lecz także w  in teresie 
samych ro ln ikó w . Polska ludność 
w ie jska  od daw ien dawna posiada 
tra d yc je  w  w yro b ie  p łó tna domo­
w y m  sposobem. Czasy, k iedy p ra ­
cow ita  gospodyni uważała za punk t 
hono ru  dostarczyć rodzin ie  dwóch 
sztuk płótna własnego w yrobu , są 
w ca le niedawne. Obecnie pod w p ły  
w em  braku płótna fabrycznego 
zw ycza j ten powraca.

Na wsi po lsk ie j p łó tno  grubsze 
byw a bardzo chętnie używane na 
w y ró b  w orków , znacznie t rw a l­
szych niż z innych m ateria łów .

W szystkie te  un ieruchom ione 
przedsiębiorstwa podzie lić można

na: a) dobrow oln ie  zamknięte, to 
jest. 1e. k tó re  zaprzestały dz ia ła l­
ności do u p ły w u  p rek luzy jnego  te r 
m inu  wnoszenia podań i  opłat, b) 
przym usowo zamknięte, to  jest te, 
k tó re  b y ły  czynne po ty m  te rm i­
nie. m im o niedopełn ien ia w ym ogów 
a k c ji koncesjonowania.

W  W arszaw ie np. un ie ruchom io­
no dobrow oln ie  130 w iększych p la ­
cówek , hand low ych, 432 drobnych 
oraz 380 bazarowych. Przym usowo 
zostało zam knięte 39 przedsię­
b io rs tw  hand low ych w iększych, 384 
drobnych oraz 75 bazarowych.

Jak  w y n ik a  z badań prowadzo­
nych przez Naczelną Radę Zrze­
szeń K up ieck ich , podczas gdy w  
1938 ro ku  na 1 p ryw a tne  przedsię­
b iors tw o hand low e przypadało 70 
osób, w  r. 1946 —  121, obecnie w y ­
pada 150 osób.

C harakte rystycznym  jest, że dla 
m. st. W arszawy i  Śląska stosunek 
ilośc i osób przypadających na je d ­
no przedsiębiorstwo pozostał bez 
zmian.

PRACE O P IN IO D A W C ZE
W c h w ili obecnej akcja koncesjo 

now ania  hand lu  zna jdu je  się w  
d ru g ie j fazie m ianow ic ie  w  okresie 
prac opiniodawczych.

Prace opin iodawcze odbyw ają się 
na czterech szczeblach: a) op in io­
w an ia  w  rzeszeniach terenowych, 
b) op in iow an ia  w  rzeszeniach bran 
żowych, e) op in iow an ia  w  ko m i­
sjach w o jew ódzkich  zw iązków  zrze 
szeń kup ieck ich  (powołanych zgod­
nie z § 24 rozporządzenia o tryb ie  
i  w a runkach  udzie lan ia zeawoleń 
do przeprowadzenia a k c ji op in io ­
dawczej oraz na teren ie Izb  Prze­
m ysłow o-H andlow ych.

Jednocześnie z pracam i op in io ­
dawczym i okres d ru g i obejm uje pra 
ce badawcze w  k ie ru n k u  zaplanowa 
n ia  sieci przedsiębiorstw  hand lo­
wych.

(v)

Przygotowanie do walki ze szkodnikami leśnym’
O statn io  odbyła się w  W arsza­

w ie, kon ferenc ja  przedstaw icie li 
D y re k c ji O kręgowych Lasów Pań­
stwow ych. tem atem  k tó re j była 
sprawa szkodników  leśnych.

Na kon fe ren c ji te j stw ierdzono, 
że na podstaw ie obserw acji w  r. 
uh. lasom w  Polsce, szczególnie na 
zachód od lin i i  Częstochowa —, Ka

k ra ju  grozi plaga szkodników.
W edług przypuszczeń ca łkow ite ­

m u zniszczeniu ulegnie praw dopo­
dobnie ok. 24 tys. ha.

W zw iązku z tym  już  w  c h w ili 
obecnej M in . Leśnictw a, szkoli od­
pow iednie kad ry  personelu adm in i­
s tra c ji leśnej w  dziedzinie tech n ik i 
posług iw an ia się nowoczesnym' me

W łókno konopne i  grubsze ln ia n e 1 tow ice oraz w  północnej części todąm i w a lk i z owadami. (»)

N otow ania cen giełdy zbożowo -tow arow e}
(w złoiych za 100 kilogramów)

T O W A R Warszawa
12.1

Katowice 
9 1

Kraków
9.1

Bydgoszcz
9.1

Pszenica 3 600-3.700 3.600 3.300-3.600 | 3 300-3 6J?0
Żyto 2 400-2.500 2.400 ,2.200-2.400 2.200-2.4ÖO
Jęczmień pastewny - — —
Jęczmień przemiałowy 2.400-2.500 2.400 2.200-2.400 2.200- 2.4C0
Jęczmień browarnianą — - — 2.400-2.900
Owies 2.400-2.500 2.400 2.200-2.400 2.200-2.400
Mieszanka pastewna — - 3.100-3.300
Gryka . . . . — — 4.600-4.800 — -
Proso grube . . . — — 3.600-3.800 — (
Kukurydza . . . - — 3 800-4.00r 7 '
Mąka pszenna 80% 6.000 — 6.050 6.200
Mąka pszenna 70% 6.300 6.000-6.300 6.300 6 500
Mąka żytnia 90% -  ’ , - - 3.300
Mąka żytnia 80% 3.550 3.600 3.700 3.550
Mąka ziemniaczana — - - —

Otręby pszenne 80% 2.600-2.700 2.250-2 400 1.700-1.900 2.300-2 400
Otręby żytnie 90°^# . 2 200-2.400 2.000-2.100 1.100-1.300 2X01-2.100'
O tręby jęczmienne ~ 1.850-1.950 1.100-1.300 2 000-2.10Ó
Otręby owsiane . , 6.000-6.500 — — —
Płatki owsiane . . . — — — —
Otręby kukurydziane . • 2.100 2.200 2.C00-2.100
Kasza jęczmienna 65%. 4 600-5.000 4400-4.600 4.706 4 000-4.300
Kasza jaglana. . . . — - 6.100-6.200 —
Kasza gryczana . . U.000-12.00! - 12.000-13.000 —
Pęczak . . . . — — 4.382 -*
Groch potny . . . — - — 4 300-4 500
Groch V iktoria . . 5 900-6.100 6.400-6.600 6.600-6 900 5.600-6.000
Groch „F o lge r" . . 1 5.700-5.900 — — 5.200-5.400-
Groch pastewny. . — — — —
Fasola biała iad. 5.600-5 800 5.300-5 500 5.400-5.700. 5.500-5.700
Fasola kolorową. . . — 4.800-5.000 4.700-4.900 —
Fasola mieszena — — — 5.100-5.300
B o b i k .......................... — — 3.500-4.000 —
W yka............................... — • 4 800-5-2' 0 3 900-4.200 ;
Peluszka . . . . . — — 4.700-5.000. 3.900-4.200
Łubin żó łty . . . . — — - —
Łubin s łodki . . . . — — — \ —
Łubin oorzki . . . — — 3.500-4.000 —
Łubin niebieski . . . — — — —
Łubin odgoryczony — — —
S e r a d e la ..................... — — 4.500-5.000 •
Rzepak ozimy . . — 9.500-10.500 10.000-10.500 —
Rzepak jary . . . . — 8.500-9 500 9.5C0-1Ü.000 —
Rzepak przem ysłowy . — - — 8 500-9.900
Rzepik le tn i . . . . — — 9 500-10.000 —
Siemię lniane . . * — 15.000-16.0f0 ¡5.000-16.000
Siemię konopne. . — — 9.000-10.C0( —
Ln ia n ka ..................... — — * —
Mak niebieski do siewu — — 25.000-26.50C 15.500-17.500
Gorczyca . . . . — — 10.000-10.50< 8.000-9 000
in ka rna tka . . . . — — - —

Konicz. czerw, czyszcz. - — 10.000-35.000 —

Konicz. biała czyszcz. — — 25 000-30.00: —

Koniczyna czerw. sur. — — -

Koniczyna biała sur. — — — —

Koniczyna szwedzka — — - —

Nasiona buracz.past. — — — —  -

Nasiona buracz. Jhijikl-; ? S  n  -a T r i p s t j** r ■ ”  .* —

Kminek . . . . — — 12.G00-15.00f —

Rzepa ścierniskowa — - - —

Tymotka . . . . - - 3.800 4.000 —

Nasiona kapm ty past. ^  — — —

Nasiona brukselki .  . — — — —

Nasiona pomidorów - — - —

Rsparseta niełuszcz. — — T * —
Makuch kokosowy . — — — •  '

Makuch lniani) .  . — 4 500-4 60C 4.300-4.500 4.200-4.400
Makuch rzepakowy «■» 3 100-3.300 3.200-3.300 3.C00-3.100
Śrut kokosowy .  • — — —  ■ —

Śrut ln iany .  .  • - — — 3.600-3.800
Śrut rzepakowy — - 2.600-2.700 2.6C0-2.7CO
Śrut sojowy . - — —

Olej ln iany . ->1.000-62.001 — —

Olej rzepakowy raf. - — —

Pokost Inianu — — * —

Chmiel (50 kg) 1 gat — - — —

Słoma żytnia luzem — — — 65C-700
Słoma pras. żytnia 850-950 . ,  700-800 900-1.000 750-800
Siano zw. luzem — — 700-750
Siano zw. prasowane — 850-1.150 1.100-1.200 875 925
Siano pr8s. n/noteckie 950-1.050 — 1.300-1 400 —

Ziemniaki jadalne . . - - —

Ziemniaki przemysłowe • — 650-750 -

Marchew jadalna . . -  ■ — - 550-650
Kapusta . . . — — —

Kapusta kiszona .  . 1 500-1.701 — — —

Buraki . . . . 900-1.000 - — 500-600
Pietruszka . . . . —  * — -

labłka ladalne .  . - — —

Jabłka przem. - . — - — —

Jabłka zimowe 1 gat. " - —

Cebula i , 4 11.  t  600 3 300-3 600 * 2.900-3 200

1’endencja: . . . spokojna spokojna utrzymana
P o d a ż ....................................... .........

j spokojna
— * *

50 lys. ton cnkm ponad plan
Usta lony p lan p rodu kcy jny  bie­

żącej kam pan ii cukrow n icze j w y ­
konany i  zakończony by ł w  d n iu  8 
stycznia rb.

W edług początkowego planu pro 
dukc ja  cu k ru  wynosić m ia ła  438 
tys. ton, na Zjeździe w  Opolu u - 
chwalono podnieść ilość tę do 480 
tys. ton. C y fra  ta została p rzekro­
czona. Na dzień 7 stycznia 1948 r. 
w yp rodukow ano 486.000 ton  cukru , 
czy li ok. 50.000 ton ponad plan.

Na te korzystne w y n ik i złożyły 
się następujące czynn ik i: 

dobre nasiona, już ulepszonej ho 
d o w li k ra jo w e j, dostosowanej do 
naszych w a run ków  glebowych;

sprzyja jące w a ru n k i k lim atyczne, 
to jest dobre nasion iecznienie w  
miesiącach s ie rpn iu  i  w rześniu oraz 
polepszająca się stale upraw a bura 
ka  cukrowego;

W spółzawodnictwo pracy zespo­
łó w  robotniczych, zastosowane we 
wszystkich zjednoczeniach i  cukrów  
niach W spółzawodnictwo to  pozwo 
l i ło  osiągnąć dobre w y n ik i zarówno 
pod względem ilośc iow ym  ja k  i  ja ­
kościowym . ,

Jeżeli chodzi o p lany p ro d u kcy j­
ne . przem ysłu cukrowniczego na r. 
1948, pro jektow ana jest p rodukc ja  
ook. 520.000 t. cukru .

W edług planu ustalonego w  r. 
1945. wszystkie 76 fab ryk , is tn ie ją ­
ce na teren ie k ra ju  — są ca łkow i­
cie odbudowane i  uruchom ione. W 
r. 1948 przeniesione zostaną dw ie 
cukrow n ie  ze Śląska na Pomorze 
Zachodnie (okręg szczeciński), co 
jest zrozum iałe jako konieczność 
podniesienia p ro d u kc ji ro lne j tych 
w łaśnie terenów.
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O bro tw n 10,3 m ilion a  ton  prze ładow anych tow a rów  p o rty  Gdańsk 
cetynia, Szczecin i  Ustka zakończy ły  trzeci ro k  pracy. Do pe łne- 

t  J V Vkonania P lanowanych prze ładunków  brakow ało  2,4 m il j.  ton, 
d n i  a ie dn ak  ob ie k tyw n ie  s tw ie rd z ić , że stało się ta k  na sku tek 1 0 0 -  

niem f S°  zastoju w  żegludze podczas poprzednie j z im y, k ie dy  cały 
emai B a łty k  p o k ry ł się lodem. N ie  dopisał rów nież p o rt szczeciński, 

K tórym  z dużym  opóźnieniem dokonano in w es tycy j niezbędnych 
u uruchom ien ia urządzeń.

» .P orty . de lty  W is ły  prze ładow ały 
>4 m ilj.  ton  (90% planu), Szczecin 

i i  .tyś . ton czy li 1/3 obro tów  pre - 
m inowanych, U stka zaś, p ra cu ją ­

ca ty lk o  przez niecałe 7 miesięcy, 
s^gnę ła 163 tys. ton  obrotu, co 
tanowi 80% p lanu rocznego.

PRZYW Ó Z U T R Z Y M A N Y
Dalsza analiza ob ro tów  wskazu­

ją ba przewagę eksportu, k tó ry  w  
Porcie szczecińskim s tanow ił 85%,

W Ustce 100 proc. prze ładunków , 
wespół G dyn ia  —  Gdańsk p rzy  
^ P o r c ie  6.667 tys. ton  (w  czym 

382 tys. ton węgla) im p o rtow a ł 
r i r  t ys ton  tow arów .
Ta c y fra  przyw ozu, aczko lw iek 
30.000 ton  m niejsza od analogicz

za ro k  1946, jes t w  zasadzie 
Stygnięciem pozytyw nym , gdyż do 
odzi u trzym an ia  poziom u im p o rtu  

®z dostaw U N RRA, k tó re  w y n io - 
y 1.535 tys. ton  w  r . 1946 a n ie ­

pełna 250 tys. ton w  ro ku  ub ie - 
j vyrn- B y ły  to jednak w  ogóle obro 
y o przeważających prze ładunkach 
Warów masowych, pozbawione 

pfzystniejszych, z p u n k tu  w idze- 
, ’a rozw o ju  handlowego, ła du n - 

°W drobn icow ych.
Wzrost globalnej cyfry obrotów 
wdzięczać więc . należy wzmożo- 

emu eksportowi, w którym do- 
'bującą rolę odgrywał wywóz 

Produktów węglowych a następnie, 
p znacznie mniejszym już stopniu, 
ernentu, cukru i innych.

W ZROST ZDO LN O ŚC I 
PRZEŁADU NKO W EJ

jest n ie w ą tp liw y . Zespół G dyn ia— 
Gdańsk p rze ładow yw a ł - p raw ie  
1.150 tys. ton  (w  lipcu) osiągając 
80% przeciętnego miesięcznego prze 
ładunku  ' z r. 1938. P o rt szczeciń­
sk i zwiększa swe ob ro ty  z m iesią­
ca na m iesiąc dzięki in tensyw nej 
re k o n s tru k c ji nabrzeży i  urządzeń 
prze ładunkow ych. M a ły  p o rt U s tk i 
p rzekroczył ju ż  o 14% swój prze­
c ię tny prze ładunek przedw ojenny!

W  portach d e lty  W is ły  liczba u - 
rządzeń prze ładunkow ych wzrosła 
łącznie do 70 sztuk, w  tym  5 ta - 
śmowców. W szystkie urządzenia 
mechaniczne zespołu m ają  zdolność 
prze ładunkow ą ponad 2 tysiące ton 
na godzinę.

P ow ierzchnia m agazynów w  obu 
portach cen tra lnych  pow iększyła 
się w  ciągu ro ku  ze 167.000 m2 
do 207.167 m.2.

W zrost zdolności prze ładunkow ej 
jest rów n ież w y n ik ie m  na p ra w ie ­
nia  lu b  odbudowy nabrzeży, fa lo ­
chronów, pogłębienia basenów, usu 
nięcia  w ra k ó w  i  całego szeregu 
prac reko ns trukcy jnych , k tó re  przy  
spieszają obsługę zaw ija jących  stat 
ków .

PLAN NA R. 1948
P rzy  ty m  tem pie odbudow y i  u -  

sp raw n ian ia  p racy ja k ie  w idać by­
ło  w  roku  1947 w yda je  się, że w  
ro k u  bieżącym  p o rty  będą m ogły 
w ykonać p lan prze ładunkow y, k tó ­
r y  w  rozb ic iu  na poszczególne po­
zycje przedstaw ia

ży jednak m ieć nadzieję, że skoro 
m ontowane obecnie lu b  będące na 
ukończeniu urządzenia dźw igowe 
przystąp ią  do pracy przed le tn im  
wzrostem  ob ro tów  —  niedobory 
zostaną uzupełnione.

Trzeba będzie poza ty m  zw ró­
cić uwagę na taśmowce i dźw ig i 
o dużej nośności, gdyż te zna jdu­
ją  się w  stanie w ym aga jącym  p i l­
nych in w es tyc ji. Od ich spraw nej 
p racy po prostu  zależeć może w y ­
konanie p lanu, w  k tó ry m  prze ła­
du n k i masowe odgryw a ją  n a jw ię k ­
szą rolę. (k)

Polski Handel Zagraniczny

Wstrzymujemy eksport cebuli de Anglii
Txr ~ 4.-----  _____ _• 1 • . . . .  . .W  zw iązku z tym , że w  n a jb li 

szym czasie nadejdą do A ng lii- 
wznow ione osta tn io transp o rty  ce­
b u li z E g ip tu  oraz ze spodziewaną

zniżką cen urzędowych, eksporterzy 
polscy p rzygo tow u ją  się do w s trzy ­
m an ia  cebuli z Polski. (z)

Newe transporty z denrsbilu amerykańskiego
Do k ra ju  p rzyb y ły  nowe transpor 

ty  z następującym  sprzętem  zaku­
p ionym  z dem ob ilu  am erykańskie­
go;

do Zebrzydow ic: 102 samochody 
m a rk i Dodge i  13 przyczepek m ar­
k i S tancart, 97 wagonów ko le jo -

Obrady polsko-czeskiego komitetu ceramicznego

ty»,,,*.. • A Tć " I zycle przedstawia się następująco
«ystkich portow w ciągu roku '■ (w milionach ton):
B orty

Gdańsk 
Gdynia 
szczecin 

R a z e m  
Rok 1949

Z powyż
i*dyn ia _
PfZeiadowy
% esłęcznie, a Szczecin około 400 
, s- ton, p rzy  czym najw iększe 
bciążenie stw arza ją  pozycje eks-

Łącznie W ęgiel Ruda Inne  ład. D robnica
(z tranzytem ) masowe i  inne

8.3 5,6 1.4 0,6 0;7
7,5 4,8 0,4 0,9 1,4
4,5 2,7 0,9 0.4 0,5

20,3 13,1 2,7 1,9 2,6
27,3 18,2 3,6 2,2 3,3

o w yn ika , że po rt p o rtu  węgla, kierowanego w  p ie rw
ańsk będzie m usia ł szym rzędzie na Gdańsk.
ponad 1.300 tys. ton -

W  dniach 3 —  6 stycznia br.- od 
by ło  się w  C entra lnym  Zarządzie 
P rzem ysłu M inera lnego pierwsze 
posiedzenie po lsko -  czeskiego ko ­
m ite tu  branżowego m ate ria łów  bu 
dow lanych i  ce ram ik i.

W czasie obrad opracowano i  u - 
zgodniono s ta tu t ko m ite tu  branżo­
wego, ja ko  podstawę jego dz ia ła l­
ności. Również om ówiono w spó ł­
pracę m iędzy obu przem ysłam i w  
dziedzin ie technicznej, pa ten tów  i 
licenc ji, surowców, organ izacji, pla 
now ania  oraz szko ln ic tw a  zawodo­
wego. i

W  te j osta tn ie j dziedzinie usta ło 
no wzajem ną w ym ianę  uczniów. 
Już w  rb. 20 uczn iów  branży ce­
ram icznej pobierać będzie n a u k i w  
szkołach zawodowych Czechosło­
w ac ji, a 20 ceram ików  czeskich 
przybędzie do Polski.

Podczas na jb liższych w a ka c ji 
polscy studenci będą m og li odby­
wać p ra k ty k ę  w  czeskich zakła­
dach ceram icznych.

Ważne jest rów n ież usta lenie 
przez kom ite t w spółp racy po lsko- 
czeskich In s ty tu tó w  Badawczych 
przem ysłu ćeramicznego. (j)

Rozwój przemysłu lekkiego w ZSRR

w ych, 40 wagonów  z m aszynam i f  
drobnicą, 109 samochodów m a rk i 
Dodge, 12 przyczep Ben H u r, 10 
m o to cyk li terenow ych;

do Gdańska: 2 łodzie desantowe 
L.C.T., 2 s ta tk i desantowe L.C .T. i  
127 aku m u la to rów  do ło dz i desan­
tow ych ; /

do O św ięcim ia: —  30 san ita rek 
m a rk i Dodge, 27 półciężarówek, 10 
Dodge 3 /4 -tonow ych , 68 przyczep 
jednotonow ych m a rk i S tandart oraz 
10 m o to cyk li terenowych.

U S P R A W N IA N IE  U R ZĄ D ZE Ń
W pierwszych m iesiącach b. r. 

p lanu  n ie  uda się wykonać, na le -

Produkcja — 2,5 raza większa od przedwojennej

Rozwoj przemysłu maszyn włókienniczych
^ 1947 p rzyn iós ł przem ysłow i

Udowy maszyn w łók ienn iczych 
^ ereg znacznych osiągnięć Zarówno 
i , dziedzinie zwiększenia p ro d u kc ji 

k > rozbudow y je j. 
ty .-^ fzed  w o jną  po lsk i przem ysł 

“ M enniczy w  80% zaopatryw ał 
W  u '  maszyny i  urządzenia na ry n  
Cach zagraniczńych. Pow ojenna pra 
c? Przemysłu maszyn w łó k ie n n i- 
v / clV a szczególnie prace, podjęte 
ty ra n io n y m  ro ku  p rzyczyn iły  się 
j  W ielkie j m ierze do zaspokojenia 
Sta aZnych Po trzeb. W 1947 r. do- 

"dzono przem ysłow i w łó k ie n n i- 
jjy samych ty lk o  części zam ien- 
% V1 W artości 300 m ilio n ó w  zło- 
Pr? P aństw ow ych Zakładach
(¡§p®rnysłu Bawełnianego N r 1 
c ^ e jb le r  i  G rohm an w  Łodzi) u ru  
-  ^ o n o  50 tys. wrzecion. Z jedno 
W)-V® Przem ysłu B udow y Maszyn 
tyo.k.ienniczych w yp rodukow a ło  po 
U me szereg p ro to typów  maszyn 
toró Cyc!l dziełem po lskich kons truk  
ftikA W ciai?u roku  ilość p ra e o w - 
ka ?w  zatrudn ionych w  11 fa b ry - 

Z jednoczenia wzrosła z n ie - 
p b s  3.000 do 4.500 pracow ników . 

£ je^ 0dukcja zakładów  podległych 
»4 “ boczeniu wzrosła w  ty m  okre - 

p)°  80»/..
-an p ro d u kc ji przem ysłu budo- 

l 94DmaSzyn w łók ienn iczych  na ro k  
tpy j  P rzew idu je dostarczenie prze- 
1 l i  ovyr w łók ienn iczem u urządzeń 
d o tif i f y n ’ z k tó rych  część nie  była 
Zjer? czas w  Polsce produkowana, 

“ boczenie dostarczy w  1948 r. 
Cl zamienne do maszyn w łók ie n  

t y c h *  w a rto ic i około 1200 m il. zło 
Szyn ^ , t e n  sposób p rodukc ja  ma­
lm . W łókienniczych i części za- 
i anych Przewyższy w  1948 r. dwa 

raza poziom p ro d u kc ji przed- 
SjaJai?nej, a w  k ilk u  gałęziach o-

W ie lk ie  zadania ja k ie  zostały po­
staw ione p rzem ysłow i budow y m a­
szyn w łók ienn iczych  stw arza ją  ko ­
nieczność dalszej jego rozbudowy. 
Poza rozbudową is tn ie jących  fab ­
ry k , Z jednoczenie p rzystąp iło  do 
budow y trzech nowych, a m ianow i 
cie: p ierw sze j w  Polsce fa b ry k i 
ig ie ł dz iew iarsk ich  w  Łodzi, fa b ry ­
k i zgrzeblarek baw e łn ianych w  Zie 
lone j Górze oraz fa b ry k i maszyn 
przędzalniczych w  Cieplicach. Fab­
ryka  ig ie ł dz iew iarsk ich  oraz fa b ry  
ka  zgrzeblarek baw e łn ianych roz­
pocznie ju ż  p rodukc ję  w  końcu br.

Celem zapewnienia sobie kad r 
w y k w a lifik o w a n y c h  pracow n ików  
Zjednoczenie posiada trz y  specja l­
ne szkoły przem ysłowe oraz prow a 
dzi * zer eg ku rsó w  przysposobienia 

dokształcenia zawodowego.

(iw ) Podniesienie w artośc i ru b ­
la, zniesienie system u kartkow ego 
oraz znaczna obniżka cen, wszystko 
to poważnie wzm ogło popyt na to ­
w a ry  codziennego użytku . W zw ią­
zku z tym  zakłady przem ysłu le k ­
kiego muszą podnieść produkcję , 
poszerzyć asortym ent tow a rów  i  sy 
stem atycznie podwyższać jakość 
swoich w yrobów .

W ojna w yrządz iła  poważne szko­
dy lekk iem u przem ysłow i w  ZSRR. 
S iln ie  rozbudowany, le k k i przem ysł 
na U k ra in ie  i  B ia ło ru s i został pod­
czas okupac ji zniszczony i  ograbio­
ny; w  następstw ie zm niejszyła się 
p rodukc ja  odzieży, obuw ia, w y ro ­
bów  dzianych i  innych.

Jeszcze podczas w o jn y  rząd pod- 
ją  k ro k i m ające na celu w yko rzy ­
stanie ew akuow anych na wschód 
urządzeń fab rycznych dla  zwiększę 
ńia  p ro d u kc ji obuw ia, try k o ta ż y  i  
innych  w yrobów . Po zakończeniu 
w o jn y  odrazu rozpoczęto prace nad 
odbudową i  dalszą rozbudową za­
k ła dó w  lekk iego przem ysłu. W  lis to  
padzie 1947 r. liczba ro b o tn ikó w  w  
tym  przem yśle wzrosła o 18 procent 
w po rów nan iu  z analogicznym  okre 
sem 1946 r.

W  g ru d n iu  r . 1946 rząd pow zią ł 
spe c j|ln ą  uchw ałę nakazującą w y ­
datne przyśpieszenie rozw o ju  pań­
stwowego przem ysłu lekkiego. 
Zw iększono inwestycje , zwiększono 
przydz ia ł sprzętu fabrycznego, su­
row ca i  m a te ria łów . W  ciągu 11 
m iesięcy ub. r. p lan p ro d u k c ji w y ­
konano w  107 proc.

C a ły ro k  1947 b y ł dla lekkiego 
przem ysłu okresem przygotow ania 
się do pracy w  nowych warunkach, 
t. zn. w  w arunkach  wolnego bez- 
ka rtkow ego hand lu  i  zwiększonego 
popytu  na a r ty k u ły  masowego użyt 
ku. W  ciągu 11 m iesięcy ub. r. w  
po rów nan iu  z ta k im  samym okre­
sem 1946 r . p rodukc ja  w yro bó w  
pończoszniczo-dzrewiarskich w y ro ­
bów  wzrosła  o 63 proc. b ie lizny  o 
43 proc.., try k o ta ż y  i  obuw ia pó ł­
to ra  raza, rękaw iczek o 31 proc., 
obuw ia w o jłokow ego —  o 32 proc.’

sukien i  naczyń ga tunkow ych dwa 
razy, płaszczy dwa i  pó ł raza, ubrań 
przeszło dwa razy.

200 procent 
plonu

wykonał Przemysł Drzewny
Dolnośląskie Z jednoczenie Prze­

m ysłu  Drzewnego prow adzi na tere 
n ie  swych zakładów  współzawod­
nictw o, pracy. Na czoło wysunęła się 
Państwowa F abryka  Przem ysłu 
Drzewnego N r  12 w  N ow ym  M ia ­
steczku. W ykonała ona w  osta tn im  
kw a rta le  ub. ro ku  blisko 200% p la ­
nu.

Jasna plama czarnej zimu

Elektrownia uj Rożnowie
ustanaw ia  re k o rd

D zięk i w ysokiem u poziom ow i wo 
dy, e lek trow n ia  wodna w  Rożno­
w ie  pob iła  wszelkie reko rdy  produk 
c j i  w  g rudn iu , dostarczając 750 tys. 
kw/godz. dziennie, podczas gdy nor 
m alna p rodukc ja  o te j porze roku  
w ynosi 100 tys. kw/godz. dziennie.

Jest to rów n ież w ie lk i sukces in ­
żyn ie ró w ' i  rob o tn ików  Rożnowa, 
k tó ry m  udało się m im o  niesłychanie 
trudn ych  i  skom plikow anych w a­
ru n k ó w  —  u jąć o lb rzym ią  masę 
wody. Uzyskana oszczędność w y ra ­

ża się ilością około 35 wagonów  wę 
gla dziennie. Energia Rożnowa roz­
prowadzana jest do Zagłębia Węglo 
wego i  poprzez Starachow ice ró w ­
nież do W arszawy.

W  zw iązku z tą  wzmożoną p ro ­
dukc ją  Rożnowa m ogłaby skaso­
wać w  W arszawie ograniczenia yr 
zużyciu p rądu  w  obecnym okresie, 
gdyby nie  groźba, iż odw ilż  skoń­
czy się , nadejdą silne m rozy, a z n i 
m i obniżony poziom w ody i  zw ięk­
szone zapotrzebowanie na prąd. * li

W spółzaw odnictw o  p ra c y  
o rg a n iz u je  p a ro w o zo w n ia  w Ł a zac h

Plany rozbudowy kolei na Górnym Śląsku

Ca)kn ie . wydajność, k tó ra  zaspokoi 
po trzeby k ra ju , a nawet 

J J 7 c w yro bó w  pó jdzie  na eksport. 
Wło W ro ku  ub k ilk a  k ra jó w  zaku- 
feien y  Polsce szereg maszyn w łó - 
tys ’l lczycb za ogólną sumę ok. 400 

• dolarów.

(am) Władze ko le jow e w  K ato  
w icach p rzystąp ić  m ają do rozbu­
dow y n iek tó rych  w ęzłów  i odcin­
kó w  ko le jow ych , a m. in. do roz­
budow y ka tow ick iego  dworca ko ­
lejowego, co ma na 'celu w y e li­
m inow anie  ruchu  towarow ego i  do 
stosowanie go w yłączn ie  do ruchu 
osobowego. Ruch tow a row y  ma być 
przerzucony na specjalne przełącz 
nie kole jowe.

Jedną z ta k ich  przełączni będzie 
lin ia  ko le jow a Sosnowiec — Szo­
pienice —  Janów, na k tó ry m  to 
odcinku kursow ać będą przede 
w szystk im  pociągi węglowe, k ie ro ­
wane w  Stronę Łaz ko ło  Z aw ie r­
cia i  Strzemieszyc. Z l in i i  te j ko ­
rzystać będą rów n ież pociągi nad 
chodzące z R ybn ika  i  G liw ic .

Z  in ic ja ty w y  D O K P  w  K a to ­
w icach powołano do życia kom isję, 
k tó ra  ma na celu opracowanie pro 
je k tu  przebudow y dworca w  B ie l­
sku, co ze względu na coraz w ię k ­
szy ruch zarówno osobowy, ja k  i 
tow a row y w  zw iązku z rozbudową 
przem ysłow ą tego ośrodka ju ż  od-

dawna domaga się rea lizac ji. W y­
starczy ty lk o  wspomnieć, iż codzien 
nie  do B ie lska dojeżdża do pracy 
ponad 45 tys. robo tn ików , n ie  l i ­
cząc m łodzieży szkolnej i wzm aga­
jącego się ruchu  .turystycznego.

Przebudowa dw orca w  B ie lsku 
łącznie z budową drugiego to ru  
kole jowego na odcinku B ie lsko — 
Żyw iec  i  B ie lsko —  Dziedzice po­
chłonie poważne sumy.

MeSiIe n u  sztoki
P ra k tyka  uczy, że n ie  wszyscy 

mogą nabywać w  sklepach pań­
stw ow ych pełne kom p le ty  m ebli, 
np. całe pokoje jadalne, sypialne 
itp . Wobec tego w  celu um oż liw ie ­
nia  ludziom  pracy nabyw ania  n ie ­
zbędnego um eblowania, postanow ić 
no sprzedawać sprzęty ' n ie  ty lk o  w  
kom pletach, lecz także na sztuki. 
Można będzie tan im  kosztem naby 
w ać osobno — szafy, sto ły, krzesła,

(am) O statn io w  parow ozow ni w  
Łazach k. Zaw ie rc ia  odbyło się ze 
bran ie pracow n ików  w  czasie k tó ­
rego postanowiono jednogłośnie 
podjąć oddawna ju ż  p rzygo tow y­
w aną akcję współzaw odnictw a pra 
cy indyw idua lnego, zespołowego 
oraz m iędzy parow ozow niam i kole 
jo w ym i.

W spółzawodnictwo pracy paro­
w ozow n i ko le jow ych , którego p ie r 
w szym i in ic ja to ra m i są p racow n i­
cy w  Łazach, ma na celu zw ięk­
szenie i  wzmożenie tem pa napraw  
i  rem ontów  parowozów , skrócenie 
czasu potrzebnego do ich wyposa­
żenia, przyspieszenia nap raw y i  ja  
kości w ykonan ia  oraz zmniejsze­
nie do m in im u m  w ypadków  psucia 
się parow ozów  na szlakach drogo 
wych.

W spółzawodnictwo p racy za in ic jo  
wane zostało przez czołowych p ra ­
cow n ików  parow ozow ni w  Łazach, 
do k tó rych  należą: D rab ik , K lim ­
czyk, K u la w ik , K az irud , M atuszew 
ski, Paucha, S tankiew icz, W róbel 
i  R olf. P racow n icy c i w  swoich 
w ypow iedziach s tw ie rd z ili zgodnie, 
iż w spółzaw odnictw o wśród praco- 
w ń .k ó w  parow ozow ni jes t nie ty lk o  
m ożliw e, lecz pożądane, gdyż w  
dużym  stopniu przyczyn i się do 
uspraw nien ia  ko m u n ika c ji ko le jo ­
w e j, a ponadto da w  efekcie zw ięk 
szone m ożliwości podniesienia n i­
skich dotychczasowych stawek za­
robkow ych. Chodzi ty lk o  o to  — 
s tw ie rdza ją  in ic ja to rz y  —  by  akcja 
cała n ie  by ła  trak tow a na  zbyt b iu  
rokra tyeznie, by w spółzaw odników  
otoczone tro s k liw ą  opieką m ora lną 
i  m ateria lną , by całej a k c ji dać 
pewne ram y organizacyjne, oparte 
na dokładnie opracowanym  plan ie  
pracy.

Parowozownia w  Łazach posia­
da ogromne znaczenie d la  naszego 
ko le jn ic tw a . T u ta j w szystkie  pocią 
g i osobowe przybyw a jące z G ór­
nego Śląska, Zagłębia D ąbrowskie 
go, K rakow a , Łodzi i  W arszawy.

kom ody itp ., niezależnie od tego, [ są odpowiednio sortowane i  k ie ro 
wchodzą one do kompletów. , 1 wane do m ie jsc przeznaczenia.

W arsztat m echaniczny parow o­
zow ni może w yrem ontow ać 3 pa­
row ozy miesięcznie. Udoskonalenia 
p racow ników , ja k ie  w  obecnej chw i
l i  k ie row n ic tw o  zamierza w p row a­
dzić, jeszcze w  znaczniejszym stop 
n iu  przyspieszą tempo rem ontów . 
Hala demontażu uszkodzonych pa- 
ro w c \ó w  obok prac bieżących p rzy  
średnie j napraw ie  parow ozów  przy  
stępuje do w ybudow an ia  jeszcze 
dwóch zapadni —  dotychczas 
is tn ie je  ty lk o  jedna —  k tó rych  u -  
kończenie pozw o li napraw iać ró w  
nocześnie t rz y  parowozy.

Z  bieżących nap raw  i  re w iz ji o- 
kresow ych zam iast p lanow anych 
100 w agonów  na pra w y dziennej, 
załoga w arszta tu  napraw ia  100—  
123 parowozy, na 75 re w iz ji pa ro­
wozów  w  m iesiącu pracow nicy do 
konu ją  78— 80 re w iz ji.

P racow n icy parow ozow ni w  Ł a ­
zach rozum ieją, ■ iż za in ic jow ane 
współzawodnictwo pracy, mające 
na celu jeszcze w iększe n iż  do te j 
po ry  zwiększenie w yda jności p ro ­
du kcy jn e j, jest najlepszą gw aran 
cją podniesienia ic h  płac. Są je d ­
nak i  bolączki, w ybudow ane j w ła  
śnym i s iłam i kuźn i b ra k  m ło ta  
e lektrycznego i  wadze 150k g. B ra k  
ten n iezw yk le  u tru d n ia  pracę ko ­
w alom , k tó rz y  nie chcą pozosta­
w ać w  ty le  za in nym i. Obok ko ­
w a li m a ją  swoje bo lączki i  p ra ­
cow nicy m y ją cy  parowozy. Oto 
p racu ją  on i ca ły czas w  wodzie 
bez ub rań  n ieprzem aka lnych oraz 
butów . B ra k i te oczyw iście u jem ­
nie w p ły w a ją  na w ydajność ich 
pracy, a ponadto praca w  tych  w a 
runkach  odb ija  się n iekorzystn ie  
na ich zdrow iu . P racow n ikom  tym  
p rzyd a łyby  się bodaj ub ran ia  ce­
ra tow e oraz b u ty  o d rew n iane j po 
deszwie.

P arowozownia w  Łazach w y k o ­
nała swój p lan  rem ontów  przed­
term inow o, a ponadto dostarczyła 
do pociągów na trasie  Łazy ”—  
P io trk ó w  147 parowozów, pomaga­
jąc  w y b itn ie  d y re k c ji łódzk ie j. ■



RZECZPOSPOLITA' I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 13. Str. 8

W promieniach radu I Roentgena
Drugi reportaż z Instytutu Przeciwrakowego

Zwiedzanie In s ty tu tu  P rzeciw ra­
kowego zacząłem od am bulatorium . 
T u  przede w szystk im  dyżurna sio­
s tra  odbywa z pacjentem  anamnezę 
(chyba nie przekręciłem ?) czy li 
spowiedź generalną. M usi w ięc on 
wyśpiewać przed n ią  o sobie wszy­
stko — od najwcześniejszego dzie­
ciństw a — w  ja k ich  w arunkach 
chow ał się, czy m ia ł rodzeństwo, 
na co cho row a li rodzice, dziadko­
w ie  i  bracia, k iedy ożenił się, w  
ja k ich  w arunkach pracuje, ile  ma 
dzieci itd  Z ko le i w ym ien ia  je j 
wszystkie w łasne —  zaw inione i  
niezaw in ione — choroby i  wreszcie’ 
przystępuje do op isywania ob ja­
wów, k tó re  nasunęły m u m yśl o 
posiadaniu now otw oru.

Z  pewnością d la  badacza wciąż 
jeszcze zagadkowych przyczyn ra ­
ka stud iow anie tych  życiorysów  bę 
dzie le k tu rą  pasjonującą i  o da l­
szych parę k rokó w  posunie jego 
wiedzę o czynn ikach predysponu­
jących organizm  do te j strasznej 
choroby.

Teraz dopiero następuje pierwsze 
badanie. Zwiedzam  gabinet le ka r­
ski. A m bu la to rium  z bogatym  w y ­
posażeniem w  apara ty do badań 
ginekologicznych i  salkę p row izo­
ryczną do operacji.

Potem sala Roentgena do naświe­
tla ń  leczniczych. Ś c iany ,. pokry te  
grubą w ars tw ą ołow iu, doskonale 
izo lu ją  wnętrze. O dbywają się w la  
śnie zabiegi. O to chory z rak iem  
ję z y k a . leży obok innego, k tó rem u 
w  trakc ie  leczenia trzeba by ło  usu 
nąć gruczoły chłonne z m ięśniam i
— aż do kręgosłupa. T u  z pomocą 
roentgeno te rapii i  rad ow i m usia ł 
przyjść ch iru rg , a chory, m im o 
ciężkich i  ryzykow nych  zabiegów, 
czuje się dobrze.

D a lej chłop iec, dziesięcio letn i — 
ra k  gruczoły krokowego. Forma 
choroby w y ją tkow o  złoś liw a (m ię- 
sak). W ogóle u dzieci now o tw ory  
m ają cha rak te r szczególnie groź­
ny.

In s ty tu t g liw ic k i stosuje odrębną 
metodę leczenia Roentgenem. Po­
lega Ona przede w szystk im  na daw­
kow an iu  innych  ilośc i jednostek 
roentgenowskich, niż stosowane do 
tycbęzĄś,,; Podobno w y n ik i i;.są bar-' 
dzo zadawalające.

— Czy personel n ie  odczuwa' fa ­
ta tnych sku tków  stałego przebyw a­
nia w  atmosferze radu  i  p rom ien i 
Roentgena?

Lekarze uśm iechają Się z pew ­
nym  zażenowaniem.

— Personel techniczny ma ogra­
niczoną ilość godzin pracy i  co pią 
ty  dzień w o lny. Nas n iestety nie ma 
k ’ o zastąpić. M ów i się „ tru d n o “  i 
rob i się da le j. Zresztą m ieszkam y 
wszysćy o p ię tro  wyże j, a więc, na­
w et po pracy, w  bezpośrednim za­
sięgu prom ien i.

— Przepraszam, że, będąc zupeł­
nym  la ik iem , zabieram  głos w  te j 
sprawie, ale sądzę, że um ie jscow ie­
nie p ryw a tnych  m ieszkań państwa 
tu ta j n ie  było  najszczęśliwszym 
rozw iązaniem . Przypuszczam, że 
w ie lo le tn i pobyt w  tych  w arunkach 
może być naw et groźny dla  zdro­
w i .  Słyszałem, że d ługo trw a łe  dzia 
łan ie  p rom ien i w yw o łu je  zm iany 
w e k rw i i  inne p rzyk re  konsek­
wencje.

— Na razie odczuwam y ty lk o  
częste bóle g łowy. Oczywiście nie 
Jest to zajęcie najzdrowsze. A le  cóż 
począć! Fach le ka rsk i jest z regu­
ły ' zw iązany z niebezpieczeństwem 
dla zdrow ia. A  jeże li chodzi o per­
sonel techniczny —  to do pracy 
są w yb ie rane  w yłącznie osoby 
zdrowe. Anem ia wzgi. g ruź lica  z 
góry w yk lucza  przyjęcie. Poza tym , 
ja k  ju ż  panu wiadom o, staram y się 
personelu technicznego nie przecią­
żać pracą i  co k ró tk i odstęp czasu 
da jem y pracow nikom  dzień w o lny  
od zajęć i  nawet k ilk u d n io w e  u rlo ­
py.

W  sąsiedniej sali pokazano m i 
ig ły  p la tynow e i  k o rk i z radem. Za 
b ieg i odbyw ają się na salach, przez 
w b ic ie  ig ły  do tk a n k i rakow e j. Po 
pew nym  czasie rad niszczy tkankę  
now o tw oru , k tó ra  po p ros tu  w y g n i- 
wa, zam ienia jąc się w  ropę. To też 
zapach ropy prześladuje nas przez 
ca ły czas zwiedzania zakładu. M o­
że to  on w łaśnie powoduje nagm in 
n» bóle g łow y u personelu le ka r­
skiego.

Wszystko tu  jest zakro jone na 
w ie lką  skalę i  może w łaśnie dlatego
— w  dzisiejszym  stanie organizowa 
nin  się te j w ie lk ie j całości — je j 
poszczególne ogniwa szukają swego 
w łaściw ego miejsca,

nagle, że ste ry lizac ja  in s tru m en tó w  
odbywa są za daleko od m iejsca 
operacji, co podraża je j koszty i 
powiększa m oż liw o śc i in fe k c ji. A le  
są to wszystko m ankam enty c h w ili 
bieżącej, k tó re  w  m ia rę  rozbudowy 
In s ty tu tu  z pewnością .znikną.
. Na ko ry ta rzu  m ija m y  w ie lu  cho­

rych. Często zaczepiają on i m oją 
towarzyszkę, opow iadając je j o 
swych dolegliwościach. Zw racam  
uwagę na mężczyznę z zabandażo 
wanym , fan tastyczn ie g rubym  ra ­
m ieniem .

— Ten zaczął się leczyć za póź­
no — in fo rm u je  m nie półgłosem 
d r P. — R ak p rze rzuc ił się na p łu ­
ca. Prognozy n ik łe .

—  Chcia łbym  zobaczyć, ja k  w y ­
gląda taka tkan ka  rakowa.

—  Doskonale! Chodźmy do p ra ­
cow ni p. M orozowej. Tp tu ta j!  Za­
n im  d r M orozowa przy jdz ie , pokażę 
panu tkankę  raka , ja k  w ygląda 
p rzy  badaniu m akroskopowym , 
czy li w idz iana go łym  okiem. Oto 
pierś kob ie ty, k tó ra  ze mną roz­
m aw ia ła  na kory ta rzu .

Staram  się u k ryć  fak t, że ro b i m i 
się niedobrze.

—  W ola łbym  raczej pod m ikrosko 
pem...

—  O, w łaśnie idzie p. d r  Morozo 
wa. Czy by łaby pan i ta k  uprzejm a 
pokazać red ak to ro w i w y c in k i raka 
pod m ikroskopem .

Przechodzimy . do sąsiedniej sali. 
D r M orozowa nastaw ia m ik ro sko p . 
i  sięga po próbk i. Są pokatalogowa-

ne i  umieszczone w  m ałych szk ie ł­
kach. T kanka zdrowa jest jasno fio  \ sekwentnego rea lizow ania — na 
letowa, kó łka  ciem niejsze — to ; odc inku  ośw ia ty  — ide i jedno lite -

Sat pracy TUR-u
W  bieżącym ro ku  kończy się i tra ln a  jubileuszowa akademia. N* 

p ierwsze ćw ierćw iecze prac ośw ia­
tow ych  TUR-u, prac nad wychowa 
n iem  i  podniesieniem  świadomości 
szerokich mas, ćw ierćw iecze kon-

tk a n k i raka w  p rzekro ju , kó łka  pra 
w ie  bezbarwne —  tk a n k i raka  w y -  
gniłe.

A na lizę  rob ię  na poczekaniu,

go fro n tu  robotniczego, ćw ie rćw ie ­
cze ob fitu jące  w  poważne zdobycze 
i osiągnięcia m im o że w  dużej 
m ierze przebiegało ono pod zna-

podczas operacji. Lekarze operu ją- ’ k łem  n ie rów ne j w a lk i z reżim em  
cy czekają, po o tw a rc iu  operowane- | sanacyjnym  i  jego ideologią, 
go organu, na w yn ik . Od pośpiechu | Uroczystości jubileuszowe zw ią - 
i  dokładności analizy zależy w ięc | zane z 25-leęiem T U R -u  .zapocząt- 
tu  dosłownie życie ludzkie . ; kowane zostaną przem ówieniem  ra

Na ko ry ta rzu  przechadza się ja -  J d iow ym  sekretarza generalnego Za 
k iś  pan w  płaszczu, nerw ow o mnąc | rządu G łównego TUR d r K az im ie - 
w  ręce kapelusz. Uśmiecha się smu j rza W ojciechowskiego w  dn iu  21 
tnym  i  zarazem jak im ś proszącym b. m. o godz. 20.50. W przem ówie-
uśmiechem,

— Przyszedł dać k re w  swoje j żo­
nie. To sprawa dyżurnego lekarza. 
Chodźmy da le j!

Stale jednak m ija m y  go na k o ry ­
tarzu. I  wciąż ten sam proszący i 
sm utny uśmiech człow ieka, k tó ry  
przeprasza że żyje. Robi m i się nie 
w ym ow nie  p rzykro . Oczywiście le ­
ka rz  dyżu rny jest przepracowany, 
a może celowo zw leka z zabiegiem? 
Pewnie stan chorej jest ta k  groźny, 
że trans fu z ja  stała się zbyteczna, a 
jem u nie  chce o tym  powiedzieć.

Gdy wychodziłem  z gabinetu Na 
czelnego D yrekto ra , n ie  spotkałem  
go już. Może udało m u się oddać 
ukochanej kobiecie swój w ie lk i dar 
—  na jis to tn ie jszą treść cia ła ludz­
kiego. A  może z tym  samym bezna 
dz ie jnym  uśmiechem wraca do do­
mu, gdzie ju ż  n ik t  na niego nie 
CZ6k&

BOHDAN GĘBARSKI

tniu tym  przedstaw ione zostaną spo­
łeczeństwu dotychczasowe prace 
T U R -u  i  zam ierzenia organ izacji 
na przyszłość.

25 stycznia br. o godz. 10.30 w  
Teatrze P o lsk im  odbędzie się cen-

je j część o fic ja ln ą  złożą się prz®“ 
m ów ien ia obecnych k ie row n ików  
organ izacji oraz seniorów. W cz®' 
ści artystyczne j recytow ać będ® 
swe u tw o ry  czołow i poeci świat® 
pracy. Pp n ich  w ystąp ią  turoW® 
zespoły, św ietlicowe. Podobne aka' 
demie odbywać się będą w  wiel® 
innych  m iastach Polski.

W ydany w  zw iązku z jubileU ' 
szem specja lny num er „B iu le tyn ^  
Oświatowego T U R -u “ ' zaw ierać bĘ' 
dzie obszernie rozpracowane zagad 
n ien ia  z dziedziny ośw iaty doro* 
słych.

Polska K ro n ik a  F ilm ow a przed' 
s taw i fragm en ty  prac Towarzystw® 
U n iw e rsy te tu  Robotniczego.

Obchód 25-lecia zam knie pierW ' 
sze ćw ierćw iecze działa lności T U K  
rozpoczęciem drugiego będzie zwo' 
łany  do W arszawy w  k w ie tn iu  br- 
p ierw szy pow o jenny kongres ToW® 
rzystw a U n iw e rsy te tu  Robotn i' 
czego.

Burzyciele Warszawy i pogromcy powstania
staną p r a ł  Polskom Trybunatem Narodowym
W  najb liższym  czasie uda się do 

N iem iec p ierw szy p ro ku ra to r N.T.N. 
S tefan K u ro w sk i w  celu om ówienia 
kw e s tii przekazania P rokura turze 
po lsk ie j generałów n iem ieckich, 
k tó rzy  dopuścili się zbrodn i w o jen ­
nych w  czasie tłum ien ia  powstania 
warszawskiego.

Są to: dowódca naczelny grup, 
operu jących w  W arszawie, gen. von 
dem Bach, dowódca oddzia łów  po­
lic j i ,  sprowadzonej z Poznania —

Biocenoza i historia bułanego konia
Opowieści puszczańskich ciąg dalszy

A dm in is tra c ja  
P a rku  Narodowego
spodarstwo, a zatem- i  swoją s iłę 
pociągową w  postaci otytego bułan 
ka, sympatycznego pieszczocha — 
„be lga“ . K oń  jest in w a lid ą  w o jen ­
nym  przyw róconym  do życia przez 
przypadek ta k  dz iw ny i  n iepraw do 
podobny, że to w idocznie w p ra w iło  
kon ia w  przekonanie o " w łasne j 
n ieśm ierte lności. Na początku p ró ­
bowano in w a lid ę  uczyć m an ie r, k tó  
re uczyn iłyb y  z niego jako tako 
przydatnego sługę, ale stosowane 
m etody postrachu n ie  dz ia ła ły  na 
w yobraźnię zwierzęcia, k tó re  pozna 
ło  w szystk ie  okropności w o jn y , a 
prośby, zdaje się, po jm ow a ł jako 
dowód beznadziejności położenia 
proszącego, bo w  końcu sta l się tak  
pow o lny i  le n iw y , że niepodobna, 
aby k toś p rzyb yw a jący  do B ia ło ­
w ieży tego nie  zauważył.

N IE ZD R O W Y  K O N TR A S T

B ia łow ieskiego ; N ieporów nany, lśn iący b laskiem  i  
ma swoje go-¡krasą, s ło ju  fo rn ie r, droższy nad

Siła pociągowa potrzebna jest na 
użytek - ogniska życia i  pracy, k tó re  
związane na stałe z B ia łow ieżą, 
pozostaje tu  na usługach n a u k i i  
po lsk ie j k u ltu ry  leśnej,, a m iano­
w ic ie  In s ty tu tu  Badawczego Leś­
n ic tw a. A by  zdać sobie sprawę z 
w ag i prac In s ty tu tu , w ysta rczy p rzy  
toczyć parę następujących fa k tó w : 
O to trap ione  przez różne k lę s k i 1 
szkod liw e dzia łanie ow adów  (ko r­
n ik , sówka itp .), lu b  grzybów  pa ­
sożytniczych (osutka, huba, op ień­
ka  itp .), drzewa lasów  naszych k a r ­
łow acie ją  w  m iarę, ja k  w sku tek 
szkod liw e j eksp loatac ji lasy te od­
da la ją  się od s tru k tu ry  i  w a ru n ­
kó w  bio log icznych puszczy. N a j­
bardzie j zracjonalizow ana uprawa,' 
naw e t p rzy  zastosowaniu n a jn o w ­
szej te ch n ik i n ie  zdoła ła dotąd za­
pobiec is tn ie n iu  dystansu m iędzy 
drzewem  puszczańskim  a hodowa­
nym , a na jb a rdz ie j charakterystycz 
na c y fra  m ów i, że roczny p rzyrost 
masy drzewnej z 1 ha w  Puszczy 
B ia łow iesk ie j, jest 3—5 razy w yż ­
szy, n iż  w  rac jon a ln ie  prowadzo­
nym  lesie sżtucznym. C y fra  ta m ó­
w i nam  in n y m i słowy,, że przez 
przyw rócen ie  naszym lasom w a run  
kó w  puszczańskiej w ege tac ji zyska 
ltśm y m n ie j w ięcej cztero-, p ięc io­
k ro tne  zwiększenie ich w yda jności 
a w łaśc iw ie  znacznie więcej., bo do­
chodzi tu  zm niejszenie w yd a tków  
zw iązanych z upraw ą, a koszty w a l 
k i  ze szkodn ikam i odpadają ca ł­
k iem .

A  p rzy  tym ... S to im y oto przed 
dębem— tytanem  600-letn im  w  peł 
nym  rozw o ju  s ił okazem, noszącym 
puszczańskie im ię  —  B artn y .

ZDRO W IE, PIĘKNO I  MOC
A  dalej... D ąb-s tarodrzew  to bar- 

O kazuje s ię ' dzo poszukiw any i  cenny m ateria ł.

kruszec m a te ria ł dla plastycznej 
sz tuk i stosowanej itd . Oczywiście 
z ty.ch powodów kupcy  na dąb znaj 
du ją  się . zawsze. Za Bartnego moż­
na np. o trzym ać na tychm iast k ilk a  
tys. do la rów , a w a rto  jeszcze nad­
m ienić, że przed w o jną  cena dębu 
z b ia łow ieskiego " 's ta ro d rz e w u ' do­
chodziła do 2 tys. z ł. (w  złocie) za.
1 m 3, a są tu  okazy, k tó re  m ają 
po k ilkanaśc ie  m 3 masy.

Cóż tu  wszak m ów ić o sprzedaży 
i  liczyć nędzną mamonę, gdy B a rt­
n y  i  jego n ie liczn i rów ieśn icy  zna j-, 
du ją  się dziś poza zasięgiem tych 
k a lk u la c ji, i  aby zdać sobie spra­
wę dlaczego, w ystarczy spojrzeć na 
Bartnego z b liska  (zresztą ze 
względu na gąszcz inaczej patrzeć 
nań nie  podobna). S to im y w ięc tu  
oddalen i o parę m e trów  od pn ia  
i  ze spojrzeniem  sk ie row anym  w  
zen it śledzim y bieg idea ln ie  proste j 
s trza ły  pn ia , w y la tu ją ce j w  górę 
na długość trzydziestu  k i lk u  m. i  
na całej długości biegu w o lne j od 
najm niejszego odgałęzienia. Dopie­
ro  wysoko na zie lonym , ciem nym  
od zagęszczenia horyzoncie puszczy 
dąb rozp ina swoją p iękną, napraw  
de m ajestatyczną koronę.

S łowem ’ dąb puszczański jes t ży 
w ym  i  pe łnym  • sugestii w cie len iem  
kon tra s tu : las hodowlany-puszcza.

Można te raz zapytać: K to  nam  
opow ie, ja k ie  bogactwa w y w ie ź li niesione zostały na godny 
N iem cy z Puszczy w  la tach 1915— ' piedestał. Obie in s ty tu c je  zostały 
18; k to  odm ierzy rozm ia r s tra t, k tó  pod każdym  względem usam odziel- 
re poniosło to jedyne w  św iecie nione.

s ty tu t poszukuje, danych i  bada 
prawa, k tó ry m i rządzi się ta jem ­
niczy m o n o lit puszczański, ja k i 
przez m ilio n y  la t  tw o rzy ła  p rz y ro ­
da, —  tro p i ow ą harm onię g ry  ze­
społów roś linnych , zw ierzęcych i 
bezkręgowców, na k tó re j t le  w y ­
rasta  puszczańskie życie: zdrowe, 
bujne, pełne nieopisanie p ięknych 
kszta łtów  U liw o łs tych  p ro p o rc ji. '■

Trzeba jeszcze pow rócić do histo­
r i i  bułanego kon ia :

UWOLNIONY INSTYTUT
Rząd sanacyjny uczyn ił z Pusz­

czy ośrodek łow iecko-m yś liw sk i. 
Ten bu łany k o n ik  na usługach In ­
s ty tu tu , to symbol ówczesnego sto­
sunku w ładz  do nauki,, bow iem  za­
rów no In s ty tu t, ja k  i  BPN pod 
względem gospodarczym i  ad m in i­
s tracy jnym  podlegały tu t. D y re k c ji 
L. P., skąd w łaśnie pochodzi ów 
p rzydz ia ł w  postaci bułanego k o - 
n ia -in w a lid y . N ie  można zresztą 
w in ić  tu  d y re k c ji L. P. jako in s ty ­
tu c ji, k tó ra  ma swoje am bicje i 
m usi się wykazać dochodem im  
wyższym  tym  lep ie j, a ta k i In s ty ­
tu t  dla jednej d y re k c ji L . P, to jed 
nak p ra w d z iw y  w ó r z dz iuram i.

Puszcza n ie  zapom ni n igdy  za­
sług i m in is tro m  - Białostocczanom, 
k tó rzy  zjechawszy się w  B ia ło w ie ­
ży pod koniec ub. r. ja k  postano­
w il i ,  ta k  i  zn ieś li ten haniebny 
stan rzeczy. In s ty tu t i  P ark  w y-

siebie

cudem ocalałe dobro, ja k im  trz y ­
dzieści k ilk a  la t  tem u by ła  jeszcze 
Puszcza? Nawiasem  trzeba dodać, 
że pro f; I. M ościcki i  in n i, tu  na 
m ie jscu n iesłychanej zb rodn i n ie ­
mieckiej,, urządza li sobie z przed­
staw ic ie lam i narodu rabusiów  swo­
je  po low an ia  -  ra n d k i dyp lom a­
tyczne.

SPRAWDZONA
PRZEPOWIEDNIA

W racając do tem atu, chcę jeszcze 
nadm ienić, że w ie lu  specja listów  
leśn ików  i  uczonych, b iorąc za pod 
stawę ta k ie  i  inne pe w n ik i, 
tw ie rd z iło  w  r. 1918, iż Puszcza po 
zadanej je j przez N iem ców  klęsce 
m usi zamrzeć praw em  konieczności 
tak ie j, z ja ką  m usia ły  np. nastąpić 
osta tn ie dn i Pompei. Tymczasem...

A le  pro fesorow ie n ie  ob raz ili się 
na Puszczę za to, że uczyn iła  za­
wód ich przepow iedniom , p rzec iw ­
n ie  —  za in trygo w an i z jecha li do 
n ie j i  og łos ili to zwycięstwo Pusz­
czy nad śm iercią jako  w ie lk ie  dzi 

wo, a zatem zorganizowany został 
In s ty tu t Badawczy Leśnictwa,, k tó ­
ry  rozpoczął badania na t. zw. bio­
cenozą. Znaczy to inaczej, że In ­

Badania nad biocenozą n ie  m ają  
wzoru. Polska nauka jedna jedyna 
p rzy ję ła  na siebie tę am bicję. 
Niechże w ięc służy In s ty tu to w i ja k  
na jle p ie j ta nowa, w o lna  od trosk 
atmosfera.

ANTONI KOPEĆ

gen. R e ine fahrt oraz dowódcy 9-ej 
a rm ii W ehrm achtu, V orm ann * 
Lu e tw itz . .

R e ine fah rtow i podlegały równie® 
dyw iz je : D irlew angera , złożona ^  
k ry m in a lis tó w  niem ieckich oraz K® 
m ińskiego, k tó ry  dow odził oddział® 
m i własowców.

Przed ekstradycją  do P olsk i gen. 
von dem Bach w ys tąp i jeszcze ^  
charakterze św iadka w  procesie 
przeciw  naczelnemu dowództwu af 
m ii n iem ieckie j (Oberkommando 
der W ehrm acht), k tó ry  to proce® 
rozpocznie się w  Norym berdze n® 
początku lu tego br.

Za ś i im ć  13 osób
Sprawcy katastrofy na jeziorzo 

w Roźaew:e 
pzzed siptem

K atastro fa  łodzi m otorow e j n# 
jeziorze -w  Rożnowie, w  k tó re j zgi­
nęło 13 osób, a w śród n ich znany 
dz iennikarz krakow sk i, S tefan No­
w iń sk i, jest przedm iotem  rozpra­
w y  sądowej przed sądem w  K ra ­
kowie.'

Jako oskarżeni w ystępu ją  k ie ­
ro w n ik  e le k tro w n i i  prezes Spor- 
tów  w odnych K a ro l K iżew sk i, kt» 
ry  organizował wycieczkę dzienni­
ka rzy i  m oto row y K az im ie rz  Gie* 
czyński, k tó ry  pow ie rzy ł ster ka­
s je row i R etterm anow i, czym spo­
w odow ał katastro fę  i  sam zginął-

K a ro l K iże w sk i został oskarżo­
n y  o n ieum yślne spowodowani® 
śm ierci 13 osób.

Z rzeźnika— kat Płaszowa
firseił ssideni w Krakowie

W  dalszym ciągu odbywającego 
się w  K ra ko w ie  procesu przeci'^ 
ka tom  n iem ieck im  w  obozie pła- 
szowskim  znamienne zeznanie zło­
żyła, jako świadek Irena  Bau, m®' 
n icurzystka  z B erlina , k tó ra  miał® 
dbać o m anicure o fice rów  1 pod­
ofice rów  n iem ieckich. Po każde) 
egzekucji G lazer w zyw a ł m anic ii- 
rzystkę  i  fryz je rą , zrzucał obryzg® 
ny  k rw ią  o fia r m undu r i  po do­
prowadzen iu się do porządku, prZ? 
w oz ił z m iasta p rz y ja c ió łk i 1 urz® 
dzał libacje .

Podczas m anicure opow iadał j®) 
z sadystycznym  uśmiechem, j ^  
mężczyźni b łaga li go o życie, gd? 
tymczasem kob ie ty  s ta ły  dumni®’ 
czekając na śmierć.

G dy pyta ła  m ordercy, czy ni® 
bo i się zabijać ludzi, odpowi®' 
dział, że jest rzeźn ik iem  z zawód11 
i  obojętne m u  kogo zabija.

W ycliotuanle fizyczne i sport
Zwycięstwo hokeistów w Morawskiej Ostrowie

B ra m k i dla drużyny  po lsk ie j zd° 
b y li:  Polus 3, S karżyński S¡, 
m er, B urda, M arcbew czyk i  GaO' 
sin iec po 1.

GOSC P.U.W.F. Z JUGOSŁAWII
D nia  12 bm. p rzyb y ł do Wars z®'

w y  samolotem z Belgradu genera}' 
ny  sekretarz K o m ite tu  K u ltu ry  F1'  
zycznej Jugos ław ii M iros ław  Kre®' 
cic, k tó ry  będzie gościem Państw1’ 
wego U rzędu W ychowania FizyczP® 
go i  Przysposobienia Wojskoweg®'

Podczas swego pobytu  w  Pols®|

D ru g i mecz tren ing ow y  rozegra li 
nasi rep rezentancy jn i hokeiści z 
drużyną V itk o v ic k ie  Żeleżarny w y ­
g ryw a jąc  9:6 (2:3, 1:2, 6:1).

Pierwsze dw ie te rc je  w ypad ły  
bardzo słabo. Obie drużyny  g ra ły  
na n iezbyt w ysok im  poziomie. W 
drużynie po lsk ie j dokonywano czę­
stych zm ian, aby w ypróbow ać 
w szystkich zaw odników. Dopiero 
w  trzecie j te rc ji zag ra li Polacy w  
najlepszym  składzie i  energ icznym i 
akc jam i w yw a lc z y li zasłużone zw y­
cięstwo. O statn ie m in u ty  g ry  m ia ­
ły  już  przebłyski, zeszłorocznej fo r ­
m y reprezentacyjne j. K ondycy jn ie  
drużyna nasza w y trzym a ła  to spo­
tkan ie  b. dobrze.

K reac ic  zapozna się ze struktur®  
organizacją sportu  w  Polsce i  zwi®' 
d z i ciekawsze ośrodki i  obiekty., y
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ze dostawa m leka agrilowskiego 
0 sklepów spółdzielczych mocno 

szwankuje. M leko io dostarczane 
Jest dopiero na godz. 9 rano. W ten 
sposób staje- się ono niedostępne 

la w szystkich osób udających się 
rano do pracy.

* * *
ze .gmina warszawska nadal nie 

taoze się zdobyć na uruchom ienie 
zakładu utylizacyjnego. Zakład ten 
spełniał bardzo pożyteczną, choć m a- 
1° przyjem ną funkc-ję .k o n tro li nad 
Psami, a poza tym  dawał spory 
Pochód. Obecnie nadzór nad psami 
sPadł na .bark i MO, k tó ra  jakoś nie 
może sobie poradzić z tą sprawą. 
w  w y n ik u  takiego stanu rzeczy raz 
Po raz zdarzają się w  sto licy  w y ­
padki w ściek lizny zawleczonej do 
m iasta przez chore, bezpańskie psy 
C iągające z terenów  podm iejskich. 
Doszło do tego, iż ostatnio m ie jsk ie  
władze sanitarne uznały cały teren 
śródmieścia za zagrożony w śc iek li­
zną. A  może by jednak odbudować 
zakład u ty lizacy jny?

e t n t ó f i )  n i  Z o r z g d z i e  M i e j s K i i
uspraw niły  pracą

Od dłuższego już  czasu w  samo­
rządzie W arszawy przeprowadzana 
jest • reorganizacja poszczególnych 
działów gospodarki. Reorganizacja 
ta ma na celu usunięcie t. zw. prze 
rostów  agendowych oraz uzyskanie 
oszczędności budżetowych.

O statn io przy  przeprowadzanych 
badaniach p re lim ina rza  budżetowe­
go W arszawy na ro k  1948 K om isja  
Finansowo-Gospodarcza Stołecznej 
Rady Narodowej zw róciła  specjalną 
uwagę na problem  oszczędności eta 
towych. Już w  budżecie m ie jsk im  
w  roku  ub ieg łym  K om is ja  ta w p ro  
wadziła zmniejszenie etatów  perso 
na lnych o 164 w  w ydzia łach adm i 
n is tracy jnyeh  Zarząd« M ie jskiego i  
o 501 w  przedsiębiostwach m ie j­
skich. Łącznie w ięc skasowano 671 
etatów, t. j.  p raw ie  Ż°/o aparatu oso 
bowego.

Oprócz tego Kom . Finansowo-Go 
spodarcza zaleciła dalsze obniżenie 
ilości etatów, co przekazano do w y -

Warsz'auoa odbodo im ie  się
li —
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zo«t-3° gU' Ho*.ei  1 Poznańskiej trzyp ię tro w y , w ypa lony dom p ierw otn ie  
... zakw a lifikow any do ro z b ió rk i.  A le  domem tym  zainteresowało
. J  °2°tovyie Ratunkowe, dotychczas nie  posiadające odpowiedniego 

talu. Ponieważ w ypa lony dom stanow ił ju ż  przed w o jną własność 
Ógotowia, nie is tn ia ły  żadne prze szkody w  objęciu go na nowo w  

Posiadanie. Obecnie ca ły  ̂budynek podlega gruntow nem u rem ontow i i  
Juz w  roku  bieżącym znajdą w  n im  pomieszczenie agendy te j zasłużo­

ne j dla W arszawy in s ty tu c ji. j

Wybitni wirtuozi na występach
w Filharmonii Warszawskiej

. Po p rze rw ie  świąteczne! nastąp i- 
10 w  s to licy  ożyw ienie sezonu k o n ­
certowego. N iezw yk le  interesująco 
zapowiadają się na jb liższe koncer­
ty  F ilh a rm o n ii W arszawskiej. Weź- 
®nei w  n ich  udzia ł szereg w y b it­
nych m uzyków  zagranicznych. W 
an iu X6 bm. o rk ies trą  F ilh a rm on ii 
Warszawskiej będzie dyrygow ał 
najw yb itn ie jszy  czeski dyrygen t —

L u d w ik  Rajser, a jako solistka w y ­
stąpi —  po raz pierwszy po w o j 
n ie  w  W arszawie —  Ada Sari. W 
dn iu  13 lutego koncertować będzie 
w  F ilh a rm o n ii W arszawskiej zna­
k o m ity  skrzypek be lg ijsk i —  F ra n ­
ciszek Koch a 27 lu tego p ian is tka  
francuska —  A n ita  d‘Arco. Na kon 
cercie w  dn iu  12 marca usłyszym y 
w iolonczelistę — M iłosza Sadło.

konania K o m is ji O rganizacyjno-
Oszczędnościowej Zarządu M ie jsk ie  
go, powołanej do życia na podsta­
w ie p ro je k tu  K o m is ji F inansowo- 
Gospodarczej.

Prace nad pre lim inarzem  budże­
tu  na ro k  1948 (uchwalonego 9 b. 
m. przez p lenum  Stołecznej Rady) 
poprzedzone zostały badaniam i prze 
prowadzanym i przez K om is ję  Orga 
nizacyjno-Oszczędnościową. Rozpa­
trzy ła  ona celowość is tn ien ia  po­
szczególnych etatów  w  kom órkach 
adm in is tracy jnych gm iny. Prace 
wyż. w ym ien ione j K o m is ji w  przed 
siębiorstwach i  zakładach m ie j­
skich nie zostały jeszcze zakończo­
ne, ale w  zbadanych działach prze 
w idziano ju ż  wprowadzenie oszczęd 
ności osobowych.

Ilość personelu opłacanego z bu­
dżetu zwyczajnego w  pre lim ina rzu 
na rok  ub ieg ły w yn ios ła  20.972 oao 
by. Budżet now y na ro k  bież. prze­
w idu je  ty lk o  20.066 stanowisk a 
więc o 906 m nie j. Około po łow y z li­
kw idow anych etatów, czy li 439 przy 
pada na agendy adm in is tracy jne 
samorządu stolicy.

Prace K o m is ji O rganizacyjno- 
Oszczędr.ościowej nie zostały zakon 
czone i w  ich w y n ik u  w  roku  bie­
żącym nastąpią dalsze oszczędność' 
etatowe.

Redukcje etatów -n ie  oznaczają 
jednak byna jm n ie j zwężenia zakre 
su działa lności Zarządu M iejskiego. 
A kcja  rozw ojow a trw ać będzie na­
dal. Oto np. w  bież. ro ku  p rze w i- 

i du je się uruchom ienie Muzeum 
miasta W arszawy (na ry n k u  Stare­
go. M iasta), Ogrodu Zoologicznego, 
nowego oddziału Urzędu Stanu Cy­
w ilnego dla dzie ln icy zachodniej i 
rozbudowę W ydzia łu  E w idenc ji Lud  
ności w  zw iązku z uruchom ieniem  
re jestru  mieszkańców.

Również i  w  W ydzia le Ruchu i 
M oto ryzac ji należało przewidzieć 
nowe eta ty w  zw iązku z przejęciem 
zadań Okręgowego Urzędu Samo­
chodowego. W ym agał rów nież roz­

szerzenia W ydzia ł Techniczno-Bu­
dowlany. Powiększono agendy B i­
b lio te k i Publicznej. Uruchom iona 
również została centra lna karto teka 
Resortu Zdrow ia  i  O p iek i Społecz­
nej. Przejęto przez m iasto szpita l 
dla psychicznie chorych w  D re w n i-
cy. __ _

Rozszerzenie zakresu prac gm iny 
m ie jsk ie j nastąpiło rów nież w  dzie 
dżinie konserw acji budynków  za­
bytkow ych. Oto bowiem  m iasto 
przejęło na swój etat zespół konser 
w a to rsk i w raz z ap a ra te m 'a d m in i­
s tracy jnym  (10 osób) dotychczas pra 
cujący w  ram ach B iu ra  O dbudowy 
Stolicy. Obecnie m ieści się on w  
m ie jsk im  Resorcie Techniczno-Bu­
dowlanym .

do zadań roku  1947 w ynosi aż 1064, 
z czego 569 przypada na adm in istra
cję samorządową

U sprawnienia organizacyjne zna­
laz ły  swój w yraz  w  zmniejszeniu 
ilości dzia łów  adm in is trac ji m ie j­
skie j. Skasowany został Resort Ko 
m un ikacyjny, stworzono Resort 
Przemysłu, H a n d lu . i  Zaopatrzenia, 
którego w ydz ia ły  zmniejszono i zre 
organizowano. Reorganizacji u leg ły 
w ydz ia ły  Resortu Zdrow ia  i  Opieki.

Jak  z powyższego w yn ika , p o li­
tyka zm niejszania przerostów orga 
nizacyjnych i  lik w id a c ji zbędnych 
etatów  nie została byna jm n ie j za­
hamowana przez rozbudowę no­
wych placówek. Został jedyn ie  le­
p ie j w ykorzystany element ludzki. 
W ostatecznym rachunku samorząd 
osiągnął poważne oszczędności f i ­
nansowe a jednocześnie uprościł 
funkcjonow anie  jego poszczegól­
nych agend. P racownicy skreśleni 
z e ta tów  nie zostali poszkodowani. 
Bow iem  albo przeniesiono ich na 
nowe stanowiska w  nowych p la ­
cówkach m ie jsk ich  albo też —  w  
porozum ieniu z samorządami in ­
nych ośrodków m ie jsk ich  — skie­
rowano ich na podobne stanowiska 
na p ro w in c ji. Ponieważ p row incja  
c ie rp i na b rak w ykw a lifikow a nych  
samorządowców, przeniesienia tego 
rodzaju odbiją  się dodatnio na p ra ­
cach innych samorządów te ry ­
to ria lnych. (W)

Dar 17- ao ¡stycznia
Stołeczny K om ite t O dbudowy 

W arszawy przy współpracy Izby  
P rzem ysłowo-Handlowej, Zgroma­
dzenia Kupców, Izby Rzem ieślni­
czej, Izby  A p teka rsk ie j i  Warsz. 
Rady Zw. Zawodowych opracował 
p lan  zb ió rk i „D a ru  17. stycznia". W  
rocznicę wypędzenia N iem ców Ko 
m ite t wzyw a mieszkańców stolicy 
do złożenia jednorazowego daru  na 
odbudowę swego miasta. W  poro­
zum ien iu z zainteresowanym i orga 
n izacjam i zawodowym i wyznaczone 
zostały m in im alne s taw k i daru. 
W łaściciele zakładów pracy w in n i 
ofiarow ać 3 proc. podatku obroto­
wego z listopada ub. roku. P ra­
cownicy um ysłow i j. fizyczn i — pół 
procent uposażenia b ru tto  w  stycz 
n iu  b.r. D ar należy wpłacić w  dn iu 
17 stycznia b.r.

G w ia z d k a
dla dzieci

po poległych szewcach powstańcach
Dorocznym zwyczajem został zor 

ganizowany w  ubiegłą niedzielę w  
W arszawie przez cech szewców i  
cholewkarzy opłatek.

W czasie uroczystości 40 sierot 
po poległych szewcach powstań­
cach z bata lionu „K il iń s k i“  o trzy ­
mało bucik i, ofiarowane przez po­
szczególnych członków cechu. Prócz 
tego, dzieci o trzym ały paczki ze 
słodyczami i owocami.

Na mierscu dawnej „ Ita lii“
sala Miejskiej Bady Barodmj

Przed w o jną  m ieścił się p rzy  No- i b ielony. Po praw ej stroinie zainsta-
w ym  Swiecie pod num erem  23 lo ­
k a l pod nazwą ,,Café I ta lia “ . P rzy ­
legał on do „tune lem “  biegnącego 
J ^e d z iń c a , zwanego „Pasażem I ta ­
lia “ , w  k tó ry m  m ieściło się k i lk a ­
naście urządzonych z przepychem 
sklepów. P rzy  końcu pasażu prze­
b ito  pod kątem  prostym  w y lo t na 
u licę  Chm ielną i  wybudowano na 
dwa la ta  przed w o jną  k ino  „P a­
łace“ . Z  pasażu rów nież można by ­
ło  .w indą wydostać, się...na., lu ksu ­
sowo urządzony taras —  le tn ią  f i ­
lię  k a w ia rn i „ I ta lia " .

„ I ta l ia “  w  czasie okupac ji stała 
się obok „Café C lubu“  u lub ionym  
m iejscem spotkań i  trw o n ie n ia  cza 
su e lity  okupacyjne j ze środowiska 
„N u r fü r  Deutsche“ . Po powstaniu 
ca ły ten odcinek p rzem ien ił śię w  
rozległe rum ow isko zgliszcz i  ru in .

Obecnie teren ten odgrodzono 
parkanem  i  przystąp iono do roz­
b ió rk i zgliszcz. Przypuszczalnie 
w ięc do jes ien i br. w yrośnie tu  ja ­
kaś nowoczesna, dw up ię trow a ka ­
m ieniczka. W  głębi byłego pasażu
wzniesiono ścianę z cegieł, k tó ra  

Rozbudowa powyższych placówek przecina go na dw ie połowy. Przez 
m ie jsk ich  zw iększyła liczbę etatów  I wąskie przejście przedostajem y 
ty lk o  o 40. W  sumie ogólnej reduk i się na dalszy odcinek, k tó ry  jest 
c ja  stanow isk na b. r. w stosunku | już ca łkow icie  odbudowany i  w y -

„Symfonia pastoralna #/

Źródłem  dla scenariusza tęgo f i l -  
była  powieść André  Gideta, 

k tó ry  przedstaw ił dzieje życta śle- 
f eJ i_ zaniedbanej dziewczyny z za- 
Psdłej w s i górskie j. Tą dziewczy- 

zaopiekował się pastor, w ydoby ł 
ta z nędzy, w yksz ta łc ił, a gdy w y -  
o&ła na p iękną kob ie tę —  poko- 
Jał i  na pow ró t unieszczęśliw ił, 

Przeszkadzając w  poślubieniu swe- 
jf? syna Jacka. Skom plikow any i  

leoczekiwany sp lo t wydarzeń, 
zbogaconych jeszcze odzyskaniem 
zroku przez G ertrudę, poddaną 

g r a c j i  ka ta ra k ty , stwarza dla p i-  
eV,r ^a o lb rzy™ie P°to analizy psy- 
nologicz,nej_ Przedstawione przez 
ide‘a dzieje życia G ertrudy (kie- 
TOnego przecież przez dobroczyn 

i pastora, k tó ry  w  przenośnym 
w łaściw ym  św ietle przyw raca ją  

Wiatłu),, zakończonego samobój- 
sk^em’ m bnow o li nasuwają w n io - 
k i głęboko pesymistyczne, ja k  zre 

cała twórczość Gideta. 
.T ra n s p la n ta c ja  u tw o ru  ; Gideta na
1 1,1 dokonana przez reżysera De- 

nnoy, jest jeszcze jednym  spraw - 
!anem wysokiego poziomu a rty - 

ycznego francusk ie j twórczości 
wnowej. „S ym fon ia  pastoralna“  —

. Prawdziwe, głębokie dzieło sztu- 
uplastyczniające na ekranie 

s t y p ie  W alm y in t« toktua lne i  
tychologiczne dzieła literackiego,

Film produkcji francuskiej
wstrząsające rea listycznym  ujęciem 
życia.

A kc ja  rozgryw a się g łównie na 
tle  śnieżno-białego kra jobrazu, co 
stwarza n iezw yk le  w yraziste  tło  
dla sy lw etek ludzkich . Rzadko k ie ­
d y  na f ilm ie  poszczególne postacie 
u trw a la ją  śię w  pam ięci z taką 
siłą. Reżyser operu je  um ie ję tn ie  
nastrojem , w ydobyw ając .na jsub te l­
niejsze rysy  psychologiczne., pod­
kreśla jąc odmienności charakterów  
i  różny sposób reagowania na ży­
ciowe w ypadki. Centra lną postacią 
f ilm u  jest przez cały czas G e rtru ­
da. D okoła je j losu uk łada ją  się 
koncentryczn ie wszystkie inne spra 
wy. W  żadnym momencie ta jasna 
i  zdecydowana lin ia  n ie  załam uje 
się, ani n ie  skręca na boczny, ep i­
zodyczny to r, dzięki czemu f i lm  
osiąga n iem al klasyczny spokój w  
przeprowadzeniu głównego w ątku . 
Jest to rzadko w  tym  s topn iu  osią­
gane w  film ach. Ze spokojem, spo 
tykanym  ty lk o  w  dziełach w ie lk ich  
dram aturgów , prow adzi Delannoy 
akcję do tragicznego zakończenia.

W ie lk ie  współczucie dla ka lec­
tw a  i  um iejętność pokazania bez­
radności upośledzonego fizycznie 
czipw ieka —  w ysuw a ją  się jako 
główne akcenty pierwszej części 
f ilm u . Ileż w yrazu  ma scena poszu 
k iw an ia  przez ślepą G ertrudę bu ­

ta  na śniegu! Św ietn ie  rów nież w y  I gan. Postać pastora jest zresztą 
korzys ta ł reżyser chw ile  odzyska- bardzo trudna  dla aktora ze wzglę^
n ia  przez n ią  w zroku, gdy p rzy ­
m yka ła  oczy, by  p rzy  pomocy do­
ty k u  rozpoznawać sw o ją  dawną 
metodą p rzedm io ty  i  ludz i. D la 
ślepca jako w skaźn ik i od różn ia ją ­
ce służą różne - drobne cechy, k tó ­
rych  cz łow iek no rm a lny  naw e t n ie  
zauważa, a k tó re  są wyczuw alne 
do tyk iem . Spotkanie G ertrudy  z 
Jackiem  w  szp ita lu  —  to w zó r re ­
żyserskiej subtelności i  w ra ż liw o ­
ści artystyczne j. W zruszająco w y ­
pad ł też m om ent w y jśc ia  uzdrow io 
nej G ertrudy po raz p ie rw szy ze 
szpitala na św ia t za fira n k ą  pa­
dających p o w o li p ła tk ó w  śnież­
nych. B ie l śniegu towarzyszy G er­
trudz ie  w e wszystk ich p ra w ie  w aż­
nie jszych momentach, odgryw ając 
w  tym  f ilm ie  ro lę  w yb itną .

Św ietna a rtys tka  M iche l M organ 
odtwarza główną postać ze skupie­
n iem  i  czarującą subtelnością, prze 
żywając głęboko w szystkie  sceny. 
Jest to  bardzo in te ligen tna  a rty s t­
ka. U m ia ła  całą is to tą  wczuć się 
w  tragedię ślepej G e rtrud y  i  oddać 
radość uzdrow ien ia  w  sposób u j ­
m ujący prosto tą i  praw dą. M ichel 
M organ w  r o l i  G e rtrud y  —  to krea 
cja film o w a  z rzędu tych, o k tó ­
rych  się n ie  zapomina. N ie można 
się dziw ić, że sw o ją  grą przyćm ie­
w a in nych  artystów , w ystępu ją ­
cych w  ty m  film ie , ja kko lw ie k  
P ie rre  B lanchar z ro l i pastora w y ­
dobywa szereg akcentów mocnych 
i  sugestywnych, osiągając podobny 
stopień wewnętrznego skupienia, 
ja k i zachwyca w grze Michel Mor­

du na je j skom p likow any kształt 
psychologiczny i  chw iejność o b li­
cza moralnego. Z ppstaci drugo­
planowych w yróżnia się odtwórca Polskicli A rty s tó w  P lastyków .

low ało się k ilk a  sklepów, o k tó ­
rych is tn ien iu  nie w ie le  osób w ie  
w  Warszawie. Sklepy są czynne, 
ale nie odwiedzane przez nikogo. 
Na drugim  piętrze odrestaurowa­
nego gmachu u lokow a ły  się pokoje 
noclegowe.

Na w prost w y lo tu  na ulicę 
Chm ielną odbudowano fron ton  da­
wnego k ina . W ho llu  kręci, się k i l - '  
k u  robotn ików . Sala k ina  zosta­
ła  kom p le tn ie  przebudowana. Na 
podłodze ustaw ia się k ilkadz ies ią t 
nowych, wygodnych fo te li, jednak 
b rak ekranu świadczy, że tu  k in a  
ju ż  n ie  będzie. Lo ka l ten został 
przeznaczony na miejsce .obrad 
M ie jsk ie j Rady Narodowej. Sala o - 
b iad  łąszy się z jasnym i ku lu a ­
ram i i z odbudowaną w  dawnym  
s ty lu  salą wschodnią, k tó ra  z ko le i 
łączy się z dalszym i przybudów ­
kam i.

W szystkie roboty związane z od 
budową te j części lo ka lu  dobiega­
ją  końca i  przypuszczalnie już  w  
n ied ług im  czasie odbędzie się tu  
pierwsze inauguracyjne posiedze­
nie radnych sto licy. *

Dziś w stolicy
W W a w v

Muzeum Narodow e: W ystaw a dzie l sztu 
k i średniowieczne;] (zb io ry  stale) oraz 
s ta ła  g a le ria  m a la rs tw a  obcego. W ysta 
wa Przem yślu A rstystycznego.

SAI1P (n l. M łodzieży Jugos łow iańsk ie j 
1) W ystaw a G ra fik i P o lsk ie j Zw. Zaw.

ro l i Jacka, — młodego muzyka, por 
wanego udochowieniem  tw arzycz­
k i  ślepej G ertrudy.

W scenach zbiorowych cały ze­
spól ak to rów  i  statystów  um ie ję t­
n ie  rozmieszczony tw o rzy  p lastycz­
ne obrazy, oddające nastró j środo­
w iska. P raw dziw ą radością dla oka 
są p iękne p lenery i  doskonałe fo ­
tog ra fie  w nętrz, przykuw a jące uwa 
gę. Muzyczne opracowanie „S ym ­
fo n ii pastora lne j“  ma rów nież po­
ziom  w ysoki!

Tragiczne zakończenie f ilm u  jest 
przygotowane przez stopniowe na­
rastan ie  psychicznych trudności, z 
k tó ry m i m usi borykać się G e rtru ­
da, choć odzyskawszy niedawno 
w zrok, jes t w  no rm a lnym  życiu 
c iap la rn ianym  kw ia tem , wym agają 
cym  czułości i  delikatności. Nagle 
zetknięcie się z b ru ta ln ym  egoiz­
mem i  bezwzględnością ludz i, dba­
jących w yłącznie o siebie, jest dla 
n ie j ciężarem zby t s ilnym . M artw e, 
oślepłe tym  razem na zawsze oczy 
G ertrudy patrzą z przerażeniem, 
k tó re  w yn ios ły  z niedługiego spo­
glądania na św iat. T ym  spojrze­
n iem  G ertrudy  kończy się „S ym ­
fon ia  pastoralna“ , k tó ra  jak  każ­
de dzieło sz tuk i zaw iera w  sobie 
w ie lk ie  —  insp iru jące  do m yśle­
n ia  —  niedom ówienie.

< Zofia Karczewska-Markiewicz

Teatry
T E A T R  P O LS K I (K a ras ia  «0 : o godz. 

18 „P an  In sp e k to r przyszedł“
T E A T Ii „P L A C Ó W K A " (K ró lew ska 13)

0 godk. 18.15 „n u rz a “ .
TE A TR  ROZM AITOŚCI (M arszałkow ­

ska 8): o godz. 19 „Ż abus ia “ .
TE A T R  M A ŁY  (M arszałkow ska 8 0 : 0 

godz. lS 1 19-ej „Ż o łn ie rz  i bohate r“ , 
TE A TR  POW SZECHNY (Zamojskiego 

20): ó  19 „Św ierszcz za kom inem “ .
TE A TR  NOWY (Puławska 39): codzien­

nie o godz. 18.30 w niedż. 1 św ięta o godz, 
15 1 18.30 komedia Gogola „R ew izo r .

TE A TR  JA S K Ó Ł K A  (M arszałkowska 
69) nieczynny.

T E A T R  M łN M T U R Y  (M arszałkowska
69): o godz. 19 P rem iera „M ąż i  żona“  
F re d ry .

COMOEDTA (Szwedzka 2): o godz. 19-ej 
„M adam e B u t te r f ly " .

GULIW ER (K ró lew ska 13): chwilowo 
nieczynny.

TE A T R  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (K a ro ­
wa 31): dziś o godz. 12.30 „D o k tó r D o litt le
1 jego zw ie rzę ta ".

TE A TR  „W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I"
(Zycinuntow ska 8): „Ja k  sie tw orzy 
rząd“ , pocz, godz. 15 1 19-ta.

YM C A (K on opn ick ie j 6): o godz. 19-ej 
„D u b y  smalone“ .

f i U n a
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ym fo n ia  

P as to ra lna ", pocz. 13, 15, 17, 19 i 21.
P O LO N IA  (M arsza łkow ska 56): B ły ­

skaw ica“  pocz. 15, 17, 19 i 21.
S TYLO W Y (M arszałkowsko 112): „P e ­

p ita  Junenez“ , pocz. 13, 15, 17, 19 1 21.
A KT U A LN O Ś C I (M arszałkowska 112): 

o godz. 11-oj „N o w y  p rog ram  a tku n l- 
noóci“ .

A T L A N T IC  (Chm ielno 33): „Z n n k  Zo­
rz y “ , pocz. 13, 15, 17, 19 i 21.

SYR E N A  (Praga. Inżyn ie rska  2): 
„Ja sne  ła n y " ,  pocz. 15, 17 i 21.

T k j O Z A ,  ( S u z i n a  i ) :  „ N o e  g r u d n i o w a “ #
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Centrala Powszechnych Domów Towarowych
W  W ARSZAWIE, ul. GRZYBOWSKA 2/4

POSZUKUJE WYKWALIFIKOWANYCH
inżynierów, architektów
i techników budowlanych
Podania i  życiorysy należy składać u; Sekretariacie Ogólnym  inyżej 
m ym ienionego przedsiębiorstw a. K r 141-1

PAŃSTWOWA FABRYKA SZTUCZNEGO JEDWABIU Nr. 1
W  TOM ASZOW IE M AZOW IECKIM

poszukuje firm  metalowych
które podjęłyby się wykonana

główek tryskaGzowych i pasków topikowych
do tych główek do temperatury 55 — 170° C.

Zgłoszenia kieroinać pocztą pod adresem u j / u j . fabryk', poczrm za­
interesowane firm y zaproszone zostaną do tuzięcia udziału m prze­

targu ograniczonym. K r 147-1

INSTYTUCJA HANDLU ZAGRANICZNEGO za tru d n i
f a c h o w c ó w - z b o ż o w c ó w  oraz 
specj a l i s t ów od nawozów sztucznych
O ferty uiraz z życiorysem do Biura Ogłosień T. Pietraszek, Warszama, 
W spólna 50 pod „Handel Zagraniczny” . K r 148-1

ANGIELSKIE -  FRANCUSKIE -  ROSYJSKIE.
K S I Ą Ż K I  — C Z A S O P I S M A  

POLECAJĄ KSIĘGARNIE
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEI
» C Z Y T E L N I K «  „

w Warszawie: Mowy Świat 47, Marszałkowska 62, Daszyńskiego 14

CENTRALA H A N D LO W A  PRZEM YSŁU CHEM ICZNEGO
W ARSZAW A,

ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 18
ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie w  odbudowanym 4-pietrowym gmachu biurowym w G li­

wicach róg ul. Kozielskiej i Plebiscytowej —  następujących robót:
1) instalacji wodociągowej — kanalizacyjnej i centralnego ogrzewa­

nia; . .
2) robót wykończeniowych (tynkarskich, ślusarskich, posadzkar-

skich).
O fe rty , odrębne na każdy rodzaj robót, należy składać w  zalakowa­

nych kopertach bez znaków firm ow ych  z odpow iednim  napisem do dnia 
26.1.1948 r. do godz. 9 —  w  C en tra li H and low ej P rzem ysłu Chemiczne­
go — B iu ro  Sprzedaży P roduk tów  Tłuszczowych —  w  G liw icach, u l M a­
te jk i 12, gdzie tegoż dn ia o godz. 10 —  nastąpi kom isy jne  otw arc ie  oEert.

Do o fe rty  należy dołączyć dowód złożenia w ad ium  w  wysokości 2"/« 
sumy oferowanej lub  dowód zwoln ien ia  od obow iązku składania w a ­
dium.

Ślepe kosztorysy mogą oferenci otrzym ać w  w ym ien ionym  B iurze 
Sprzedaży.

Centrala Hand low a zastrzega sobie praw o w yb o ru  oferenta, ogran i­
czenia robót oraz un ieważnienia przetargu bez podania powodu.

K r. 136-1

ZJEDNOCZENIE F A B R Y K  M A S ZY N  I  SPRZĘTU GÓRNICZEGO  
Świętochłowice, ulica A rm ii Czerwonej Nr. 30,

ogłasza

przelaig nieograniczony
na wykonanie robót wykończeniowych przy budowie szatni 1 stołówki 
dla Piotrowickiej Fabryki Maszyn w  Piotrowicach Si. Budynek o ku- 

9 baturze ca 20.000 m. sześć.
Ślepe kosztorysy, po przedłożeniu dowodu na wpłacone 200 zł w  K a ­

sie Zjednoczenia oraz bliższe in fo rm acje  można otrzym ać w  B iu rze B u­
dow lanym  Zjednoczenia, pokój n r  29

O fe rty  w  podwójnych, zapieczętowanych kopertach, z napisem na 
zewnętrznej: „O fe rta  na w ykonan ie  robót w ykończeniowych p rzy budo­
w ie  szatni i s to łów k i dla P io tro w ic k ie j F a b ry k i Maszyn w  P io trow icach 
S l.“  należy składać do dn ia 25.1.1948 r. godz. 11 w  biurze in fo rm a cy j­
nym , pokó j n r. 9.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone wadium , w  wysokości 
1 procent od sum y kosztorysu.

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  tym  samym dn iu  o godz. 11.15 w  pokoju 
N r. 10.

Zjednoczenie F ab ryk  Maszyn i  Sprzętu Górniczego zastrzega sobie 
praw o dowolnego w yboru  oferenta bez względu na -wysokość o ferow a­
ne j kw o ty , podzielenia robót oraz unieważnienia przetargu bez podania 
powodów. K r. 137-1

P R Z E T A R G
Państwowe Zakłady Przem ysłu Bawełnianego N r 6 w  Łodzi ogłaszają 

przetarg n ieograniczony na w ym ontow anie, prze transportowanie ko tła  
parowego dw upłom ienicowego i  przeróbkę tegoż na zb io rn ik  w ody zasi­
la jące j wg. rysunku.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem „P rze ta rg  na przerób­
kę ko tła  parowego“  p ros im y składać do b iu ra  f irm y  p rzy  ul. P io trk o w ­
sk ie j 204, do dn ia 31 stycznia 1948 r., k tó rych  otw arc ie  nastąpi tegoż 
dn ia o godzinie 13-ej.

Do o fe rty  należy dołączyć k w i t  na wpłacone w ad ium  w  wysokości 
2*/o sum y kosztorysu w  Banku Gospodarstwa K ra jow ego O ddział w  Ło ­
dzi konto N r  1038.

W szelkie in fo rm ac je  dotyczące przeróbki, kotła , ślepe kosztorysy, oraz 
rysunek można otrzym ać w  B iurze, u l. P io trkow ska  204, w  godz. od 
13-ej do 16-ej.

Zastrzega się prawo w yb o ru  oferenta bez względu na wysokość o fe r- 
,,oz unieważnienie przetargu bez podania przyczyn. Kr. 143-0

DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO 
CENTRALA ZAOPATRZENIA I ZBYTU 

Poznań, ul. Chełmońskiego 10
O G Ł A S Z A  P R Z E T A R G

na 4.835 tuzinów szamponów „Kleinol”
Otwarcie ofert nastąpi dnia 14.1.1948 r. o godz. 10-tej. Dyrekcja zastrze­
ga sobie prawo swobodnej oceny i wybór ofert, ewentualnie nie przy­
jęcia żadnej. K r 145-1

»M oda i Zycie P raktyczne« -  Pismu ^  M e t
Przetarg nieograniczony

N r .  I I I - 4  2 - 1 / 4 8  r .
D yrekcja  Okręgowa K o le i Państwow ych w  Gdańsku zaprasza do 

składania o fe rt na odbudowę W ieży C iśnień na s tac ji W ierzchucin z te r­
m inem  w ykonan ia  robót 25 października 1948 r. O fe rty  należy składać 
do skrzynk i o fe rtow ej, umieszczonej w  ho lu  D y re k c ji O KP w  Gdańsku 
przed te rm inem  rozpoczęcia przetargu.

T e rm in  rozpoczęcia przetargu wyznaczony na godz. 10-tą dn ia 26 
stycznia 1948 r. w  poko ju  nr. 449. Bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można 
w  godzinach urzędowych w  poko ju  n r 446, gdzie rów nież można nabyć 
w a ru n k i p rze targu za op łatą 150 zł.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta, w zględ­
nie  unieważnienie przetargu bez podania przyczyn i  jak iegoko lw iek  od­
szkodowania.
- Jeżeli o fe rta  zostanie zm ieniona lu b  cofn ięta po w yże j w ym ien ionym  

te rm in ie  rozpoczęcia prze ta rgu złożone w adium  przepada na rzecz D y -1 
re kc ji. K r. 131-1

ZJEDNOCZENIE PRZEM YSŁU KO KSO CHEM ICZNEGO  
Zabrze, ul. Zamkowa 1,

ogłasza przetarg nieograniczony
na w ykonanie i  dostawę rozdzie ln i 15 k V  (bez. transfo rm atorów ) 
w  Zakładach Chemicznych „S ta rogard " w  Starogardzie, w o j. gdańskie.

P odk ładk i o fertowe otrzym ać można w  Zjednoczeniu w  W ydziale 
Technicznym  pok. 50 i  Zakładach Chemicznych „S ta rogard“  w  S taro­
gardzie. O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem: „O fe rta  na w y ­
konanie rozdzie ln i 15 k V  „S ta rogard“  oraz k w it  na złożone w adium  
w  wys. I 4/» od sum y oferow anej należy składać do dn ia 20 stycznia br. 
pod adresem Zjednoczenia, gdzie w  ty m  samym dn iu  o godz. 10-ej na­
stąp i o tw arc ie  o fert.

Zjednoczenie zastrzega Sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta, 
un ieważnienia przetargu bez podania przyczyn i  bez zw ro tu  kosztów 
oferenta z ty tu łu  przystąp ienia do przetargu. K r. 138-1

Zawiadomienie o przetargu
D yrekc ja  O kręgowa K o le i Państwow ych w  Łodzi, W ydzia ł D rogowy 

ogłasza przetarg nieograniczony na w ykonan ie  robót naw ie rzchn i od 
km . 35 do km . 63 l in i i  Tomaszów Maz. —  Radom.

O tw arc ie  o fe rt odbędzie s ię 'w  W ydzia le D rogowym  D y re kc ji dn ia 23 
stycznia 1948 r. o godzinie 10 rano.

W adium  w  wysokości 1% od sumy o fe rtow e j należy w p łac ić  przed 
przetargiem  w  Kasie D yrekcy jne j.

K w it  o w p łacen iu  w ad ium  należy załączyć do o fe rty .
Ślepy kosztorys, w a ru n k i składania o fe rt i  wszelkie in fo rm acje  moż­

na otrzym ać w  W ydzia le D rogow ym  D y re k c ji pokój N r 350.
D yrekc ja  zastrzegą sobie praw o w yb o ru  o fe rt lu b  unieważnienia 

przetargu bez podania powodu. K r .  133-0
Wydział Drogowy.

Przetarg nieograniczony
C entra lny Zarząd P rzem ysłu W łókienniczego —  B iu ro  B udow y Za­

k ładów  W łókienn iczych w  Łodzi ogłasza przetarg n ieograniczony na w y ­
konanie m ontażu i  obm urza ko tła  parowego w  Państwow ych Zakładach 
Przem ysłu Jedwabnićzo G alanteryjnego N r  1 w  Łodz i p rzy u l. K i l iń ­
skiego N r. 102.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i o fertowe i  irfform acje m oż­
na otrzym ać w  B iurze B udow y Zakładów  W łókienn iczych w  Łodzi, ul. 
S ienkiew icza 47.

O fe rty  należy składać lu b  nadsyłać do B iu ra  B udow y Zakładów  
W łókienniczych w  Łodzi, u ł. S ienkiew icza 47 do dn ia 25 stycznia br. do 

■godz. 12-tej.
O tw arcie  o fe rt nastąpi w  dn iu  26 stycznia br. o godz. 12-tej m in. 15.

K r. 135-0

Z A K Ł A D Y  C H E M IC ZN E  „PERSIL“ P. Z. P 
w Bydgoszczy, ul. Kraszewskiego 20,

ogłaszają

pizetórg nieograniczony
na wykonanie różnych remontów murarskich na terenie fabryki.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez znaków firm o w ych  z napisem: 

„O fe rta  na rem onty  m u ra rsk ie “  należy składać do dn ia 27.1.48 r., do 
godz. 11-tej, o tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym że d n iu  o godz. 11.15.

D yrekc ja  zastrzega sobie praw o w yboru  dowolnego oferenta bez 
względu na wysokość oferowanej sum y oraz un ieważnienie przetargu 
bez podania powodu.

Ślepe kosztorysy oraz wszelkie in fo rm acje  otrzym ać można w  B iurze 
Zakładów . K r. 140-1

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

___________ HANDLO W E __________
Kupimy natychm iast toka rn ię  m a­
łą  i  heblarkę do m e ta li w  dobrym  
stanie, O fe rty : Pow ia tow a Spółdziel 
nia R o ln iczo-H and low a w  O strow ­
c a _______________________ K r. 142-1

Maszyny, Narzędzia, Siln iki w  du­
żym  wyborze poleca Zjednoczenie 
M echaników  „O gn iw o“ , Warszawa, 
M arszałkow ska 17, W rocław , Sta- 
lin a  10.______________________ 6247-0

1/3 całości udzia łów  ta rta k u  i  zakła 
dów przem ysłow o-drzewnych zbocz 
nicą ko le jow ą  G dynia —  Chylon ia  
z powodu w y jazdu  do sprzedania 
natychm iast. T y lk o  poważni re f le k - 
tanci zechcą złożyć o fe rty  sub. 1,000. 
Łódź, P io trkow ska  70, K sięgarnia .

K r. 146-0
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Czytajcie »PROBLEMY«

PRACA PO SZU K IW A N A  
Bilansista -  księgowy -  k a lku la to r 
i organizator księgowości p rzeb itko ­
wej poszukuje posady. O fe rty  PAP 
Poznań, M ielżyńskiego 8 „K sięgo­
w y “ . v K r. 144-1

____________ ROŻNE____________
Edwarda Piekarskiego ostatnio za­
m ieszkałego we W rocław iu , a obec­
nie nieznanego z m iejsca pobytu 
wzyw a Sąd O kręgowy w e W rocła­
w iu , ul. Sądowa N r  1, do zgłosze­
n ia  się W spraw ie rozwodowej 
I  C 900/47, wytoczonej przez jego 
żonę Antoninę. K r .  132-1

________ P O S ZU K IW A N IA _______
Ktokolwiek by wiedział o losie Jó­
zefa Piskorzyńskiego, zam. do po­
wstania w W -wie, Al Jerozolimskie 
17, proszony jest o podanie wiado­
mości „Czytelnik", Marszałkowska 
3/5. Borecki Józef,

R / I D ł O
W  dn iu  13 bm. (w to rek) us łyszym y 

ni. in . następujące audycje :
6.00 S ygna ł czasu, K iedy , ranne. 6.15 

w iad. poranne. 6.20 Muz. z p ły t .  7.00 
D zienn ik  po ranny. 7.15 Muz. z p ły t .  8.35 
Żelazna ku r ty n a , powieść ra d iow a  H . B o­
guszew skie j. 8.50 Muz. z p ły t  .10.40 Aud. 
M in . O św iaty. 12.03 W iad. po łudniowe. 
12.15 Muz. z p ły t.  12.20 Z m ik ro fone m  po 
k ra ju  — reportaż 12.30 A ud. ro z ryw kow a . 
16.00 Dz. popo łudn iow y. 16.35 A ud. słowno 
muz. d la  dzieci. 16.55 K am ienny gość. 
słuch. 17.40 Zagadk i muz. A ud. slowno- 
muz. 18.00 R U L Praca naszych m ięśn i, 
w yk ład  doc. dr. B. Skarżyńskiego. 19.00 Z 
zagadnień św ia ta  p racy, pogąd. 19.10 Z 
zagadnień w ie jsk ich . 19.30 Jan B rahm s: 
Sonata F -d u r op. 99 na w iolonczelą i  fo r ­
tep ian. 20.00 Dz. Wiecz. 21.00 Konc. Synrf. 
P. R. pod d y r . G rzegorza F ite lbe rg a . 22.00 
Aud ro z ryw kow a . 23.00 Ostatn ie w iad. 
23.20 Muz. poważna z p ły t.  24.00 H ym n.

T E A T R  P O LS K I (K a ra s ia  2): o godz,
18 „C y d “ . : : i i '

W  d n iu  14 bm. (środai)
6.00 sygnał czasu, K ie d y  - ranne. 6.13 

w iad. por. 7.00 Dzień, po rann y1. 8.35 Że­
lazna k u r ty n a  powieść ra d iow a  H e leny 
Boguszew skie j ro zdz ia ł V . 9.00 A ud. dla 
szkół. 10.40 A ud. M in . O św ia ty . 12.03 w ia ­
domości po łudniow e. 12.20 Z m ikro fonem  
po k ra ju  — reportaż . 12.30 K once rt S ym f. 
d la  m łodzieży. 16.00 Dz. popo łudn iow y. 
16.35 P rzygoda Czubka, opow iadanie  dla 
dzieci' s tarszych. 16.55 A ud. d la  m łodzieży 
M łodzież nowej Czechosłowacji słucho­
w isko 17.20 Aud. ro z ryw kow a . 18.00 RUL 
W spółdz ia łan ie  obozów postępu w  Polsce 
i R os ji w yk ład  d r. Józefa S ieradzkiego.
18.15 K once rt O rk ie s try  sm yczkowej P. R.
19.15 Le kc ja  języka  ro sy jsk ie go . 19.30 Z 
zagadnień w ie jsk ich . 19.45 Muz. z p ły t.  
20.00 Dz. w ieczorny. 21.00 A ud. C hopinow ­
ska. 21.30 U naszych p rz y ja c ió ł. W spom­
n ien ie  o W a le rym  Czkało-wie aud. 22.00 
Mua. taneczna z p łyt.. 23.00 O sta tn ie  w ia ­
domości .23.20 Muz. poważna z p ły t .  24.00 
H ym n.

W A R S Z A W A  I I
16.00 Dzlen. popołud. 16.30 Muz. % p ły t. 

16.45 F e lie ton  wychowawczo - społeczny. 
17.30 Le kc ja  języka  rosy jsk iego . 17.45 U- 
tw o ry  skrzypcow e. 18 05 Muz. popularna 
z p ły t.  18.20 N aw ałn ica  l i i i  E renburga  
fra gm e n t I I I  18.50 M elodie Ludowe Gra 
Zespół ad. K ozłow skiego. 19.10 Muz. po­
p u la rn a  z p ły t.  20.00 Dz. w ieczorny. 21.00 
Aud. Chopinowska .21.40 P ieśni kom pozy­
to rów  ro sy jsk ich . 22.00 R U L W spó łdz ia ła ­
n ie  obozów postępu w Polsce i R os ji.

KRAPKOWICKIE
ZAKŁADY PAPIERNICZE

•  PR ZED S IĘB IO R STW O  PAŃSTW OW E l i  KALETACH

zakupią

ŁOŻYSKA kolkowe i rolkowe:
Nr. Nr. SKF: 1205, 1208, 2205 , 2207, 
4202, 6208, NL100, NUM90, WUL90, 
22228, 22234, 52204 i inne.
Oferty prosimy kierować pod podanym 
adresem. K r  139 0

Sąd Okręgowy W ydzia ł I  Cyw ilny 
we W rocław iu odnośnie firm y „Polska 
Żegluga na Odrze“  spółka z o. o. u)e 
W rocia iniu, zgodnie z postanowieniem 
Sądu z dnia 13 grudnia 1947 r. wpisał 
m rubryce 5, że udzielono prokury 
in. Cżesłainoini Sladkoinskiemu.

Sędzia S. O.
Kr 134-1 L. SOŁTYSIK

RZECZPOSPOLITA
1

D Z IE N N IK  GOSPODARCZY 
A D R E S  T :

A d m in is tra c ja  g łów na: W arszawa, ni. 
Daszyńskiego 16, te l 871 12. B iu ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, te l. 857-93 
1-887-768. O ddzia ły w k ra ją :  Ś l ą s k :  
B ytom . S telm acha 16, te l. 531-93, 50 79 
-  Katow ice, 3 M a ja  12. te l. 309-74 — 

W rocław , K rupn icza  13, te l. 68 — Łódź 
P io trkow ska 96. Redakcja 261-58, 
A d m in is tra c ja  te l. 123-33, ' —\ W y ­
b r z e ż e :  Gdynia, M ściw oja  9, te l 
222-07. — Sopot. PI. A rm ii Czerwonej 
74, tel. 513-67. — Szczecin, .PI Hołdu 
P ruskiego 8. — B y d g o s z c z .  M. 
Focha 6. — K r a k ó w  W ie lopo le  1, 
te l 545-60. -  L  n b l i n. 3 M a ja  4,
te l. 25 88. — P o z n a ń, Marsz. Fo- 
__________cha 14, te l. 62-31.

W A R U N K I P R E N U M E R A TY  
Miesięcznie pocztą 120 — zł. z odbio­
rem na m iejscu 100 — zł. Zam ówienia 
p rzy jm u ją  Dzia ł P renum eraty u l. Da 
szyńskiego. 16 1 oddzia ły. Wplaeań na 
konto PKO 1 4692 .Rzeczpospolita i  
Dz. Gosp.“ , zaznaczając na odwrocie 
b lan k ie tu  dokładny adres. W ysyłkę 
rozpoczyna sie z dniem 1-go lub  16-go 
każdego miesiąca. Prenum erata za­
graniczna w ynosi m iesięcznie 100 — 

zl. p lus 80 zl. koszta p rzesy łk i.
C E N N IK  OGŁOSZEŃ'

Orohne: 30 zł. za w yraz, poszukiwa 
oie p racy 15 zł. za w yraz, m in im um  
10 słów, m áxim um  40. T łu s ty  d ruk 
100% drożej. Ogłosz. w ym ia row e : (za 
1 mm szer. 1 szpa lty ): za tekstem 
do 70 mm zł. 60 : 71—120 mm zł. 80; 
121—200 mm. zł. 100; 201—300 mm zł. 
130: ponad 300 mm zł. 180: tekstowe 
do 70 mm zł. 100; 71-120 mm. zł. 140; 
121—200 mm. z ł. 175; 201 -300 mm. zł. 
225; ponad 300 mm zł 300 m iejsce za- 
strzeżone 50% droże j; nekro log i 
do 70 mm. zl. 60; 71—120 mm zł. 75; 
121—200 mm. zł. 120 : 201—300 mm  zł. 

.150; ponad 300 mm. z ł. 200. B ilanse 
1 uk ład  tab e la ryczn y  o. 100% drożej. 
W numerach n iedzie lnych  1 św iątecz­
nych 30% dop ła ty . Za te rm inow y 
d ruk  ogłoszeń a d m in is tra c ja  n ie od­
powiada. Należność za ogłoszenia na­
leży k ie row ać przez P.K.O. na konto 
N r. t-717 — D zia ł Ogłoszeń.__________

O G ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JĄ : 
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik "  — Cen 
tra ía  w W arszawie, u l.  Daszyńskiego 
16, X p., te l. 857-93 1 887-08, oddzia ły 
m ie jsk ie : M arszałkow ska 3/5, Poznań­
ska 38, P raga u l T a rgow a 67 (księ­
g a rn ia  Jeżewskiego) K s ięga rn ię  „C zy ­
te ln ik " ,  u l. N ow y Ś w ia t 47, u l. M a r­
szałkow ska 62, n l. Pu ław ska 49, księ­
g a rn ia  „W o ln o ść " n l. M arszałkow ska 
95; w K r a j u :  w szystk ie  oddzia ły 

„C z y te ln ik a “  1 B iu ra  Ogłoszeń.

„Czytelnik" Drukarnia nr 2
B-4520'f


